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W

r  A 3 E T A
MMVUUU, HJimtau u jumpiui.

BLIXO/JHT'B HO BTOPHHKAMT) H nflTHHUAM T,.

H t  u a n a s t e i t :  Sa ro,ąb 10 p. 8a noxb roga. 5 p. 3a qeTBepTi rofla 3 p. 8a 1 Mtcmib 1 p.
Ob m p e o m i o B i  3a roflb 12 p. 3a noxb ro^a 6 p. 3a HeTiicpTŁ ro ^ a  3 p. 50 k.

8 a  o u % n b  a  e u  i n: 3a cT p o ay  n a b  40 6 yKBb i m o t h t c h  17 k o ji. c«p.

GAZETA  
urzędowi, tomem i utbku.

W YCHODZI W E  W T O R K I I  P IĄ T K I.

C « n a  n a  m i e j s c a :  Roczna rs. 10, Półroczna rs. 5, Kwartałowa rs. 8, Micgięsina re, 1. 
Z p r z e s y ł k ą :  Roczna rs. 12, póiroezna rs. 6, kwartałowa rs. 3 kop. 50.

Z a  w i e r s z  ze 40 lite r ogłoszenia płaci się k. sr. 17.

U a c T i  o *  e  h  i ;  i  a  x  z  h  a  a
rp a M o T a x b .—  B i i  ji b ii o: 061* y c n tu m io c T ii _____ ,
HecTBa B cjtiiica io  K h h c h  K o n c T a m iiH a  iiiiK O .iaem ioa .

l u n  B e o t s i ą i ł i i H i i
leaerpa*HM n Aeneiim.

Jl  *  t  •  p  a  t . O T A i Z Z !  O

C O f l E P i K A H I E :
BwcowaniniH Harpa^w.— O nepervvil-, bt, Kaany MejiKonoMtcTHŁin. mitniir 06b yctaBHMxb

irocTTn.ieinn Rapenni.jxb cGoposb.— O iipoksA* qpeab Biu b h o  Ero IlMncpaTopcicaro B m c o -  
aeBHaa—  O AtncTBiłiXb Ilii.icHCKaro ryóepiicKaro no KpecTMHCKiiM-b AfcxaMb npucyTCTiiin.
M H o c T p. b a b.: OSnące oGoap.— MrajiiH.— <J’paHpiH._ Aiuvuh.— AscTpin.— Iipyccin,—

Jn«HCKrro.IVceo5me0eTo6o!ntHie °  ^  Jlt'TonHcl1 KłeB«aro  ynnsepcHTCTa—  tlpoHcinecTiwi.- Cnpora, nortem  Bepe-
CMtcŁ. TeKyipia *"* IUpH'Ka’ “ * n «™P»TP™, KennrcGepraL-
^ ..............  ...-Tgry.-   . , - z".........   ni - i r---

 "" 1 ""   11 1 m

T R E Ś Ć .
D z i a ł  u r z ę d o w y :  Najwyższe nagrody.—  O oddaniu do skarbu drobnych posiadłości ziem skich— ■ O listach nadawczych.— 

W i l n o :  0  skutecznym wpływie podatków skarbowych.— O przejeździć przez Wiluo J. C. Wysokości W. Księcia Konstantyna Mikoijfe- 
wicza,— O czynnościach W ileńskiego gubernjalnego do spraw włościańskich urzędu.

D z i a ł  n i e u r z ę d o w y :  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :  Pogląd ogólny.— Włochy.— Francja.— Anglja.— A ustrja.— 
PrUsy,— Depesze telegraficzne.

D z i a ł  l i t e r a c k i :  O szlachcie W yjątki z kroniki Kijowskiego uniw ersytetu.— W ypadki.— Sierota — opowiadanie W cre-
szczyńskiego.— Przeglądy: wszechstronny i pism czasowych.— Listy: z Paryża, z Petersburga, z Królewca.— Rozmaitości.— Wiadomości 
bieżące.— Dziennik W ileński.— Ogłoszenia.
 ......  mm r i mfi'

^ a c T b  o o o H i j i a j i b H a f l .
C m .~ H em ep6yp ts 6  fie e p a n n .

r n r v i i  J ^ C O H A H IH I j l  H A rPA Ą B I. Koouuy-ffąuurb  h niicLMonoRHTe.ifo BiłAcucKaro ABopancKaro
TCTa J H M IIEPA TO PB , no yAOCToeiriio komh- nncTiiTyTa, ryfiepiicROMy ceitpeTapw Eapaugeeuny rio 75 p.;

1 0  r r ' MHHHeTP0B'b , BceMHAocTHBtfluie COB3BOA0.M. CAywamnMb bt. KauReAflpiii iioneniTeAH RnAeiiciiaro yqe6- 
' Abhł HHBapa 1862 roga noataAOBaTt HtnoTopLiMb ,,aro oitpyra: KaiineAupcKHAn, niHOBHHKaM'b, KOAAejKCKHMb 

rjic» r* 11*aMr1’ DnACHCKaro jueGnaro OKpyra, 8a OTAHiie no PeruCTPaTopaMb: Ila.zueaumny, Fopuny u Kanne.iflpcROMv 
W|y * 0łl> cjii^ywm ia l u m u r  CAyjKHTeAio ToMameomy iio 100 py(5. Ka*A0>iy

6.) Il3b cyMMM cóopa aa yienie.

CTapUIBMT. yUUTeAHMb

CAtAywntiH Harpagu:
I- Opdeua:

CT3T-/IupcKTopy BH.iencKaro ABopancRaro HHCTHTyTa

CTenCHBP̂ UOlBTHOMV °PAeHb  CB- A «»W 2 f t  K o.IACJKCKHMT, COntTIIIIKaMT, ; UTapuiHM'b y-lUTCABM^
y*3.u, KaMMeprepy A«opa E r o  H M U e\”a to i> °c  11A F() I1E0- “  ^ 0e0!lbCK0M^  ^p°A-
A H 4EC TB A , rhh3K) Pad3ueiu.iy opACin, cb. CTaiiucjiaBa ci; o A Uo6en<>' na^ Bof),!Ł1M'h coBtTHHRaMT.: Mini-
2-ft CTeneHa a H M n e p a T o p c i s o i o  Koponoio- craT- acrpcnnavn ■ r  ICK0̂  UomaeeKOMy, KOAAełKCKHMi,
CKHMia coBtTHHKaMT, • /liinpKTonaMh vnuiunrv.- iiiiw o , McecopaM b . I  pOAlieiiCKofl— TuHmoemy, BtAOCTOKCKOń— 
CKnw if  V> yiH.iuiH'b. lIIuBCAB- Ea.iOauieocKo.Hy, KefliaiłCKOń— Eeo/CMauY h IJnndKBUcmv
CKOMy MaKcuMoey u rpoAiieHCKOMy— Tannepy  opACHT. cb. ii K o B e H C K o f t - n* in n  9  }
CTaHHcaaua 2-fl cTpnpuu- g . s ns . s  1 ™ .  u * noBtHcKon— JyeacuoMy iio 150 p.; cmotpdtpak) Buako-
rnwuooin— ......................... ’ “ ■ęneitTopaarb. Bii.ichckoA upo- MupcKaro AsopancKaro yiił.nnua Uno/cy u M.iaAuieMy y4 U-niM im ia— KOji.ie;KCKOMy 
cKaro ABopHncKaro 
oeccejiio opaem. cb. Ahhbi 
TeAIO MHHCKOfl

coBtTiinKy lKeeenr.ey n Bhacii-HHCTHTvTa . n , , „ T , rm r TejlI° napaaAejiŁHHc-b KaaccoBK BEjiencKoft rHMHaain Hap-
■ T K0My n° 100 COBUTHBKaM-b: CTap-

KoaaeatCKOMy c o b * t h h k v  B a  ino 'nvfi ^ “ TLi 110 BkAOCTOKCKoft r n M H a s iu  —  A u a c u n c K O M yruM H aain,
cuJibeey,

My coiAthiikv UlaÓJioecKOMy, Ko.i.ieaicKiłMT. accecopaM T.; aencKoft nnoMMiiasiB— Majimurtr'™ ™ ■ « ń "nV w T “ '” 
cTapineM y y^uTeAK) IlaHCKOfl raM Hasin V y ia i e m y ;  CTap- iilixt, KAaccoBb RmiPHPKntt nivru. oi 7? ?  JIJieJlŁ'
rneMy yTHTeaio BtAocToKCKoń THMHasłH K amucKO M y H n o -  B o eH cR o ń  duneKUia v q in n m o , v  H cyt_?  ^Y ^aA T epy
leTHOMy cMoTpHTPAio y M u n p ,  BoOpyńcKaro y t3Aa, o W  m S y  y w Ł T Z ^  110 Py6*; MJiaA’

opW  c b . CraHHCjiaua 3 - a

AuopancKaro yiajim iia C aeuvy  no 1 0 0  pyó.; yiHTe.iio puco-neHn; Bpa^y RHAeiicKaro paBBHHCKaro yiaAHiRa koji- 
- 6 Al CKOMy COBtTHBKy Tpaxmeu6cpcy opAern. cb. CTanu-
CKaBa n  CT‘ Cb H3o6pa*euieMT. llMaepaTopcKaro Poccift- 

ro Opaa (BMtcTo H30(ipaHieHifl HMemi cb. CTauncAaBa).
16  HBHapa 1 8 6 2 .

II. ĄeneMcHbiH naepadw. 
a -) Hsij rocyAapcTBeiiHaro Ka3iiaReflCTBa. 
HoBOrpyACKOMy AHpcKTopy ynaanułb, CTaTCROMy co- 

BBTHHKy JatuHUHKOMy 325 py6 .; 6 biBuiesiy Bpaqy IlnH- 
cK0ft THMHasiH Koaae*cKOMy accecopy PuMnesimy 15 y p.; 
CTapmeMy yqiiTP.iro C.iyRKoń rHMiia3iH, nacTopy rjiouaą- 
KtMy 1 0 0  py6 .; KOA.ieatcKBMTj ceKpoTapaMb: HaA3HpaTeaio 
aa  npnxoAHmn.\iH yqeiiHKaMu KobphckoA riiM aasia  f t o z e m ,

B ania Toro żko y a iu m R a  UjiacKoeimKOMy 7 5  py6.

B.) II31. aitonoMuaecKoft cyjiMbi y q o S H tin i 3aBeAeniń, 
npn kohxti co cT o a rb  Ha CAyauli.

CTapineMy yinTe.no MoAOAeauaHCKoft nporHMHaslH, 
KOAAeatcKOMy conliTHHKy C m yn eyp y  1 5 0  pyO.; aaKOHoyqn- 
Teaio Toń*e nporMAinaaiH lleanoucnoM y  1 0 0  pyO.; Koaaeai- 
CKIIMT, CeKpeTapHMTi'. MAaAUIUMTi y'lHTe.lHM ), CBeilllHHCKOfl 
rn.M!u.'iin: PymcKO M y  120  pyó ., flKoeiiątioM y 100  py6.; 
nucŁMOBOAHTeaio IlaiiCKOfł AupeKRlH yqii.iiiin 'b Xodjbico 7 5  p.; 
HaA3upaTeA(0 3a iipnxoAflmnMH yaeHHKajia CBeimancKofl 
niMHa3lu fyopnceąK O M y  100  pyO., asoHOMy MancKaro 6aa-

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St. Petersburg. 6 lutego.

NA JW Y ŻSZE NAGRODY. kowiczowi-Jacynie, sekretarzow i W ile ń s k ie g o  instytutu
CESARZ JEGO MOŚĆ, po uznania komitetu pp. mini- sz)acńeckiego, sekretarzowi gubernjalcemu Barancenicao- 

strdw, Najiaskawidj raczył w dniu 12 stycznia 1862 roku, l(” P° 75 rub.; służącym w kanc« ! ^ J ' mku/ ay ° pa NV. ‘ Cn‘ 
naznaczyć niektórym urzędnikom W ileńskiego okręgu nau- s^ e8° okręgu naukowego, uizęi «.. u< ai >jii\in,
kowego, za o d z n a c z e n ie  się w służbie, nagrody następujące: re 8estra to r°  u kollegja nym . waj t , urynow 1 1

I. Ordery.
Dyrektorowi W ileńskiego insty tu tu  szlacheckiego, 

radcy stanu Padrun de Carne, order św. Anny 2-ćj klassy; 
dozórcy honorowemu szkół powiatu Nowogródzkiego, szam- 
belanowi dworu JEGO CESA RSK IEJ MOŚCI, księciu 
Radziw iłłowi, order św. Stanisława 2-ej klassy 7. koroną 
C esarską; radcom s tan u : dyrektorom szk ó ł: szawelskie- 
mu— M akzimówowi, Grodzieńskiemu— Tapperowi, order 
ńw. S tanisław a 2-ćj k lassy ; inspektorom: progimnazjum

kancellarzyście Tomatzewiczowi po 100 rub. każdemu.

b) Z  summy poboru za naukę:

Radcom kollegjalnynr. starszym  nauczycielom gimna
zjów: M ozyrskicgo— Mudrowowi i Dobrowolskiemu, Gro
dzieńskiego—  Wojnowiczowi, radcom dworu: Mińskiego—■ 
Cobelowi, Kowieńskiego— Popławskiemu; assesorom kolle- 
gjalny® : Grodzieńskiego— Gintowtuwi. B iałostock iego-- 
Banaszew skiem u , Kicjdańskiego— Berkmannowi i N ord - 
kwistowi, Kowieńskiego—Zujewskiemu  po 150 rub.; dozór-

W ilońskiego—radcy kollegjalnemu Szewelowowi, W ileń- cy W iłkom irskićj szkoły szlacheckiej Czyiowi, młodszemu 
skiego insty tu tu  szlacheckiego— assesorowi kollegjalnemu nauczycielowi klass parallelnych gimnazjum W ileńskiego 
Zesselowi, order św. Anny 3-ej klassy; starszem u nauczy- Czarnockiemu po 100 rub.; radcom honorowym: staiszem u 
cielowi gim nazjum  M ińskiego, radcy kollegjalnem u W a- nauczycielow i gim nazjum  Białostockiego Anasińskiem u  150 
siljewowi, m lódszem u nauczycielow i g im nazjum  Min:,kiego, ru b .; m tódszym  nauczycielom : gim nazjum  Nowogródzkiego  
radcy dworu Szabłowskiemu, assesorom kollegjalnym: s ta r-  Boublewskiemu 100 rub.; sek re ta rzo m  kollegjalnym : pro
szeniu nauczycielowi gimnazjum Pińskiego Czuhnjewiczowi, gimnazjum W ileńskiego Ma iszewskiemu 150 rub.; klass 
starszem u nauczycielowi gimnazjum Białostockiego K alin- parallelnych gimnazjum W ileńskiego IVejsowi, b u rh h a lte -  
skiemu, honorowemu dozórcy szkól powiatu Bobrujskiego, rowi W ileńskiej dyrekcji szkół Czechowiczowi po 75 rub ., 
dymissjonowanemu porucznikowi H ie tczew sk iem u , order mlódszemu nauczycielowi progimnazjum W ileńskiego, se- 
św. S tanisław a 3-ej klassy ; doktorowi zaś W ileńskiej kretarzow i gubernjalnemu Rum m elm -jerow i, nauczycielowi 
szkoły rabbińskiej, radcy dworu Trachlenbergowi, order religji Bobrujskićj szkoły powiatowej Sawiczow i po I(ł0^ \, 
św. S tan isław a 3-ej klassy, z wyobrażeniem, zam iast cyfr nauczycielowi rysunków  tejże szkoły Płaskowickiemu 75

nasMtoBOĄiuejiK) noHCDkatCKofi AupeKRiu y w A B n p , Oma- ro p o ^ iu ro  naH cioua K osa n  ho ec ko my  5 0  pyń.

—  Rt> CkB Hou. HaneuaTaiio:
a3eTa Hame BpeM/t, BK CTaTi.t Ba noAiiHCLw r. Ma-

CAyuaio OKOHuaHifi mockobckhxt, abophhckhxt,
uepuHa, no 
Bbl6opOBT,, roBopux'i,

ABOpHHCKie BŁ7 6 ;pr AyH,U,ee:
cut, napaaicHHaa coO paiń!^ KoMMl[C-
h*  B onpocu , n p e A A o S S  ^ fl C0CTaBJieHl«  0TBtT0B1> 
Ak.iT,, npeACTiBH.ia ^  BHyTpeHHUX̂ 1,
AaeTCfl BT, MHHHCTepCTBO. ^
HiHM'b OTupMBaioTca upesEŁiHafliiŁiH AP>r0M,b ryoep-
Illfl.

B eet
H H3-

KOTopbift npenpoBoat- 
rkMT

ABopancKifl coOpa- 

H e°»* a “  ABOPHHCTBO npaBBTCAŁCTBy n Pocciu?
na Atai, MÓ J o  r BepUiaeTCH “ ,,T0 0yAeT1‘ coB epm ancH  
nyry  bobu o ^ o  S n t l  V °  Ba> »a^ o a  J h ,  Mu-
11a  npeAAO*enHuo ó l  „ yA0BAeTB0puTejlLHMX'b o tb^tobt, 
•1BBO CyACTT, ynpcKaTŁ n ^ TB/  B0ap0CLI- H o HecnpaBeA-

Oho na-
e ro  BROHOMHUCCKlft H AOMamu/n Z l k 0* 1 L0CT0* 1,,D- 
MtnaeTCH paBOsn,, Oho 
HOBoe e ro  noAOffieHie. CnpocHTe y H eaoR tK n 'n  y CTP0HTca 
yAapoMi, BLiÓHTaro n a i, cnoefi o 0 « , Hoa * B3K̂  
iu a ro  en te  npnATH B'b ceOa. t t o  out, 0 Ce6i 
Hero out, a te a a e n ,?  Oht> hc bt, coctohhIh Ovactt 
pauyMHbift OTBtT'b. AboP«hctbo T01’Aa »«mlko m u S t I  
CB06 CAOBO, KOTAa OHO oAyMaeTCfl, ycT poaT ca, nepeBeAexT! 
CBOe X03HHCTB0 HA HOBblft MX*” OCBOHTCfl CT, noao«eH ieM 'i„
bt, KOTopoe oho nocTaBACHO oCBO(5oa;AeHieM,Ł KPecTLain,.’ 
B t, HacTOHUiym MHHyTy bcc e ro  BHHMaHie ao-iikho G łitł 
ycTpeMAeHo Ha OKOHuaTeAbiioe npHBCAe ,0 e  B'b A tńcTBie 
•IIoAoaieHiH 19-ro ^enpaAH* u n a  ycrpoflcTBO CBoero bko- 
ROMHHecKaro 6bixa.

lip a  HacTOHuteMT, noAOffieHia neiqefi, nona KpecTbflH- 
CK08 Aluo iie  p a s p tm e H o  oKotiqaTCAbHo, noKa na n p aK T U - 

K,k He BblBCHHAHCb HOBblfl nOTpeÓHOCTH, B03HHKaK)Utifl 
BPeo6pa30B aH ia,— Bonpocu, 0 noAoaieHiH n B o p a u c ra a  11 0 6 'b 
Ĥ !' 0lIieHl®xT, ero kt, ApyrHMT, cocAOBinMT,, npeACTaBAflen, 
a;B 3HPeC,> ,HCT0 TeopeTHHecKiń. O n i  n e  BosGyatAacTcfl 
AAH er* ’ H onL 1T ,b  H e  n p p A C T a B A fleT i, h u k a k u x t ,  a a h h l i x t ,  

BOnpOCK P a 3 p tm e H ia ' EcTeCTBeHHO, HTO OTBtTbl Ha 9T0TT,
aoa®hw HOCHTb xapaKTepa, npeHMymecxBeiiHo

x e o p e T H H e c K if t .  MkMT,MCHlie b t ,  oOtqecTBl pa.3BUTa n o A H - 
THUecKaa MbiCAB (a  y naca , 011a  o h c iil muao pa3BHTa), 
Tt.MT,, pasyM keTca , p a sp im e iiie  Boiipoca OyAeT'b Menke 
yAOBAeTBOpHTCAbHO. l l p u  paSAPSiKeHHOMT, COCTO flirfl y - 
mobt>, oho HensOkaiHo npeACiaBiiTT, CMkmenie o0m lix'h 
wkcTT, HeoupeA'feAeHiiMXT, jKCAanifi, HeyMkpeHiibixT, xpeCo- 
Baililł H H03AHUXT, COiKaAtllifl. FOAOCT, CTpailbl B'b 9T0MT> 
C A y u a k  H B A aeTC H  to a łk o  C M yxubiM T , ro B o p o M T , O p o A a m e f t 
m M CAu H p a s c T p o e m iM X T , H iiT e p e c o B 'b . K o r A a  n 3 6 pa iiH M fl
ABO pailCTBOMT, KOMMHCCiH lipOCBTT, IU3IiaUeiliH HOBblXT, 
KOMMuccifi A-m oScyaiAeHia tUxt, a;e BonpocoBi, to  HaMT, 
KaateTca, iito  bto oGcToaTe.iLcxno noATBepaiAaeTT, nauie 
Milknie. E cah-6 m upuicruKa AaoaAa hchlih yKa3ania, to  
iie HyaiHO-0M Omao muoto BpeMenu a^« ycTaiiOBAeniH 0 6 - 
max'b nauaAT,. A noApo6 noe pa3BHT;e oaKOiionoAoa;eniti, 
He A’k.lO OTAk.TMIMXT, MkCTHOCTeft, KTKT, mm HMk.lH y®C 
c.iyiaii AOKa3MBaTb bt, APyrofi CTaxblj. /Ke.Tanie iioboA 
KOMMUCCiu ynasMBaeT'b 11a neFioa.MoauiocTb npuATu B'b na- 
CToamee BpeMa kt, yAoiueTuopHTe.ib!ii.i.Mrb ptuieHiaM'b. Ho 
TaK'b KaKT, noAoateiiie A^-ia ocxaHeTca Toaie, to  h o tt, 
noBbix'b KOMMucciii TpyAHO oaiHAaxb Aynuiun, pe3yAbTa- 
TOBT,.

H 3 D  cIRTOIIHCH K IE B C K A rO  Y H IID E P C H T E  TA-

3aHMCTByeMT, H3T, HeTBcpTofl khhżkkh YH uaepcum em - 
c k u x& U jB fbcm iii CAkAytotRia h o a p o O iio c th  coBkTCKHxa, 3 a -  
c tA a n if t .

B b sactA aH in  coB tT a 2 7 -ro  Hoaópa, no cAvuaio bi.i- 
aoBa bt, I le T e p ó y p n , peKTopa yHUBepcHTCTa, noA Boprae- 
Mf>1 Sm ah o6cy*A eniio  H tKoTopbio H3'b noAnaTbix'b B'b 11a -
( BPeMa B'b AHTepaTypt nonpoconi, 0  iiacToaTeAbr
H'bhihhxt, noTpeGnocTax'b ym iB epcuTeTC K aro ycT pońcT B a H 
Me*Ay IIpOTHMT,, BOIipOCT, 0  TOMb, Ha KaKHX'b

A oaascht, OuTb AonycKaeM'b npieMT,
B'b y’H H B e p c n x c T T ,?  

q T 0 B : S ; j  BlłaHHTeAŁHM M T, (JoAtUIBHCIBOM T, M „ * H ie ,  

Ł  2  C-1 y lU a “ iK) yhU B C pciIT eT i'K H X T , A CKRift 
A0 A » e in >  OMTB O T K pbiT 'b  A-ifl BC 6 XT, iK e .ia io u iu x 'b  Oct.. 
HCKAWqCHlH, CO BkT 'b Ilp u c T y n H A T , KT, p t m e n i l O  BOIIBOCT n  

TOMT,, H e C .lkA yeT T , AH yC T ailO B H T b H3 B'fcCTHbIXrb  K a T c r o u i f t  
Me»Ay /ReaaioiRUMU c ay u iaT b  ynuBepcuTeTcKia AeKRlu?

sw. Stanisława, Cesarskiego OrłaRossyjskiego.

D nia  16  s ty c z n ia  1 8 6 2  ro k u .
II. Nagrody pienięine. 

a) Z podskarbstwa państwa:
Nowogródzkiemu dyrektorowi szkół, radcy stanu Czasz- 

nickiemu 325 rub.; byłemu lekarzowi gimnazjum Pińskie
go, assesorowi kollegjalnemu Rym kiewiczowi 150 rub.; 
starszem u nauczycielowi gimnazjum Słuckiego, pastorowi 
Głowackiemu 1 0 0  rub.; sekretarzom  kollegjalnym: nadzor
cy uczniów przychodzących gimnazjum Kowieńskiego Do- 
gielowi, sekretarzow i Poniewiezkićj dyrekcji szkół Onosz- 
-------------  ■ ! M I I I  --------- ■». ■ M t . H — — ,

rubli.
C) Z  summy ekonomicznej zakładów naukowych, w któ

rych zostaję w służbie :
Starszem u nauczycielowi progimnazjum Motodcczniań- 

skiego, radcy kollegjalnemu Stungurowi 150 rub., nauczy
cielowi religji tegoż progimnazjum Iwanowskiemu 100 rub., 
sekretarzom  kollegjalnym: młódszym nauczycielom gimna
zjum Śwlęciańskiego; Buckiemu  1 10 rub., Jakowickiemn 
100 rub., sekretarzow i Pińskiej dyrekcji szkół CA .dżet 
75 ru b ., nadzorcy uczniów przychodzących gimnazjum 
Ś więciańskiego Dworzeckiemu 100 rub., ekonomowi M iń
skiego pensjouu szlacheckiego Koilakowskiemu 50 rub.

OCHOBa- 
c.iymaTeneft

l i p a  oOcy/KAemii a r o ro  Bonpoca nMCKa3aiiM Oma u  p a a -
^IHUHbia MHkHiH. O j l iu  H3'b TAOIIOB'b HOAarOAH, HTO, OT- 
KpblBT, CBOOoAHMil AOCTyit'b B'b yiUJBepCUTeT'b BCfcMT) » e -  
AaroiRaM 'b, lie  CAtAyeTT, yCTaHOBAHTb MC/KAy HHMU K aT e- 
roP fi, nOAHUHHH OAHUX'b CAymaTCAefi I13BtCTHMMT> TpC- 
OoBaniflM'b, h ocBoOożKAafi o tt, hhxt, ApynixT,. / I p y r ie  H.ie- 
hbi noAaraAH coxpaimTb h biippai, cyiuecTRyioiRie hmiiD 
paspagM  ynuBepcBTeTCKHXT, CAymaTCAeR, T .-e. 1) pa3paAT> 
CTyAeHTOB’b  hau a u rt, noA B epraeM bix 'b , npieMHOMy n c n b i-  
TaiiiK) np n  nocT ynA ciiiii bt> ymiBepciiTeT'b, oOimamiMXT, 
npoObiTb bt, hcmt, ho M eiite  y cT anoB A eiinaro  HiiCAa aIitt, 
h CAymaTb HaBkcTHbie n peAM eiM  u noA b3yiou iiixca  3 a  to  
H3BtcTHMMH iipaBaM H bo BpcMH upcG biuaiiia  Bb yiiH Bep- 
c u T eT k , 2) pa3pHArb BOALiiocAymaTeAefi, npimiiMaeMMXT, 
bt, yiiHBep, UTcTb 6e3 'b  B C T ynureA biiaro  H c n b iran if l, u e -  
noABepraoM M Xi, mMHa.3iiHecK0.uy 8R3aM eny npcAT, iiciim- 

nieM 'b a a  yqeHbiH CTeneiiH , h 3 j paspaAT* ro c n u T a n -  
TOBT,, HAH BpeMeilHMXT, H CAyHadHbIXT, CAyiltaTCAeft, KO- 
TOpbie lie  CBII3aiIbI IIIIKaKHMU yCAOBi/IMU U KOTOpiiIMb 110 
sacHHTbiBawTCfl ceM ecTpbi. HaKOiieR'b M iiorie  u 3 b  hab- 
HOB'b c o B trra  npHsnaAH iioac3hmmk ycTanoBHTt toa łko  abU 

x e r o p in :  pa3piiA 'b Hie.iaioiRHXT, CAyuiaTb noAiibifi y n u -  
BepcHTeTCKiii KypcT, u  noABepraTBCH bt, kohr6 e ro  hchm- 
T aim o  n a  y u e iu .m  c T c iiem i, o tt , kotopmxt, iiyaiHO Tp e -  
OoBaTt u p a  npieMk CBHAlvreALCTBa bt, tomt,, h to  ohh hw6- 
ioT b  o m t e  rn jiH a3 n u e cK o e  oC paaoB anie  h noAroioBA eH H
Bl - L maH110 yHHBf‘pCUT‘>TCKHX'b ACKRifi, II pa3pflAT, TOC- 

’ n e cBH3aHiibix^ HHKaiui.Mii onpeAtaeiiHM M H y -  
■'tOBiHMH, m i n p n  nocT y iiA en iu  b t ,  y m iB epco- 

c  , h u  B b C A yuiania  ynuBopcuTCTCK aro K ypca, n u  n p “ 
OCTaBACHIH yHHBCpCHTGTa. Ilep B L ie  BlIOCHTb II.iaTy 3a 
CAymaHie jieKRiit, n o c .it,Aiiie A°nycKaioTCH k t ,  n c n y  , " c3 
nAaTHo. H a CTopont. nocA kA iiaro  M Rkiiin oKaaaAoci, 
miiHCTBO HAeHOBT,. BupoHeM 'b, n y n u io  saM truT L ,
HU paSAHHHM  ObIAU M l l t t l i ł l ,  B U C K asaH H M H  'W eH  v  q o .
Ta, Bb npeniflx 'b , no3Óy;KAMiin,ixb no a ro n y  Banp
BOALIIO flCHO H O lipeA kA eilH O  B TM CKa.'U lia '  '  ‘

TOMb, hto  yKopeHeHiioe Bb oOutecTB'ft n Pe;KH 1 ł '  11 ‘
CTBOMb yilH B epC H T eT C K O it nOAHRlH M l l t ,fi0  > HTO
yilHBepCHTeTb o0fl3aHb HMkTb HpaBCTBPMHO-BOCnHTaTeAb- 
Hbift uaA3opb naAb c b o h m h  cAymaTeAHJiH OKasMBaeTcn 
HBHO IiecOCTOflTeAbHMM'b, a nOTOAI)' Cb JHUBepCRTeTa gOA-

HtCHb OMTb CIIflTb TOTb AnCRIIHAUHapHMft XapaKTCpb, K0- 
TopMfi n a  A t.vb oOpaiRacTCfl Bb nycT y io  łop.My, u  npoTirno- 
pkHHTb HCTHHHOMy UpH3BaitilO yilHBepCHTcTa— paSBIIBaTb Bb 
c B o n x 'b  CAyuiaTeAHXb n a y n iio e  iia iipaB A en ie , aTy eA"H' 
CTBCimyio iipaBCTBeimyto c u a y , n a  noTopyio mo;kctt> oh“'  
paTLCH Iip o ^ e c c o p b  Bb CBOHXb OTHOIHOHiflXb Kb CT) '.!01

^0 ‘̂ 11,. r .l ia - 'lb ,
IIpIlBOAH BCO HMlOatCHHOe K'b oOlRHM'b I p t y )0ca 0 

MOiKiio BbipaauTb M ilk n ie  c o n t r a , nacaTeAm 0 ® II10Hfnxl> 
np icM t Bb yilHBepCHTeTb cA yinrreJieft a oO* alrWVioiuuxT,
u x b  Kb npeiiOAaBaTeAflMb, npH6.iH3UTeAi,ne c,ł’ 

nO.IOAU'HiflXb: OMTb OTKpUTb-
1 ) Ą o c T y iib  Bb y iiu repC H T eT b

AAH B C txb JKeAaiomUX'b. c([Dx b  ACKipił, KOTOPMO
2) c.iymaTeAU yHHBopcB^aTll, eCRlfi »

awaiOTb CAyinaTb hoaiimS f J WITa„;,o ua yH cvm  CTe- 
R noABepraTBCH now ** „ocTyuAeuiu in /yunnep- 
neHb, aoahuim n p e A « H jopfli*Ae..iH, iip o u c x o Jc .iH  n 
CDTexb: 1) CBUAt ycnocHu, ruMua.umecna o  Kypca
2  V r aZ 7 n c tbT o optAocTii K'b CAym.tHiio y a ^ H -

TeTCKHXb Jienii’h); »  ? L ? fcT,lyK) IW7 Ty’ ° r,> KOe*HtKOTopMe M o r y ^ ^ J l ^ ^ A a e M M  coBfrroM-b, no oco- 

uspHbifl oTiioiu5 ; J n^ yuiaTc‘’l(;fI in* ynuBepcHTeTy aoa;khm
< feH H O -yW *^ff!!»v?„.?I??T1LttCTB“ Ib-

IK
bobcc  yHHTTO;i;ein,i.

3) AUCI111II.1H-

OblTb

[ i r o r iC U lE t  T B i i l  R ą , B lU E H C K O f t  r i ’B . 3 A n E P B V iO  IlO A O B II-

liy  HUB A P R  1802  P .

K.vr b t, m. T u e p o a t ,  30  AcicaópiT c r o p ta b
r ie T c n  ' cl> K0JI0K:oJl,,,IeI0 11 dcoio VTBaptfo. y d u m a  n  ».ia-
yc . 15,000 p. KpoMfc Toro neaojiBUiHXT* noasapouT*

, ,  n p n T :m e u o  n a  cyMMy 91 9  p.
b o p o n ecT H am o  yM opianxo, Cmjio  8 T e .io irtk i,. _
** GttmnncKOMT, y li.ia l: Bb hm . KaBHM iipasoBXt n o jr. E  'CVi u ' 

B H 'la  H aiiA euo  [it, ry a itib  a a p u r o o  d i > c t i io  MopTuoe T txu  
nt.CTH aro 'i c . to n tK i ;  o u b t .ą c i i i i j e  K p u c a x it .  7 - r o  n iiu a p n  nJ,< ” 1
lib  AhACKOMO, y t 3AK B b 4>. A 3IIKyuaXb Bp. OÓ. ttpCCTbitlillHb
PyASb 24  x .

C i, 17  n a  IS  n a n .  Bb B n x b iib  n o n te n s e n  y p o a te n e ilb  g a p c iB a  
IIo .ii.cK aro  d,paiiL (b P a r T e p b  2 7  x .
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r.)  Hao. cyjfMLi, iiocTynawmeń bt> ynpao.ieiiie Bm ien- 
cuaro  yneOnaro OKpyra n a  nono.inenle ho/iobmkh CBtonaro 
c rb enpeem . cOopa sa iip eam ie  toam.

ry(5epHCKD.\ii) ceKpeTapHM'B, cMOTpiiTe.uiMV KaseiiHbixij 
9BpeflcKBXTj yqajiam'b 1 paapHąa : OuiMHHCKaro— Cocno, 
IIoHentffiCKaro— Koctyiko u HoBorpyącitaro— JKy/cy no 100 
P-jyiiiTeJiHM'b r.asennHX'b enpeflcKHXT, yni.iuuyi. 1 paspaAa- 
"1-iiACnaro— TypeuuoMy 50 p.; OmjiancKaro— PyOuHoouny, 
C.iyquaro— Bony, BoOpyfiCKaro— BaneucjienGozeny, Hobo- 
rpyACKaro: B a u m u em  n JleuCMany n PocciencKaro— 3umo- 
mo no 75 py6. cepeO. KaHsąoMy.

HuaMTj */4 Bbicmaro nan yKaanaro iiaAtua, ocTaiieTcn y rua- 
A ta q a  Mcntc z/ i cero naątJia, to  ycTaBHBifl rpaMOTbi, no 
KOHM'b, coraacno c t. 123 BcaiiKop. u 116 Maaop. M tcm . 
noaomenifi, npeAocTaBaaeTca KpecTLflHaMT. m> coCcTBen- 
nocTb Vi TiacTi, oaiiaueniiaro Bbicmaro nan ysaaiiaro Hagtjia, 
sioryTT. CbiTL yTBepjKAaejiLi lie miane, Kawb ct. paspluiienin 
KpeAUTiiaro ycTanoBJienifl, no npeACTanacHin BjaAt.uneMT. 
Apyraro e.iaroiia/ieauiaro oCeaneneniii. (IIo »y-pHa.iy coe- 
AHHeH. npncyTCTBia r.iaBHaro KOMBTCTa o6t. ycTp. ccjilck. 
coct., KOMBTCTa MHancoBrb H AcnapiaMCHTa rocyA- okoiio- 
Min rocyAapcTBcnnaro coBtTa,— 15 Hiinapa, N. 2).

10 n 10 araapa. 0  nepedaun es Ka.3uy Me.rmioMncm- 
iiuxd UMibniu, ei Kouxi icpecmbAue Had/bJierm odnow moniKO 
noJiceon 3eMJiew. Bb ntROToptixb ryOepHiaxb B036yaiAenb 
Bonpocb: MoryTb jib Me.iKonoM'icTHBie BAa/vfcJiLqi.1 nepeąa- 
n a n  bt. bSaomctbo rocyAapcTBemiBixb iiMyiqecTBT, cboh 
njrtHia, cb  noaynenieMb B3b Ka3Hbi B03narpa;KAeiiia, na 
ocHOBaniH c t .  10 Aonoji. npan. o6b hm$h. mc-ikoh. BaaA-, 
KorAa noceaenntic Bb Tlixb BJitmiaxT. KpecTbane HaątJieiibi 
OAiioio TOjibKO nojiCBOK) 3eM.ieio. B b paapkiueiiie cero, mh- 
nncTepcTBO >’b1saom0jIO nanaabHBKOBb ry<5epHift, >ito, no 
TOHHOMy CMbicay 03HaaenH0ft 10 c t., no jKe.ianiio mcako- 
noMtcTiiaro BaaAtarqa, o6pamaioTca Bb bIjaomctbo rocy- 
AapcTBenabixb HJiymecTBb toalko  KpecTbflHe, eodeopetmue 
na 3eMm, t .  e. BMlioiqie ycaAcOnyio oafcgJiocTb. lloccwy, 
noMaHyTbia BMtHia MoryTb ObiTb nepeAaHbi. Bb Kaaiiy to.ii>- 
ko *Bb TaKOMb cayqaT., KorAa BJiaątJieiyb ycTponTb ajih 
KpecTbBHb ocSajioctl, t .  o. offeaneACTb nxb AOMaMB n gpy- 
m m  npHnaAaeaiHOCTaMH KpecTbancKaro xo3atlcTBa.

19 m eapA . O nopndKib ymeepo/cdeni/i u vpueedenia ea 
dnucmeie ycmacnbixa ipaMomd, cocmaejiemuxs na ocnoea- 
uiu cm. 123  Mwcm. eenmop. u 110 Mibcm. Manop. no.iowe. 
B b  irfcKOTopbixb ryOepncKBXb no KpecTbancKBMb A ^aM b  
npacyTCTBiaxb B036yaiAeHbi Bonpocbi o nopaAE* yTBcp»Ae- 
n ia  u BBeAenia Bb AtficTBie yci'aBHbixb rp aM O ^ . cocTaB- 
jieiwLixb Ha ocHOBaHin c t .  123 Beannop. n 116 Maaop. 
M tc m . nojio*enifl o KpecTbHHaxb, no kobmi. npeAOCTaBJia- 
eTca noMtmnKy, no corjiam euiio Cb KpecTbaiiaMB, noAa- 
p m b  oOmecTBy KpecTbBHb aacTbBXb naAtJia, He M ente %  
Bbicmaro nan yKasHaro paaM tpa, c b  npeKpaiqeHieMb 3a- 
TiiMb n x b  o§H3aTejiLHbixb OTHomeHifi. B b  pa3pl5meHie 
cn x b  BonpocoBb, BbicoHaflme iioBe.rt.no npcAOCTani i t l  m u - 
iiucTpy BnyTpenuBXb cooCiqBTb CBMb npHcyTCTBiaM'i., 
»jto: U  Tania rpaMOTbi, no HaAaeaiameri noBtpKt n x b  mh- 
poBUMa nocpeAHUKaMH, Obitb npeACTaB.raeMbi Bb
ryóepHCKoe no KpecTbancKBMb A&iaMb n p u c y T C T B ie , k o to - 
poe yTBep»AaeTri> trtiwa ycTanoB,iennbi.Mb nopaAROAn.; no 
no HAil!HiHMb,_ 3ajioarenHbiMb Bb KpeABTHbixb ycTaooBBe- 
iiiaxb , rySepHCKoe npncyTCTBie o0a 3ano npeAaapBTeJibiro 
yAOCTOBtpuTbca, h to , 3a  npeAOCTaBaenieMb KpecTbflHaMb, 
no ycTaniiofl rpaMOTt, Bb coOcTBeimocTb h b c tb  hx i. naA t- 
. r a ,  o c T a H e T c a  Bb pacnopaaieniH  iioMtmBKa ho MOHte ■•/4 
Bbicmaro bah  yKa3iiaro naA taa, onpeAt.iCHnaro a^u Toft 
JltcTHOCTU, Kb KOTOpOfi npHHaABCBIIITb HMiHiC.. 2) H C -  
MeAJieiuio, no yTBepaiAeHia rpaMOTbi, rySepncKoe npHcyT- 
CTBie, na ocHOBaniH npaBB.rb, B3.rojKenHbixb Bb nOAOjne- 
n iu  o BbiKynt, h Bbiconafime yTBepjRAemibixb 1-ro  n 28 ro  
iiona u 27 -ro  iio.ra 1861 roAa no.roaenift raannaro  KOMHTe- 
Ta, o 0a 3aHO CA'fiaaTb p ac n o p a* e n ie  o bmabbIi KpecTbanawb 
Aamioil, o5b  oTMeareBaiiiu A °C T a B m ef lc a  HMb 30M.ru n  o 
BbiAaTli KpecTi,ana.Mb n .iana n a  ciio 3CM.no, a  ec.rn HMtnie 
aaaoaieno Bb iipeAHTHOMb ycTaHOBaeniu, to  cooOmuTb TaK- 
;ne b b rpaaiA aHC Kyio  n a a r T y  o cnaTio Cb AOCTasmeftca 
KpecTbHHaMb 3eM.ru 3anpeu;eiiiH u yB^AOMUTb o ceMb Kpe- 
ABTHoe ycTanoBJienie. 3) E caa  HMtnie HaxoAUTCH bi. 3a- 
.ror® Bb KpeABTHOJIb yCTailOBAeHiH H, 3a OTBOAOMb KpeCTb-

B  Q JI b  H  0 .
BnjiencKoe ryóepiiei:oe iia'ia.itcTBO oobfiBnaeTb, mto 

nOAyuiHBia no;i,aTir, panno nponie nasennH e coopi.i, 3a 
2 -io no.roBiniy 1 8 6 1  ro.ra BpeMemio - oOasaniiLi-Mii 
KpecTLanann Bn.rencKoii ryoepnin  BHeceiiH ciio.rua Kb 1 

ncTeKmaro nnBapa.

7 ([tOBpara, BT, rp a  naca no no.ryAim H3B0.rn.ib 
npoixaT L npesb  Bh.ti.ho no .be.riairoH A op ori E  r o 
I l n n e  p a T o p c K O c  B u c o n e c T B O ,  B  e  i  h  i; i i  
K h  a 3 ł  K o h  c t  a i i  t  h h b  H  ii k  o  a a  e  b  i i  a b , H3b  

C. EteTepoypra 3a rpam m y.

0  p iI C T B ia X B
BiiAEHCKAro ryr.EPHCK.vro n o  KPECTŁjracKiMb /VLaami. 

U PHCyTCTBIfl .
B i j  T eH G iiiM  f l e s a o p n  1 8 6 1  r o / \ a .

{UpodoROKeHie. Cm . N . 10.)
Bi, 3 a c t A a n i n  1 1  A e s a S p a .  1 - e ,  n o 'B o a o y a t ^ c i n i o M y  B h . i c h c k o i o  

n a j i a T o i o  r o c .  h m .  n o n p o c y :  H M t.io T -b  j u i  r r -  M iip .  n o c p c f l i iH K H  n p a B O ,  
n o  c o u c t u c h i i m m t .  c B o i iM 't  f l t J i a M t ,  o u p a m a T i . c n  b t .  n a a a T y  c i .  0* 411-  
q i a a i H B iM i i  o t o l i r . a M i i , —  T ip u c y T C T iiie  o n p e A t a n a o :  n a  o c H O B a n i H  o O -  
m n x a .  v a a K o u e i i i n ,  r r .  n o c p e A H U K ir ,  n a p a m i *  c a . ^ p y r n a i n  m h i i o b i i k -  
k h m h  n o  c o O c T u e n i tu M 'i ,  c h o i im 'i .  q t a a M T , ,  / \ o . i ; k i i i , i  0u p a 1n a T i . c n  b t .  
n p n c y T C T n e n i i B i n  M * c T a  n e  c i .  o * * n q i a a i > n b iM H  o T a H B a M H , n o ,  k . i k t .  
u a c T i n . i i i  a n n a ,  n o f ta B a T i .  y c T a n o B J ie H U b in  n p o u i c n i n .  2 - c ,  O flU U M i. 
M a p .  n o e p c q i i i i K O M i.  B o a G y a ;q e i i i>  G b ia i .  n o n p o c i , :  k o i - o ,  n o  y cT aB H B iM i*  
r p a M O T a a n , ,  c -T fe ,ry e T i. n o K a a i .n i a T b  x o a n e r i a M i i  b i>  T t x i .  y n a C T K a x n ,  
B b  K O T o p a ix b ,  3a  c .M e p r b io  x o 3 n e B i , ,  y n p a B .u i i O T i ,  n x b  b A ,o b W  111,1 
o n e x y u w ,  n u n  a t e  b ^ o b b i  b l i o i j i h  a a j i y i K i ,  a a  p p y r i i x i .  K p e c T b n n i , ,  
t .  e .  n o K a s b i o a T b  a n  y i a c T K i i  3 a  A tT L M H  y M e p n n i x i .  x o a n c B b ,  i m h  a a  
n a c T o n i n i n i H  y i i p a m i T c a n n i i  x o a n n c T B i .1  I 'y C u p n c K o c  n p n c y T C T B ie ,  b t .  
p a a p t . m o i i i c  c e r o  s o n p o c a ,  n o c T a n o B H .r o :  b i .  i io . t ,o ó h lix ')>  c j i y u a n x 'b  
c . l i y i v c T b  p y x  0 ii (1 A d ’ b o h  a  t  i, c  / i  m * c t h ł i m h  o S B i n a n a n ,  n o  x o T o p b iM i ,  
x o a / i e B a .m i  c n i r r a t o T c n  T t ,  K p e c T i .n n e ,  x o T o p u e  A tH e T B H T e .11. n o  f l e p -  
i K a r i .  x o a n a c T B a .  3 - e ,  3 a c J i y m a n o  C w .r o  q H p K y .r n p H o e  
r .  M H in ic T p a  B i iy T p e n .  a ' I j i i .  o r b  2 2  H o n o p n  H. C 9 , 0 u „
K p e c T b n n a M ii  y c T a 11O B . r e H H b i x 1 . B i 3 n o . i b 3 y n o 5 1 t . 1n n K O B i . n o B j

B n  n i ip x y .rn p *  s to m t . ,  n c  a :,ry  npouv iM i., u p b J ic n e iio :  U3i> ftox  A 
m n x  b ^ 0  M iin iicT epcT B a BiiyTp. cnt,,r,t.ni ii o n o J io iK en in  KpecTB-
H H cK aro A t.aa , 11114110, h t o  Ą a.ibiit.iune.M y v c n tin iio M y  xoAy c r o ,  n  b t. 
ocoCeiiH ocTii cocT aB .rcu iio  ycTaBHBixi* rpaM O T i., b o  a m o r n x i .  a it.cT ax i., 
npenH TC TiiyioT i, p acn p o cT p a iiH B iu ie cn  31 c a t  Ay xpecTBJiiiaM H n p e B p aT - 
h b i c  t o . i k h  n  y K openH B m incn  m , i i h x t .  .ro a tiib in  n aA ea tflb i. O iin  o j k h -  
AaiOTi), t . 'ik i .  iiaab iH aeM on n u n  i i o b  o f t  n 0 .1 i i ,  c b  o ó b n B a e n ie M b  
KOTopoft, n o  n c T c n o n ii i  A iiyx’b jit.T i,, o i i h  n o .ry n aT i.,  C y p ro  C b i, k . i -  
K in  t o  a  0 fl b i a  j t  b  r  o t  b i ,  b t .  n o .ro a te ii in x i.  1 9  * c B p a jin  He y x a -  
a a u n b in  n  o r b  n o .n .30B au in  k o h m h , C y r™  6w , C y^yTi. ycT p a iie iib l 
KpecTBHHe, saKJiiO’iiiB iu ic  ,ęou p o c o r  111 j.i;i c a * . i k i i  c t .  11 u>it, 1 h r  ka>i 11 n  
n o  rm iu a  h i  ii ic y c T a a iib in  rD anO TB l. A '111 T ipcK pa ine iiin  'la  k ii XI, .10:K- 
iib ix i. o a n iA a in f t ,  I ’O C yA A P IO  I I M I l E P A lO p y  C .raro y ro fliio  ÓBi.ro, 
b o  BpeMH n v T em ecT B in  b t .  K p w in .,  iieoAHOKpaTiio 11 b t .  p a a iiB ix i. 
M tcT .ix b , EF.J I I .VIH E P A T O P C  KOM Y B E JIH H E C T H Y  O m n i n p c ,v - 
OTaB.rneMBi CTapniHHBi oC iqocT B b B p c tie iiH o -o u iisa in iB ix i. kpecT B H iii., 
j i h h i i o  p a 3 i> n c H iiT b  H M b  c y iq H o c T B  ,-y!'.ra  n  n a n o M H H a T i. o  J i c i u a m u x i .  
H a  i i h x t .  t jo H a a n i io c /r n x b  I 'O O V ,1,A P 1. I I M n E P A T O P b ,  b i .  T a K iix i .  
c . r y n a n x i , ,  c o n a n o .in a i .  r o n o p u r i .  K pecT i.jinaM i,, h t o  „ iiH K a K O H  Apy- 
r o f t  B o .r n  no C y ,i,e T i., K p o n t, Toil, K oT opaa f la n a , 11 n o r o M y  K pecTBim c

d) Z  summij w p lyuojqcej do zarządu Wileńskiego 
okręgu naukowego na rachunek zaległości poboru swieczko- 
wego od iydów za uprzednie lata.

Sekretarzom  gubernjalnym : dozórcom skarbowych Bzkót 
żydowskich 1-go rzędu: Oszmiańskiej Sośnie ,Poniewiezkićj 
K ostce , N o w o g r ó d z k i e j — Żukowi po 100 lub .; nauczycie
lom skarboych szkól żydowskich 1-go rzędu: Lidzkiej—  
Tureckiemu  50 rub., Oszmiańskiój— Rubinowiczowi, Sluc- 
kiej—  Wołowi, llobrujskiej—  Kacenelenbogenowi , Nowo
gródzkiej —  W ajnszelowi i Lejbmanowi i Rossieńskiej— 
Zyngolowi po 75 lub . Sr .

Dnia 10 i 18 stycznia. O oddaniu do skarbu majątków 
dziedziców drobnych posiadłości, w których włościanie 

otrzym ali w nadziale jeden  tylko grunt rolny.
W  niektórych gubernjach wynikło pytanie : czy mo- 

gq dziedzice drobnych posiadłości oddawać do wydziału 
dóbr państw a swoje m ajątki, z otrzymaniem ze skarbu 
wynagrodzenia, na zasadzie a rt. 10 dodatk. przepisów o 
majątkach dziedziców drobnych posiadłości, jeżeli osiadli 
w tych m ajątkach włościanie uposażeni są jedynie ziemią 
rolną. Na rozstrzygnienie tego, m inisterstw o uwiadomiło 
naczelników gubernij , że według ścisłego brzmienia 
owego a rt. 10, na życzenie dziedzica drobnej posiadłości, 
przyłączają się do wydziału dóbr państw a tylko włościa
nie, usadowieni na ziem i, to je s t, mający osiadlosć sie- 
dzibną. Przeto, m ajątki pomieniono mogą być oddano do 
skarbu w takim  tylko razie, jeżeli dziedzic urządzi dla 
włościan osiadtość, to je s t zaopatrzy ich w domy i inne 
przynależytości gospodarki włościańskićj.

Dnia 19 stycznia. O kolei utwierdzenia i przyprow adze
nia do skutku listów nadawczych, na zasadzie art. 123

ust. miejsc, wielkor. i 110 m iej sc. małor. ułożonych.
W  niektórych urzędach gubernjalnych do spraw  wło

ściańskich wynikły pytania o porządku utw ierdzenia i 
przyprowadzenia do skutku  listów  nadawczych, na  zasa
dzie art. 123 wielkor. i 116 małor. ustaw  miejsc, o wło
ścianach ułożonych , według których zostaw uje się do 
woli obywatelowi, po porozumieniu się z włościanami, da
rować gromadzie włościan część ich wydziału , nie 
mniej nad *4 wyższego czyli prawnego rozm iaru, z u sta 
niem następnie ich stosunków obowiązkowych. Ku roz- 
strzygnieniu tych pytań, Najwyżej rozkazano upoważnić 
m inistra spraw  wewnętrznych do zakomunikowania tym 
urzędom gubernjalnym , że: 1) takie listy nadawcze, po 
ich należytćm przez pośredników pojednawczych spraw 
dzeniu, powinny być przedstaw iane do gubernjalnego u- 
rzędu spraw  włościańskich, który utw ierdza Je porządkiem 
ustanowionym, atoli co do m ajątków , w ustanow ieniach 
kredytowych zastaw ionych, urząd gubeinjalny obowiąza
ny je s t najprzód przekonać się, że po oddaniu włościanom 
według listu  nadaw czego części ich wydziału, w rozpo
rządzeniu obywatela pozostanie nie mniej nad 34 części 
wyższego czyli prawnego wydziału, naznaczonego dla tej 
miejscowości, do której m ajątek należy. 2) Niezwłócznie 
po utwierdzeniu listu nadawczego, urząd gubernjalny, na 
zasadzie przepisów wyłożonych w ustaw ie o wykupie, 
i Najwyżćj utwierdzonych 1-go i 28-go czerw ca i 27-go 
lipca 1861 roku uchw ał kom itetu głównego, obowiąza
ny je s t  uczynić rozporządzenie względem wydania wło
ścianom praw a wieczystego, o rozgraniczeniu przeszłój na 
ich w łasuość ziemi i o wydaniu włościanom planu tej 
ziemi, jeśli zaś m ajątek  zastawiony je s t w ustanow ieniu 
kredytow em , tedy zakom unikować tak że  do izby cywiinćj  
o zdjęcie z przeszłej w posiadanie włościan ziemi a re 
sztu i zawiadomić o tćm ustanowienie kredytowe. 3)

Jeżeli m ajątek znajduje się w zastaw ie w ustanow ieniu 
kredytowem  i po wydzieleniu włościanom wyższego czy
li prawem oznaczonego wydziału, pozostanie u dziedzi
ca mniej niż 34 tego wydziału, tedy listy  nadawcze, na 
mocy których, stosownie do a rt. 123 ust. miejsc, wielkor. 
1116 małor., oddaje się włościanom na  własność ’4 część 
rzeczonego wydziału wyższego czyli prawnego, mogą 
być utw ierdzane nie inaezój, ja k  za zezwoleniem u s ta 
nowienia kredytowego, po złożeniu przez dziedzica inne
go zabezpieczenia pewnego. (Protokół połączonego po
siedzenia kom itetu głównego o urządzeniu stanów wiej
skich, kom itetu skarbowości i departam entu ekonomji k ra - 
jowój rady państw a 15 stycznia, N 2).

W I L N O .
W ileńska zwierzchność gubern ja lna  o g ła s z a ,  że 

podatki poduszne, również j a k  inne pobory skarbowe, za 
drugą  połowę 18 6 1  roku, czasowie obowiązani w łośc ia 
nie g ubern ji  W ileńskiej,  całk iem  zapłacili  przed 1-m  
stycznia bieżącego roku.

Dnia 7 lutego, o godzinie 2-ej po południu, raczy ł  
przejeżdżać przez W iln o  kole ją  żelazną J e g o  C e s a r s k a  
W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z ,  
z St. P e te rsbu rga  za granicę.

młodej było 
nareszcie  i czas

SIEROTA
CZYLI

PAMIĘTNIKI SIEDMDZ1ES1ĘC10LITNIEJ STARUSZKI.
o p o w i a d a n i e  z  c z a s ó w

S T \ N I S Ł \ W A  AUGUSTA PONIATOW SKIEGO.
p r z e z

MAKSYMILIANA WERESZCZYŃSKIEGO.

(D alszy ciąg ob. N . 11.)
I I I .

d o ż y n k i , u c z t y  i  w e s e l e  w i e j s k i e . 
P r z e p ę d z i ł a m  s z c z ę ś l i w i e  z i m ę  p o m i ę d z y  t ą  z a c n ą  

r o d z i n ą .  Na w i o s n ę  już w i a n o  p a n n y  
z u p e ł n i e  u k o ń c z o n e ;  n a d s z e d ł  t

/niWN a ją l  Grzegorz, ( tak się n azyw ał mój gospodarz) 
dw unastu  krzepkich robotników, a ci przez dwa ty 
godnie od św itu  do zmierzchu pracow ali  w polu, az 
nareszcie  jednego poranku oznajm ił swoim domowym, 
żeby na dzisiejszy w ieczór w s z y s tk o  było gotowe do 
obchodzenia dożynek. R ada  by łam  widzieć ową 
uroczystość ro ln iczą , do której,  z przyczyny obfitego 
zb io ru  zboża, z w ielk im  s ta ran iem  się przygotowy

wali* . , .
■yy dzień tak wielkiej domowej uroczystości, za-

new nia jące j  u trzymanie roczne całej rodziny, sp ro 
szono tłokę , t0 i esl: wezwano do pomocy blizkich 
sąsiadów, i  czeladzią , żonami i dziećmi. Z tego po
wodu u* mego gospodarza szanowanego i lubionego 
od wszystkich znalazło  się robotnika przeszło do sześć
dziesięciu osób. N a ład o w a ła  M arjanna dzieżkę ogór
ków świeżo zakw aszonych i w yslaia je  w j ole. Za
bito  dwa tłuste skopy, upieczono co n iem iara  piero
gów z serem, co go tak dobrze urzą(haj ą nasi po
czciwi li tw in i. Gospodarz dosta ł  z lochu dziesięcio-
c a r n o w ą  baryłkę miodu-iipcu, utoczonego podług słów 

z beczki postawionej w  dzień urodzenia się naj_
syna, trzy  lata tem u wziętego w rękruty

i służaceeo w W arszaw ie  w  g w ard ji  M irowskich, a 
k tó rem u na św ię ty  Jan  m inął dwudziesty d rug i rok 
ż y c i a ; w końcu, w zią ł  w  propinacji p iętnaście garncy 
gorzałki i półbeczki piwa. Pozastawiano na  polance 
sto ły , M arjanna  wydobyła  ja k  śnieg białe obrusy 
przywołano z poblizkiej w si dwoc i skrzypakow i ba- 
setl is tę  i wkrótce wszystko było  gotowe na przyjęcie

jego 
starszego

O CZYNNOŚCIACH
WILEŃSKIEGO GUBERNJALNEGO URZĘDU DO SPRAW WŁO 

ŚCIAŃSKICH.

(Ciąg dalszy ob N. 10).
W  ciągu grudnia 1861 roku.

Na p o s i e d z e n i u  d n i a  11 g r u d n i a .  1., Na u c z y n i o n e  p r z e z  W i l e ń 
s k ą  i z b ę  < io b r  p a ń s t w a  p y t a n i e ,  c z y  m a j ą  p p .  p o ś r e d n i c y  p o j e d n a w c z y  
p r a w o  w o  w ł a s n y c h  i n t e r e s a c h  u d a w a ć  s i ę  d o  i z b y  z  o d e z w a m i  u r z ę -  
d o w e m i , —  u r z ą d  p o s t a n o w i ł :  n a  z a s a d z i e  o g ó l n y c h  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  
p p .  p o ś r e d n i c y ,  z a r ó w n o  z  i n n e m i  u r z ę d n i k a m i ,  w e  w ł a s n y c h  i n t e r e 
s a c h  p o w i n n i  u d a w a ć  s i ę  d o  m i e j s c  u r z ę d o w y c h  n i e  z  o d e z w a m i  u r z ę -  
d o w e m i ,  a l e  j a k o  o s o b y  p r y w a t n e ,  p o d a w a ć  p r o ś b y  u s t a n o w i o n e .  2 . ,  
P r z e z  j e d n e g o  z  p o ś r e d n i k ó w  p o j e d o a w c z y c h  u c z y n i o n e  b y ł o  p y t a n i e :  
k o g o  w  l i s t a c h  n a d a w c z y c h  n a l e i y  p o d a w a ć  z a  g o s p o d a r z y  w  t y c h  
u c z ą s t k a c h ,  w  k t ó r y c h  z  p o w o d u  ś m i e r c i  g o s p o d a r z y  z a r z ą d z a j ą  i c h  
w d o w y  l u b  o p i e k u n o w i e ,  a l b o  t e i  k i e d y  w d o w y  w y s z ł y  z a  m ą a ł  z a  i n 
n y c h  w ł o ś c i a n ,  t o  j e s t  c z y  p o k a z y w a ć  u c z ą s t k i j a k o  n a l e ż ą c e  d o  d z i e c i  
z m a r ł y c h  g o s p o d a r z y ,  c z y  t ć ż  d o  o b e c n y c h  z a r z ą d c ę w  g o s p o d a r e k  ?  
U r z ą d  g u b e r n j a l n y ,  d l a  r o z s t r z y g n i e n i a  t e g o  p y t a n i a ,  p o s t a n o w i ł :  
w  p o d o b n y c h  z d a r z e n i a c h  n a l e ż y  t r z y m a ć  s i ę  z w y c z a j ó w  m i e j s c o w y c h ,  
p o d ł u g  k t ó r y c h  z a  g o s p o d a r z y  u w a ż a n i  s ą  c i  g o s p o d a r z e  k t ó r z y  
r z e c z y w i ś c i e  g o s p o d a r s t w o  u t r z y m u j ą .  3., W y s ł u c h a n e  b y ł o  o k o l -  
n c  2a ' e c e n i e  p .  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z  d n i a  22 l i s t o p a d a  z a  N. 
G9, o  p e ł n i e n i u  p r z e z  w ł o ś c i a n  u s t a n o w i o n y c h  Da r z e c z  o b y w a t e l i  p o 
w i n n o ś c i .  W  o k o l n i k u  t y m  m i ę d z y  i n n e m i  p o w i e d z i a n o :  z  d o c h o d z ą c y c h  
d o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w i a d o m o ś c i  o  s t a n i e  s p r a w y  w ł o ś 
c i a ń s k i ć j  w i d a ć ,  ż e  d a l s z e m u  s k u t e c z n e m u  j ć j  t o k o w i ,  s z c z e g ó l n i ć j  c o  d o  
u ł o ż e n i a  l i s t ó w  n a d a w c z y c h  w  w i e l u  m i e j s c a c h  p r z e s z k a d z a j ą  r o z s z e r z o 
n e  p o m i ę d z y  w ł o ś c i a n a m i  o p a c z n e  r o z u m o w a n i a  i  p o w z i ę t e  p r z e z  D ic h  
n a d z i e j e  f a ł s z y w e .  O c z e k u j ą ,  t a k  p r z e z  s i ę  n a z w a n ć j  „ w o l n o ś c i  n o w ć j “ ,  
p o  k t ó r ć j  o g ł o s z e n i u  , m a j ą c  j a k o b y  o t r z y m a ć  w e  d w a  l a t a  j a k i e ś  u  1 - 
g  i  n  o  w  e ,  w  u s t a w a c h  1 9  l u t e g o  n i e w y m i e n i o n e ,  a  z  k t ó r y c h  n i e  
b ę d ą  j a k o b y  m o g  i  k o r z y s t a ć  c i  w ł o ś c i a n i e ,  k t ó r z y  z a w r ą  d o b r o w o l n e  
u m o w y  z  o b y w a t e l a m i  i  p o d p i s z ą  l i s t y  n a d a w c z e .^  D l a  o b a l e n i a  tak  
m y l n y c h  o c z e k i w a ń ,  CESARZOWI JEGO MOŚCI p o d o b a ł o  s i ę ,  
w  c z a s i e  p o d r ó ż y  d o  K r y m u ,  n i e j e d n o k r o t n i e  i  w  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h ,  
g d z i e  NAJJAŚNIEJSZEMU PANU p r z e d s t a w i a n i  b y l i  p r z e ł o ż e 
n i  g r o m a d  w ł o ś c i a n  c z a s o w i e  -  o b o w i ą z a n y c h , ^  o s o b i ś c i e  o b j a ś n i a ć  
i m  i s t o t ę  r z e c z y  i  n a p o m i n a ć  o  p e ł n i e n i u  l e ż ą c y c h  n a  n i c h  o b o 
wiązków. CESARZ JEGO MOSC w  t a k i c h  z d a r z e n i a c h  r a c z y ł  m ó w i ć  
d o  w ł o ś c i a n ,  ż e  „ ż a d n ć j  i n n ć j  w o 'n o ś c i  n i e  b ę d z i e  p r ó c z  t ć j ,  j a k a  
j e s t  d a u a ,  a  p r z e t o  w ł o ś c i a n i e  p o w i n n i  p e ł n i ć  t o ,  c z e g o  p o t r z e b u j ą  o d  
n i c h  p r a w a  o g ó l n e  i  u s t a w y  19 l u t e g o .  Urząd u c h w a l i ł :  p r o s i ć  p .  
n a c z e l n i k a  g u b e r n j i ,  b y  t r e ś ć  p o m i e n i o n o g o  N a j w y ż s z e g o  r o z k a z u  u '-

Hoża dziewica, niosąca wianek z kłosów pszennych 
uw ity ,  upstrzony kaliną i przewiązany czerw oną życz-
k ą  z b l i ż y t a  s i ę  k u  d r z w i o m ;  aż t u  p a r o b c z a k  u k r y t y  
w s ieniach z kubkiem  w ręku oblał j ą  wodą, mówiąc: 
Ze j a k  on j ą  oblewa wodą, a ta  spływa z niej poto
kiem, tak  niech się z lew ają  wszelkie b łogosław ień
stwa i szczęście "w dom gospodarzy.

Z rozrzewnionera sercem  p rzy ją ł  poczciwy gospo
darz  dar ten błogi, obdarzywszy niosącą go, parą 
złotych pols. i czerwoną wstęgą; a tym  czasem po
zostałe żniw iark i przed progiem , u tw orzyw szy koło, 
chórem  śpiewały:

Jużeśm y tedy w polu dożęli,
Czas już abyśmy i odpoczęli,

Gospodarzu przyjmże nas,
Ro ci nlesiem błogi czas.
Złote wianki,
Frzyjm  w podarki.

U naszego gospodarza na polu kop,
Gdyby jasnych gwiazd na niebie;
A u jego sąsiada jeden jednym snop,
Nie myślał on próżniak zaw czasu o chlcbie.

On złote wianki 
Nie przyjmie w podarki.

T eraz będzie on głodny, a  Grzegorz ma z nieba,
Ile  jem u dla przyjaciół i .dzieci potrzeba.
Dajcież nam gospodarzu i miodu i piwa,
Bośmy z Bogiem dokończyli tegoroczne żniwa. 

Przynieśliśm y złote wianki 
W am  gospodarzu w podarki.

W yszli oboje gospodarstwo przed chatę, każdego 
poczęstowali kilku kieliszkami wódki, a hoża M arjan 
na zaprosiła  gości do wieczerzy. Kubki starego mio
du, owego pradziadowskiego naszego nektaru , które-- 
mu żadne wina zamorskie sprostać nie są  w  stanie , 
krąży ły  do koła i rozw eseliły  twarze i serca w szyst
kich; po skończonej uczcie, przy hucznych śpiewkach 
z towarzyszeniem muzyki, do białego dnia t rw a ły  sko
czne m azurk i i hoże krakowiaki.

N a  odchodnem, nalano w dodatku każdemu w  przy
niesione przez nich f laszki po półkw arty  wódki i d łu 
go jeszcze  po lesie ro z leg a ł  się wesoły śpiew nieco 
podweselonych żniwiarzy:

Dobry nasz G rzegorz przywdział złoty pas 
I  ugościł suto nas.

M aciej zaś słomianym opasany,
P o trząsa  ze złości gałgany,
W cześnie już lezie do grobu,
Ażeby niecierpieć głodu.

Poznałam na tych dożynkach bliżej przyszłego 
męża Basi, gdyi d o t ą j  Cały hędąc zaję ty  swoim obo
wiązkiem, b a r d z o  rzadko i na krótką tylko chwilę od

tych stronach b u d n i k a m i  i osiedli na Litw ie, t r u 
dniąc się w yrobem  drzew a na sp ław  oraz  chowem
p s z c z ó ł .  P r a c ę  i  p o c z c i w o ś ć  w c z e ś n i e j  czy później 
Bóg zawsze wynagradza; doświadczyli tego na sobie 
i oni. Grzegorz ju ż  liczy ł do pięciuset pni pasieki,  p rzy
noszącej m u bogaty plon m iodu i wosku, która zo
s taw a ła  pod dozorem krewnego, ośmdziesięcioletniego 
s ta rca  znającego się na pszczelnictwie, a że m u się 
niewypowiedzianie szczęściło w tej gałęzi, zwanego od 
wszystkich sąsiednich w ieśniaków wielkim z n a c h o 
r e m ,  czego był także dowodem mieszkający z nim 
razem  domowik, to je s t  wąż swojski chowany w pa
siece. Zboża m ia ł  co ro k  do pó łtorasta  korcy na 
sprzedaż i to najwyborniejszej Sandomirki, z której 
mąka jak  śnieg b iała  tak s ta ran n ie  je s t  poszukiwa
na przez kupców prowadzących handel z Gdańskiem. 
W e wszystko obfitował do tego stopnia, że nie jeden  
z nas szlachty mógłby mu pozazdrościć jego  losu 
i zamożności. Dla tego więc nieupędzał się za bo
gatym  zięciem; Tomasz (było to nazwisko narzeczo
nego jego  córki) od dzieciństwa by ł sierotą. Błażej 
ojciec jego , k tóry jak  to nadm ieniłam  ju ż  wyżej, był 
także wychodżeem z W o ły n ia ,  nictyle zamożny jak  
Grzegorz, na śmiertelnej pościeli p ros i ł  przyjaciela, 
aby w  tej obcej dla nich stronie zastąpił miejsce ojea 
synowi sierocie. P rzyrzek ł m u to, jednak niemógł 
go trzym ać przy sobie, bo inny zupełnie obra ł sobie 
zawód i został m łynarzem , m ieszkał więc o mil trzy 
od swego opiekuna, ale ten dając m u córkę swoją 
za żonę a z nią tysiąc  ta la rów  posagu, i to, jak  mó
wi s ta re  przysłowie: pod poduszką, czyż mógł lepiej 
odpowiedzieć zaufaniu i przedśm iertnej prośbie przy
jac ie la?

W e  trzy tygodnie po dożynkach, nastąpiło w ese le ,  
które się odbyło z zachowaniem zwyczajów W o ły ń

tak  pożądanych gości. ,, . wiązKiew, «a>uzo rzadko i na RrótKą tyiKO enw uę ««-
Mogło być około godziny osmćj Wieczorem: gdy wiedzaj  swą narzeczono. Był to chłopak prosty ja k

s j ę  . . .  n d d a l e n i u  s ł y s z e ć  d a ł v  ś n i e W Y  l  R r z y K i  o c h o -  . i .  - „ . . . i l i n v  __.v  n i __ a  „ „ 7i i r -W oddaleniu słyszeć dały śpiewy 
czych żniwiarzy:

O  w y jd źc ie ż , wyjdźcie do n a i gospodirze! 
N iesiem  w am  wianek ze złota w darze. 

Nie żałujcie wódki, piwa,
Ro już skończyliśmy żniwa.

I  W

topola, zgrabny, zwinny, w łosów ciemno blond z czar 
nemi oczam i, l a t  dwudziestu pięciu wieku; rodem 
z nad Buga, zkąd także pochodziła rodzina, u  której 
znalazłam  przytu łek . Doznawszy wielkich klęsk przez 
ogień i powodzie, w yszły  obie te rodziny z wojewódz-

Potom stw a zdrowego,
Rodzicom miłego.

Ja k  te gołąbki w parze siedzą sobie,
T ak  się kochajcie w każdój życia dobie.
Jako s ię  w d zięczn ie  rum ien i kalina,
T ak piękną niech będzie pierwsza dziecina,

Daj ci Bóg syna zdrowego,
Mężowi miłego.

Tak śpiew ały  jedne. Drugie zaś takim morałem  
sypnęły, t rzęsąc  i s tukając w tak t swemi łopatami, 
na których sadzały  ciasto do pieca :

O statni to wieczór swobody twej ksienia!
Choć cię te raz  sm utek gniecie,
Bóg go jednak  w radość zm ienia.
Tam dopiero, w tam tym  świecle,
Będzie radość bez cierpienia.
W eso łą  bądź zatem ksienia,
O statni to wieczór swobody tw ej ksienia!
Ju tro  już będziesz pod władzą męża,
W  gronie pow ażnych  m atek  zaslęd ziesz ,
P racą  z swym miłym szczęście zdobędziesz;
A praca zwykle sm utek zwycięża,
W esołą bądź zatem ksienia!

Było tam  i więcej śpiewów a nawet niektóre 
z ich trochę za wolne i w esołe , j a k  naprzykład do 
chmielu, gdzie każda strofka  kończy się nas tępu jącą  
zwrotką:

Gdybyś ty  chmielu po tyczkach niełazł,
Nie przemieniałbyś panienek w niew iast.

A leśm y ich n iesłyszały , panna młoda albowiem 
wcześnie się na spoczynek udała , ażeby w  dzień sz lu -  
bu świeżo i pięknie w yglądać .

Zaledwie słońce promieniami swem i zaczęło r u 
mienić horyzont, z a p o w i a d a j ą c  ludziom pogodny j e 
sienny dzionek, ju ż  wszystko co tylko żyło w domu, 
było na nogach. Każdy m ia ł  w łaściwe sobie za lru-

sltich. W wigilię  szlubu, w tak  nazwany dziewiczy i dnienie, które z och otą  dla lubej krewnćj i p rzy ja -  
k o r o w a j ,  je d n ą  tylko Łatkę, ale j  eiólki w ypełnia ł .  Co do ■mnie,w i e c z ó r ,  p i e c z o n o

za to z ośjniu garncy pszennej mąki. 
ostatnie chwile jej swobody, otaczały same dziew
częta, tworząc niejako s traż  honorow ą te j,  k tórą  t r a 
ciły . Podeszłe  wiekiem gospodynie k rzą ta ły  się oko
ło pieca, każda z n ich  przylepiała  do bu lk i g a łą z k i  
z ciasta, podwójne zawsze, z ba łw ankam i siedzącemi 
na nich, znamionującemi kupidynków i przyszłe  po
tomstwo, wszystko ubrane w kalinę i  wyzłocone m a la r -  
skiern złotem; gdy zaś skończyły robotę , dla rozw e-

Basię w te  ; <lą do o ł ta rza .  W łosy  us tro iłam  w  kwiaty i różnokoloro- 
’ we w stęgi, których wplotłam do trzydziestu , tak, że spu

szczały się prawie aż do stóp samych, i zastępowały 
miejsce zasłony panieńskiej; spódnicę m ia ła  a m a ra n 
tow ą, trzem a złotemi ga lonam i na trzy  palce szero -  
h iem i u dołu bram ow aną; gorset błękitny m a te r ja ln y  
suto  srebrem  szyty; katankę g ranatow ą sukienną, 
z potrzebami b ia łem i i czerwone zgrabne buciki na 
wysokich korkach. Tak  ubraną  była  pod szlubny w ie -  

—  Prześlicznej kibici wyso-
aż

skiem zlotem; g«y zas saonczyiy ronoię , u i - i u - n * -  " j w i u i u  n u i— -  7 , .  ; : :  . J
solenia nannv młodej płaczącej po swym dziewiczym niec nasza panna m ioaa. I rze śh czn e j  kibici wyso- 
s u Z  S d f t  taniec tak Iw an ?  t o k o w y ,  p ,,1, .  ka, .  ja»no ; H » « a . e m i w.oaami, s ięgające™  a i  
ŚBicwuinc same sobie, muzyki a lbowiem w len w ie-  ' do z iem . ■ “ • ,  ze ubiór ca ty  zas łan ia ły ; z j a -śpicwując same sobie, muzył 
czor nie używają. Strofki ich śpiewów zaw ie ra ły  i ®no . ^
życzenia szczęśliwego pożycia domowego między p r z y - U f 10 !'daWała s i? h^  an io łem , który tylko co

k ilk a  m in u t  j u ż  b y l i  p rze d  p r o g ie m  c h a ty ,  tw a  W o ły ń s k ie g o  ja k o  w o ln i  lu d z ie ,  n a z y w a n i w  t a m -

szłemi małżonkami:
Jako to ciasto pięknie się wzniosło, 
Spulchniało, w górę wyrosło; 
Gałązek n a  nim ile liczymy,

Tyle ci luba Basiuniu życzym y,

niebieskićm wielkiem w yrazis tem  okiem, zroszo-
iołem, I 

i p łakał z rozrzewnię-zstąpił  z przybytku szczęścia 
nia nad niedolą ludzi.

(.D alszy ciąg nastąpi).
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Miu odirp p iip a y x a p a  MiniHCTepcTBa b ii. A1;.vl oto. 24 iiou/r II. 3, ko- 
TopijMa. onpe.yfcxeiiie paaM tpa xapayxoBT., B3nMaeMbixł> e ł  cneTŁ 
CapmnHHuxa. Aneft n p e AoCTaBXeiio rydepH CK iun. “ piicyTCTBiiiMT, 
o n p e ^ tx n x o : KapayxBi, BBinsiae \n.ie b ł  a a ^ c T t  dapinnnnbix'1, Aneft. 
o n n a T r, b ł  CAt.ĄyioineMŁ paaM t.pt.: f l c i m  i.i e, KaK'h a t r a i e  T aict n
3BMuie,—  Aciił x a p ay x a  aa  Aein, uapm iniL i; n  o h H łi e ,  A iTiuoio
Ho<ii , Kapayaa aa a bhmhioio aa noxTopa Ahh  dapnjHHLi.

Bi> aaet.^a iiin  19 AeicaópH. T octioahhł rySepucx ift npexnoxiiTexB  
ABopmicTBa,— AOBOAix A° cB tAt m n  npiicyTCTBin o a tf ic T B in x i oco- 
Garo KoMriTCTa. cocTaBxem iaro n o A-b n p o Ac t AaTejiŁCTBOMi. e ro , B a t

'T dep iicK aro  npHeyreTBiH YMHCTOBCKaro u  O u e p n i ,  Axn  
S ° 2 ‘ " a „ noBBII,I0CT®  . oTdtiB aeM bixt m , T t o
m  n n r r a  ’ . „pfivnor eP'K^ elJIIŁIX'b HHBCIITapeft,— IlpocH.V1> BOHTH
nn atem n  A n n t f  11 JlH n PHaiIaH0 noxeauM itrb eAl;xaTi, p acn o -

s r u & s .  T s s s s s i ,  r r *  rp“ m  -  °“ ™ rBiHIT., BŁ KOTOptlX-L IILmt CJl1l« WII» «  nPaB™ a: Vb H B t-
 w T in i i i i l  “ w in  H eiiM teTcn yTBipi/Bpciiin.jxB m m e m a -

HOBaHiH nojioatenifl c ^ T t  A° JliKttU Glitł cocthbjic» w  “ aodm eM t, oc-
no B H H H o cT efi.o n p eA aH elt? ,’ HT°  IJ c' I1ICJleniH ™ Typa.,Lm.ix-bn n H n r tu , .  ("AB-ifle.MEm, B 't ycTaoiioH rpa.MdTt. n a  CyAvn(ee sp e -  
T B e ’ u e n i n  Tc“  ocHoBaiiioMij OTdbiBaeMa/i KpecTBHHaMir, Ao y- 

no.io;Keiiij[ noBiiunocTL, xoT opan VMem>maeTcn n  p ac -  
n in  Ha k Ha 0011 o “-Inin 126 ii  150 c t .  m £ c t. nojioat, B t  o C łh c iic -
hm ożku  K0M1> 0CII0Ba« i“  cAfcxam> p a c n c rb  iioniiHiiocTeft, n o Apoóno 
„o" TŁ Bc^  P°ABI noBHHHocTeft n p e a tAe 0TuLii:aeMLix’B. I Io b h h -  

’ onPeA'tJiHBinaHCH A o c n x t  n o p t, o6paCoTKOw H a n t.c tn a ro  n po- 
paticTBa 3eMJiii, n ep ex a raeT cn  n a  paóonie Am i no HHBetrrapHOMy 

> po'inoMy noaoaten iio . onpeAtwienij[ Ae n e » n a r o  oGpoxa, k o to -  
pw n  BbipaaiaeTen aanncaHHoio Ba, miBeiiTapiioM i, pacncT t. o 5 m; e 10 

P■H o c T i a o  n o B H i i i i o c y e f t  c i  y  u c i k  a ,  n a  ocuoBa- 
HIII138 ct . m+.ct. noaoH;ei!itr, npti.iaraiOTCiT rrpii cc:,ia, H l.rrn  ą .ih  p a -  
ooTb h  AaHHHa>, ycTanoBaennbiH asypnaJiin tiM n nocTaiioB aeuiiniii 6.
iniBCHTapnaro komhtctb 14 M aa H 6 iio n n  1845 r .  i i  11 MapTa 1848 
r o Aa. r

B ł  y taA ax i, BiraencKo>n,, TpoKCKOMt, C boiiiihhckom ł  h  / I iichch-  
CKOMŁ:
ynpiuKtiLiH padonift Aem> . , . .  15 k . c.
n tin if t padonift ąchi, 10  K. c.

Ba, y t3 Aaxa, Oiumhuckomt,, JIiiackomt, h  Bhjichckomł: 
ynpn;KFii,iH padonift flen t . . . . 12 K. c.
Btmift padonift AeHB . . . . . 8 k. c.

Ba, BiueiicKOMa, 3 pyd.
Ba, JliiĄCKoaia, h  OiHMflHCKOsia, 2 pyd. 80 k . c .
Ba, Bn.iciicKOMa, 2 py6. 50 Kon. cep .

C tn a  n y Aa>:
Ba, ytjaAaxa, BiiJieiicKOMa, h  TpoKCKoaia, 15 e . c.
Ba, CBeHUHHCKo.Mti, JliiflCKOMa, u  Ohim uuc. 12 k . c.
Ba, BiijieftcKoaia, 10 Kon. cep.
Ba, ĄiicHencKoaia, 8 Kon. cep .
Bo Bclixa, y ia Aaxa, BimeiicKoft rydep iiin :

onea   ............................................................................... o ’ on " **’
anaieiiH   .................................................................... ' «
KapTosejiH neTBepTB . . . .....................................  * ®
JiŁHjmaro eeMCHli ra p u ..............................................................  “
ABHy «,yiiTa, ....................................................... ....
neiiBKH 4-yiiTa, . . ' ................................................................
TajiLKa  ..........................................................................  !?
miTOKa, ‘Byirra, ..........................................................................
 .......................................................................... f  —
K y p H f t a .................................................    —
nim a, Kona . .    —
rpiidoBT, c y t  eiibixa, K o n a ........................................................ ® —
H roAa,  ...........................................................................
op tx o o a ,  .......................................................................... p —
XMtjuo  ................................................................................  —
MeAy naTOKH  ...................................................................  ® —
coJioMhi nyAa> . . . . • ....................................................  B —

3 a  n p /ia :y  iiaa, ro c n o ACKaro aiaxepiajia:
Ta J l  BK II  T K a J l a o f t .......................................................................................• .  3  —
TOACToft npniK ii ł y i i T a , ......................................................   • p —
inepcT ii a ,y n T a> ...................................................................................  ® —

l ip  u non tpK t, cocTai!xemn>ixT,, TaKiiMa, o6pa30Ma>, rpaMOTa,, m h -
poBoft n o cpeAiinKa, odnaaua, odpam aTB oeodem ioe BiiHManie n a  to ,  
B ip iio  Xu noKa3aiio KoxnnecTBo KpecTBiniCKaro n a Atixa i i  oTÓBiBae- 
MBixa, noBHHHocTeft, o u p a in im aii ncnpeM t.nuo Ba, s to m t, oTiiouieiiiii 
KpecTBiiHa,; Ba, c x y n a i  n ie cnopa, o th o c h tc x b iio  KoxiinecTBa aeMxii, 
npo iiahoAiitb  i ia s iip e n ie , a  KacaTexBiio pa3M ipa noBHHHOCTeH, o n p a- 
IHHBaTB COCtiflHHxa, KpeCTBUHl, H COCTaBX/ITB O TOMT, aKTBI, KOTOpBie
TaKiKe, ca, ycTaBHBiMii rpaMOTaMH , irpepctaHFUs ri. Ba, rydepucK oe 
iipncyTCTBie.

yCTaBHBifl rpasioTBi TaKHxa, HMt.iiiii r r .  MiipoBBie iiocpcAHHKii, 
n oc .it. noHt.pKii uxa, n a  Mt.CTt, h  3acBiiAiTexBCTBOBaiiifl o Hxa> B ip -  
h o c th ,  HenpnBOAJi Ba, fliftcTBie, AoxmiiBi npeACTaii.in ri, Ba, rydepii- 
cxoe no KpecTBimcKiiMa, AlixaMa, npucyTCTBie, n a  oKounaTexBHoe y -  
TBepaiACHie.

OnpeAixeiio: npeyxoiKciiuBiH ryd. n p e ABOAHTexeMa> ABopmicTBa 
npaBiixa, o th o c h tc x b h o  cocTaBxeiiifl rpaMOTa, no i t .na, iiirtninMa., 
r Ai  nt.Tt, yTBepatAeiiHBixa, rnlBeiiTapeft, oAodpiiTi, u  aa Tiaia, cood- 
mnTB ohbih  Miip. nocpcynnKaM'i,, Ax h  o6a,HBxeHiH, no npiiHaAxe)K- 
h o c th , Ka,  aauiicniiic.iiy pyKOBOAcTBy. (OKonnaiiie isnpeAb) .

PjKH 'ICTBCpTB :
Ba, y ia Aaxa, CBcminncKoMa,, TpoKcKOMa, h  ^HcnencKOMa, 3 pyd.

2o Kon. cep.

D z i a ł  u l e n r z ę d o w y .

W  i a d o m o s c i  s s a a r a n i c u s n o
rOGLĄD OGÓLNY.

Izba prawodawcza zagłosowała prawie jednomyśl
nie zamianę półpiąta i cztero-procentowych obligacij 
na trzyprocentowe. Senat nie znalazł żadnej prze
szkody da ogłoszenia tego prawa za obowiązujące i 
cesarz Napoleon na dniu 12 lutego osobnym dekretem 
podać je do wykonania rozkazał. Tegoż dnia mini
ster skarbu złożył cesarzowi raport, w którym przedsta
wia na jego potwierdzenie najstosowniejsze środki, 
mogące ułatwić prędko zamianę dawnych obligacij 
na nowe. Te wszystkie wyżej wymienione pisma po
daliśmy W tekście lub treści, bo rzecz i sama z siebie 
zasługuje na uw agę i w obecnych okolicznościach ma 
wielką polityczną doniosłość. Czytelnicy K u r j e r a  
ze sprawozdania pana Gouin, któreśmy w całości umie
ścili, powezmą dostateczną wiadomość o początku i ko
lejach przez jakie renta francuzka przechodziła. S łu 
ży to na pochwałę rządów tego kraju od początku bie
żącego wieku, że mimo olbrzymie wojny, mimo trzy
krotne potrzaskanie francuzkiego tronu, sława uczci
wości skarbowej nie doznała najmniejszego szwanku.
Uszanowanie własności było tak wielkie, że każda za
miana dawnych obligacij na nowe głównie opierała się 
na d o b r e j  w o l i  wierzycieli skarbu. 'Żaden narzut, 
żaden przymus, nie zniewalał ich do wyzuwania się 
z posiadanej obligacji i do przyjęcia nowej i owszem 
święte prawo własności nie było naruszone, rząd sta
ra ł  się zapewnić takie korzyści przy zamianie daw
nych obligacij na nowe, że każdy chętnie jego rozpo
rządzenia w tej mierze przyjmował. Ta okoliczność 
n równie i to, że zamiana przeszła przez wolny roz
biór ciała prawodawczego, sprawia, że mimo silny opór „ _ _
niektórych posłów, uchw ała  prawie jednomyślnością było sprowadzeniem ich do jednego mianownika t. j

rych pomiędzy nimi zdaje się zatrważać. W  ofiarze, 
którą państwo dziś czyni na ich korzyść, potrzeba wi
dzieć i następstwo popełnionych od wielu lat błędów 
w zarządzie skarbu i usprawiedliwienie oppozycji, któ
ra głos przeciw tymże błędom podnosiła.“

P. Forcade ma zupełną słuszność. Pierwszy on 
uderzył na trwogę w P r z e g l ą d z i e  d w ó c h  ś w i a 
t ó w ,  uwiadomiliśmy wnet o tem naszych czytelników 
i za złe nawet brano nam za skwapliwe, jak wówczas 
twierdzono, uwierzenie jego dowodom. Lecz wnet 
sprawozdanie złożone cesarzowi przez Achillessa Foul- 
da i poruczony mu zarząd skarbu przekonały, że p. 
Eugenjusz Forcade spełnił powinność prawego oby
watela, i że wczas wystąpił z przestrogą. Ostatni jego 
a wyżej przytoczony zarzut ma następne znaczenie. 
Kiedy wzrastająca pomyślność F rancji pozwoliła za 
Ludwika Filippa zamienić rentę pięcioprocentową na 
czteroprocentową, wówczas renta trzyprocentowa 
przedstawiała wartość 75 franków. Po wstrząśnieniu 
1848 roku, cesarz Napoleon, zaradzając gwałtownym 
potrzebom rządu, wypuścił rentę pólpiąlaprocentową, 
dawniejsza czteryprocentowa pozostała także w obie
gu. Zwykle przy takiem wypuszczaniu rent, rząd za
strzega sobie możność w danym przeciągu czasu wyku
pienia ich z rąk posiadaczów. Tak w łaśn ie  uczynił i 
cesarz Napoleon  III,  kiedy prawo wykupienia półpiąta-  
procentowej renty zakreślił do dnia 2 2  marca 1 8 6 2
roku. Gdyby skarb znajdował się w  należytym porząd
ku ła tw o byłoby w ezw ać posiadaczów rent albo do 
odebrania kapitałów swoich w gotowiżnie, albo do 
zostawienia ich w ręku rządu na dalszy zakreślony 
przeciąg czasu za obligacje niższej procentowej stopy. 
Ale czas wykupu następował, w skarbie pieniędzy nie 
było, zasiłek choć kilkudziesięciu miljonów okazał się 
niezbędnym; renty półpiąta i czteroprocentowe przy
szły do pewnego rodzaju nieruchomości, potrzeba więc

przeszła i najlepiej w pieniężnym świecie przyjętą 
została. Nie zbywa temu nowemu prawu na stronach 
bardzo ujemnych. Członek izby prawodawczej p. Koe- 
nigswatter z Alzacji wcale ich nie osłaniał. Z nie
miecką otwartością i językiem, który uszy Paryżanów 
twardością wymawiania i łamaniem składni co chwi
la drapał, nie oszczędzał gorzkich prawd ani rządo
wi, który nieoględnością swoją skarb do rzucania się 
na podobne środki zniewala, ani izbie, która nie dość 
okazuje się troskliwą o krwawy grosz swoich mocodaw- 
cow. Cokolwiek bądź prawo przeszło i wobec Europy 
da o świadectwo, że Napoleon posiada ufność wiel
kich ciał prawodawczych. Dziennikarstwo francuzkie 
zachowało się w tej okoliczności godnie i rozumnie, 
nie zataiło przed narodem złego stanu skarbu, ani błę- 

ow, jakich się rząd dopuścił, ale nie użyło barw zbyt 
czarnych do odmalowania obrazu skarbowości kra jo
wej, nie przesadziło w skargach i nie rozniosło trwo
gi w słabszych umysłach, które temu tylko wierzą, 
co w druku przeczytają. Nawet dziennik W i e k  (le 
oiecle) znany ze 8wych skrajnych dążeń wyraził się 
w tym względzie ze smutkiem ale z umiarkowaniem. 
Znakomity publicysta p. Eugenjusz de Forcade, opo
wiedziawszy wszystkie przejawy renty fraucuzkiej, 
kończy piękną swoją pracę umieszczoną pod napisem 
Z a m i a n a  (la conversion) w dzienniku paryskim 
C z a s  następnerm słowy.

„Poglądając z wyższego politycznego stanowiska 
na rzeczoną zmianę, najpierwej to nas uderza, że za
miana 1862 roku bynajmniej nie krzywdzi w łaścieieli 
obligacij; i owszem wszelkie korzysoi przechyliły się 
na ich stronę z widoczną szkodą przyszłych dogodności 
państwa. Ale natychmiast i druga uwaga nawija 
się na myśl, dla czego państwo wyrzeka się a dobro
wolnie przyszłych korzyści, jakie zapewnia o scisłe 
spełnienie służącego mu względem wierzycieli prawa 
Niestety odpowiedź, jes t  aż nadto łatwa. Pans w 
odwołuje się do całości praw swoich, nie dozwala 
bowiem tego uczynić stan jego kredytu. Gdyby ogo 
polityki i rządne zawiadowstwo naszego skarbu utrzy- 
ma*y kredyt Francji na wyższej stopie; gdyby nasze 
trzyprocentowe obligacje stały wyżej od 75-ciu, rząd 
me uwolniłby posiadaczy obligacij od przyszłych za
mian i zmniejszeń za tę drobną dopłatę, jak  to niektó-
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N a posiedzen iu  dn ia  14 g rudnia. U rząd  guborn ja lny , n a  zasadzie 
ogólnego o’xolni*a m in iste rstw a  s p r a w  w ew nętrznych  z dn ia Z4 
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dzień  w arty  za d z i e ń ;  pańszczyzny  n o  c n  e , — l e t n i ą  noc w arty  za  dzień  
a  zim ow ą za pó łto ra  d n i a  pańszczyzny.

N a posiedzeniu d n ia  19 g rudn ia . P . m arsza łek  g uborn ja lny ,— u w ia 
d am ia jąc  u rząd  o czynnościach  osóbnego k o m ite tu  złożonego pod  j e 
go prezydencją  z członków u rzęd u  gubern ja lnego  pp. U m iastow skiego  
i O skierki, d la  ro zp a trz en ia  w iadom ości o p ow innośc iach  odbyw anych 
w tych m ają tkach , gdzie n iem a in w en ta rzy  u tw ie rd zo n y ch ,— p ro sił 
o  w z i ę c i e  n a  uwagę: aza li nie uznanoby  za  rz e c z  poży teczną  wydać 
rozporządzen ie , p rzy  u k ład an iu  listów  nadaw czych  w pom ien ionych  
m ają tk ach , zachow ywane były p rzep isy  n as tę p u ją c e : w m a ją tk ach , 
w k tórych  obecnie nie m a  in w en ta rzy  u tw ierd zo n y ch ,—  lis ty  n adaw 
cze powinny być układane na  ogólnćj za sad z ie  ustaw y, z zas trzażen iem , 
żo do w yliczenia pow inności n a tu ra ln y ch  stanow ionych w liśc ie  
nadaw czym  na przyszłość, b ierze  się  za  zasadę  odbyw ana przez 
w łościan p rzed  u tw ierdzen iem  ustaw y pow inność , k tó ra  zm nie jsza  
s i e i  ro z d z ie la n a  osnow ie a r t .  126 i 150 u s t. m ie js. D la  o b jaśn ien ia , 
n a  iak ićj zasadzie zrobione je s t  w yliczenie pow inności m a ją  być 
o p isane w szystkie ro d za je  pow inności p rzed tćm  odbyw ane. Pow in
n o ś ; oznaczana do tychczas p rzez  u p raw ę pew nój p rzes trzen i 
z :em i zam ienia  się na  d n i robocze podług inw entarzow ćj ska li 
odrobkowój D la oznaczen ia czynszu  p ieniężnego , k tó ry  w yraża 
sie stosow nie do um ieszczonego w w yliczeniu  inw entarzow ćm  o g ó 1- 

o k o s z t o r y s u  p o w i n n o ś c i  z a u c z ą s t e k ,  n a  
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przez zamianę na trzyprocentową rentę w ruch wpro
wadzić a przez ponętę wielkich przyszłych zysków na
dać silniejszą, jak w Paryżu mówią, sprężystość k re 
dytowi. Aby dojść do tego p. Fould znalazł, że renta 
trzyprocentowa płacona na giełdzie 75 franków, zamie
nioną zostanie na takąż, ale już z imienną wartością 
stu franków, tak, iż posiadacz renty półpiątaprocento- 
wej, gdyby j ą  rząd wykupywał, jak  ma do tego niewą
tpliwe prawo, otrzymałby tylko sto za sto, kiedy więc 
dzisiaj tę swoją rentę zamieni na obligację trzyprocento
wą, otrzyma bilet skarbowy imiennej wartości stu pięć
dziesięciu franków, czyli będzie m iał zawsze jednako
wy dochód półpiąta od sta, ale sama iścizna powiększy 
się o połowę. Dalój, rząd świeżo zagłosowanem pra
wem zrzekł się na zawsze możności wykupu nowych 
trzyprocentowych obligacij, co przedstawia ogromne 
dla ich posiadaczów zyski. Zasoby Francji są niez
mierne, rozwój przemysłu i handlu może wkrótce ruch 
pieniężny w nieścignioną bystrość wprowadzić; w dal- 
szćj przyszłości, skoro wszystkie sieci dróg żelaznych 
przejdą na własność rządową, dochody podniosą się do 
niezmiernej wysokości, stopa procentu zniży się rze
czywiście do trzech a nawet do dwóch od sta, po
siadacze zaś nowej trzyprocentowej renty wiecznie 
pobierać będą po półpiąta procenta a rząd wyzuł się 
dziś z prawa wykupu tak uciążliwych wierzytelności. 
Kazał sobie wprawdzie zapłacić jakąś drobną ilość za 
zrzeczenie się tego prawa, lecz i to poczytać raczej 
należy za ponętę do prędszej zamiany i za konieczność 
zasilenia wyczerpanego skarbu, niż za istotne wyna
grodzenie straconych wielkich korzyści. Cokolwiek 
bądź ważna ta czynność tak zgodnie i tak prędko załat
wiona świadczy o żywotności rządu, o zdrowym po
glądzie ogółu na sprawy krajowe i o wprawie przed
stawicieli ludu francuzkiego do prac prawodawczych. 
Podniesie to znaczenie Francji w oczach Europy, kie
dy zwłaszcza porównać ona zechce stanowczy tryb przy
jęty przez rząd cesarski w zaradzaniu potrzebom k ra 
jowym, z owe'm wieczne'm chwianiem się, z owóm prze
milczaniem, ]u|, barwieniem istotnie okropnego stanu 
skarbowości, jakich trzyma się gabinet austryjacki. 
Zle czy dobrze, ale rząd francuzki kłopoty pieniężne 
załatwił i wyzwolony z nich dalej naprzód idzie, tym- 
1 czasem rząd austryjacki w czczej gadaninie czas trwo-
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ni, czwarta już część budżetowego roku upłynęła a 
przewidzieć nawet trudno kiedy szczerym budżetu roz
biorem radzie cesarstwa zająć się przyjdzie.

Tymczasem Austrja, nie przestając na ciążących nad
nią wewnętrznych powikłaniach, śmiało występuje prze
ciw Prusom, snać sądząc, że upokorzywszy je  obrazem 
wpływu, jaki na największą część dworów niemieckich 
wywiera, zmusi to państwo do uznania przewagi Wied
nia a następnie do hołdowania jego włoskiej i tureekićj 
polityce. Austrja poruszyła zadanie reformy związku 
niemieckiego. Widząc, że Prusy zawarły juz konwen
cję mocą której kontyngens związkowy sasko-koburgski 
wciela się pod dowództwo pruskie, przewidując, że księ
stwa północne a nawet badeńskie tymże torem pójść mo
gą, uląkłszy się nakoniec, aby w danym czasie cała si
ła  zbrojna związkowa pod chorągiew pruską nie przeszła, 
natchnęła usłużnemu ministrowi saskiemu, gotowemu 
na spełnianie wszelkich rozkazów z Wiednia przesłanych, 
choćby nawet szło o krzyczące uwięzienie W łady
sława Teleki, natchnęła, mówimy, myśl wystąpienia z 
projektem reformy związkowej, dążącym do zaprowadze
nia w Niemczech potrójnej władzy t. j .  austryjackiej, 
pruskiej i trzeciej zbiorowej ze wszystkich drobniejszych 
królestw i księstw złożonej. Projekt pana Beust w po
czątkach grudnia przesłany został do Berlina. Hrabia 
Bernstorff w cierpkiej nocie, dnia 20  grudnia, odpow ie
dział ministrowi saskiemu, że projekt jego nie tylko nie 
odpowiada godziwym żądaniom ludu niemieckiego, ale 
wyraźnie dąży do zniweczenia wszelkiego wpływu Prus 
na sprawy niemieckie, że zatem nic innego rządowi W il
helma I nie pozostaje jak pójść własną drogą i na mocy 
artykułu XI aktu związkowego szukać z pojedyńczemi 
państwami niemieckiemi ściślejszego przymierza, dla 
czuwania nad ogólną dolą niemieckiej ojczyzny. Ta od
powiedź przeraziła Austrję. Wie ona dobrze, gdzie P ru 
sy znaleźć mogą sprzymierzeńców; wie ona dobrze, że 
we własnej stolicy lotaryngsko-habsburskiego domu, ilu 
je s t  mieszkańców, tylu znalazłoby się sprzymierzeńców, 
skoroby Prusy pomyślały o utworzeniu związku na praw
dziwie, wyzwolonych ludowych zasadach, ale i to wie
dobrze, że na ten wielki krok W ilhelm  I nie zgodzi się 
tak łatwo, jakby tego prawdziwi miłośnicy jednoty n ie
mieckiej pragnęli. Z tych powodów zdawało się h ra 
biemu Itechberg, iż należało rząd pruski wziaść podstę
pem i albo wciągnąć go w zasadzkę, namówiwszy do 
uczęstnictwa w konferencji mającej reformę związkową 
uchwalić, albo, w razie odmowy, do tego stopnia drugo
rzędne królestwa, wielkie i małe księstwa przerazić, aby 
oślep jzuc iły  się w ręce Austrji i zaręczyły jej całość 
niemieckich jćj posiadłości. Hrabia Rechberg liczy 
na prawość Wilhelma I; rozumie, że w żadnym razie 
ten król nie poda ręki stowarzyszeniu narodowemu, 
że raczej w szczerości ducha przyjmie projekt konfe
rencji,  na której pełnomocnicy wszystkich dworów nie
mieckich zasiądą i gotowy już zapewne plan reform 
większością głosów uchwalą. Było to dziwne złudze
nie; na szczęście świata Austrja prawie ciągle daje się 
podobnym złudzeniom zaślepiać! Gdy więc hrabia Ka- 
rolyi, poseł dworu wiedeńskiego w Berlinie, doręczył 
ministrowi spraw zagranicznych, hrabiemu Bernstorff 
notę, dnia 2 lutego podpisaną i nie wahał się w  niej 
zagrozić Prusom, że czeka je  takie same upokorzenie, 
jak w 1850 roku w Ołomuńcu, kiedy gabinet hrabie
go Brandeburg otrzymał z Warszawy rozkaz, aby za
niechał wszelkiej myśli o reformie związkowej, sądził, 
że Prusy albo zastraszy, albo oszuka; że w pierwszym 
razie gabinet berliński szukać będzie najściślejszego 
przymierza z Austrją, która ze swej strony najłatwiej 
poświęciłaby i królów i książąt drobniejszych za oświad
czenie Prus, że granica Niemiec je s t  nad Mineio; w 
drugim zaś, że jeś li  dobrodusznie lir. Bernstorff uczę- 
stmetwo w konferencji przyjmie, wówczas pełnomoc
nik pruski niezmierną większością przegłosowany 
stanie. Skoro zbiorowa nota stała się p o w sz e c h n y  
pruskiej wiadomą, nieopisane oburzenie Przenslejsi£a 
z końca w koniec całe królestwo pruskie. ł zI>a ^ ° ^ an [e: 
dała hasło, poseł Garlowitz złożył nastfPnl - ffa abv 
,Izba zechce oświadczyć, że dobro , w nJ  t„
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P rzy  sp raw dzen iu  ułożonych w ta k i sposób lis tó w  n ad aw c zy c i 
p ośred n ik  pojednaw czy pow inien szczególną, uw agę zw racać  na  to , czy 
d ok ładn ie  w ykazana j e s t  ilość w ydziału  w łościańskiego i pow inno ci 
odbyw anych, zap y tu jąc  koniecznio o to  u w łościan; w raz ie  za. sporu  
co do ilości ziem i, u s k u t e c z n i a ć  pom iar, a  co do m iary  pow inno ei, 
rozpytyw ać się  u  w łościan sąsiedn ich  i zapisyw ać o t ć m  a k ta , k tó re  
ta k ie  w raz z lis ta m i nadaw czem i, p rzed staw iać  do u rz ę d u  u e rn ja  -  
“ ego.

L is ty  nadaw cze tak ich  m ają tków  pp. pośredn icy  pojednaw czy, p ę  
ich  sp raw d zen iu  n a  m iejscu  i pośw iadczeniu  o zgodności, n iep rzy p ro - 
w adza jąc  do sk u tk u , pow inni p rzedstaw iać  do urzędów  G ubernjalnycft 
do spraw  w łościańsk ich , n a  o s ta te czn e  u tw ierdzen ie.

Postanow iono: podano  p rzez  p . M arsza łk a  gubernjalnego p rzep isy  
w zględem  spo rządzen ia  listów  nadaw czycn  w tak ich  m aj (tk ach , w k tó 
rych niem a u tw ierdzonych  in w en ta rzy , uzn ać  za  d o b r e  i następn ie  
p rzesłać  jo pośrednikom  pojednaw czym , d la  w łaściw ego ogłoszenia i 
trzy m an ia  się w raz ie  potrzeby. (D okończenie n as tąp i).

ten cios poniesie i jak w oczach własnych ludów głę
boko upadnie. Umieściliśmy pod Prusami treść odpo- 
wiedzi na notę zbiorową danej przez lir. Bernstorff. 
Czekać musimy ogłoszenia jej tekstu, to jednak pewna, 
że rząd pruski wszelkiego uczęstnictwa w konferencji 
odmówił, a naród przez organ stronnictwa postępowe
go w izbie poselskiej, złozył następne wniesienie, do
magając się, aby je  sejm zagłosował.

,,Izba poselska uchwalić zechce:
„1 .  Zważywszy, że prawo ludu niemieckiego^ do 

jedności politycznej najrzeczywiśeiej istnieje, jako 
Stanowcza wymagalność jego narodowego bytu i jako 
wynikłość jego dziejów, co znalazło zupełne uznanie 
w zwołaniu zgromadzenia narodowego niemieckiego 
dokonanem za zgodą wszystkich rządów, w ustanowie
niu przez toż zgromadzenie władzy centralnej przez 
rządy uznanćj, nakoniec w konstytucji również przez toż 
zgromadzanie zagłosowanej;

„ 2 .  Ze w chwejąCym się stanie politycznym Eu
ropy, spełnienie rzeczonego żądania nie może byc na 
dłużej odłożone, bez narażenia na niebezpieczeństwo 
dobrej sławy, potęgi i bezpieczeństwa ojczyzny prus
kiej oraz ojczyzny niemieckiej;

„3 .  Ze z rokowrań rządu królewskiego o zmianę 
związkowej wojennej konstytucji, z konwencji wojsko
w e j  z a w a r t e j  z k s i ę s t w e m  s a sk o -k o b u rs k o -g o ta ń s k ic m  
i z  noty ministra spraw zagranicznych dnia 20 grudnia 
1861, przesłanej królewsko-saskiemn rządowi, wno
sić należy, iż rząd uznaje potrzebę jednoty wojennej, 
dyplomatycznej i parlamentowej krajów niemieckich;

„4 .  Ze najjaśniejszy król w mowie tronowej wy
raził zamiar: „działania na rzecz reform związkowych, 
które zgodnie z rzeczywistemi stosunkami mocarstw, 
mogłyby potężnie zjednoczyć siły ludu niemieckiego i 
postawić Prusy w możności służenia dobru wspólnej oj
czyzny z większą dzielnością/4 i że ten zamiar, o którym 
dowiedziano się z radością, naprzód da się urzeczywis
tnić przez zaprowadzenie państwa federalnego, istnie
jącego według międzynarodowego prawa;

„5 ,  t c  ważne zadania materjalnych dogodności 
narodu, niedostatecznie wzmagane, przez związek c e l 
n y ,  oparty na pierwiastku państwa skonfederowanego, 
znajdą swe rozwiązanie praktyczne jedynie w państwie 
federaeyjnem, w któremby, w rozstrzygnieniu polityki 
handlowej Niemiec, konstytucyjne spóldziałanie zostało 
zapewnione ludowemu niemieckiemu przedstawiciel
stwu;

„6 .  Ze gdy sejm związkowy, istniejący tylko de 
f a c t o ,  nie przedstawia pola, na któremby można o- 
tworzyć rokowania w tym celu i że też rokowania z 
darni niemieckiemi nie dają nadziei skutku, c 
przedstawicielstwa ludowe rozmaitych państw r ^  
na szalę, na ich korzyść, swą polityczną i mora

g ę; „ , , , , .  r chyba wów-
„7. L e  to nie może byc spodziewane ’jaj0niyślnyin

czas, kiedy rząd królewski, idąc z a '  w sP rządu, przez
przykładem wielko-książęcego ^ ^ ^ ^ w y c h  pragnień
zupełne przychylenie się do tych zagaj enie uzupeł-
ludu niemieckiego i przez s p r ? ^  zdoła zjednać spół-
nienia rozwoju konstytucji pras
czucie Niemiec; a za rzecz potrzebną i na-

„Izba poselska oś w*

i pruski otwarcie uznał za cel swojej 
A 7  ,Urzeczywistnienie tego prawa narodo- 

polityki zupę n q zadneniu przedawnieniu; 
wego, nieu c n]janoWicie zgodnie ze stanem Prus, jako 

” *tw3, 1 ich nazwi\ jako największego, czysto nie- 
’państwa, mającego zupełne samopoznanic 

sw ego  niemieckiego posłannictwa , rząd dopomniał się 
j / a korony  pruskiej o przewodnictwo wojenne, dyplo- 
djatyczne i polityczno-handlowe w mającem się ustanó
w/ć skonfederowanem państwie niemieckiem, nic ubli
żając wszakże w  niczem wewnętrznej aulonomji państw 
pojedyńczych; ale aby spółcześnie, przez ludowe nic 
mieckie przedstawicielstwo, utworzył niezbędne rę^oj 
™ie dla praw i swobód narodowych. _  ̂ w ,<r]e-

Jakiekolwiek będzie postanowienie sejm°w<t, ' -c
dem dwóch powyższych wniesień, jakąkolwie i rzeciy 
rząd pruski drogą pójdzie, to zc " ^ b e r g  spo-
na jedną lub drugą stronę przechylą, h •
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ho jn ie  n ie  zaśnie, w ie on bowiem  , że dola polityczna 
A u s tr j i  od jednego słow a W ilh e lm a I zaw isła. Zapo
w iedziane przybycie do W iedn ia  w ielkiego w ezyra F u ad - 
paszy spraw y, a u s tr ia c k ie j  nie popraw i, choćby naw et 
na papierze m iała  F ranciszkow i-Józefow i oddać dzie
dzictwo Ilu m an ji. R zecz do praw dy n iep o d o b n a; za 
pozór p rz jb jc ia  w ielkiego wezyra do W iednia dzienniki 
przyw odzą uk łady  pieniężne i n a lrą e a ją  do zrozum ienia, 
że sk a rb  tu reck i ma podźwignąe się pieniędzm i dostar- 
ezonem i p rz e i A ustrję . W y g ląd a  t o  w szystko tak ba
je c z n ie ,  że chyba przypuścićby n a le ż a ło , iż T urc ja  
sprzeda A ustrji ltuirfanję* a s a m i sprzedaw szy kró lestw u 
w łosk iem u W e n e c ję , w ziętem i za nią pieniędzm i s u łta 
n a  opłaci.

Na w ieściach  najróżnorodniejszych nie zbywa ; tak  
naprzykład  m ów ią ,; że ćesarz Napoleon w ypraw ił do 
Givi ta Vecchia freg a tę  dla zabran ia  F ranciszka II z r o 
dziną z R zym u, że książę N apóleon m iał w kom m issji 
adresow ej sen a tu  w ystąpić znowu przeciw  w ładzy św iec
kiej, że w ogólności N apoleon spraw ę w łoską nieodzow
nie zała tw ić  postanow ił, lecz  w tern w szystkiem  na do- 
sta teczn ie jsze  i pew niejsze w iadom ości czekać jeszcze 
wypada.

W ł o c h y .
T uryn 4  lutego, Dzienniki w ł o s k i e  ogłosiły k i l k a  li

stów hrabiego Cavour do pana Ratazzi. R zucają one świa
tło  na spraw ę, której wielki mąż stanu  poświęcił życic 1 
k tó rą  podniósł do tak  świetnego blasku.

Targi 12 kwietnia 1856. „K ochany kolego wyprawiam 
gońca do Chambery, abym mógł pisać bez przemilczeń.

Przystępuję te raz  do Innego przedmiotu mojego listu  i 
ten  je s t  u«j ważniejszy. Przekonany, że dążnośei-dyploma- 
cji i kongressu spraw ią najzgubniejsze następstw a we W ło
szech i postawią Piemont w położeniu trudnem , sądziłem 
byc rzeczą przyzwoitą rozważyć, azali niemożuaby przyjść 
do zupełnego rozwiązania przez sposoby heroiczne to je s t 
przez oręż. Jakoż n iałem wczoraj z rana  z lordem Claren- 
douem następną rozmowę:

„Milordzie, to co się stało na kongresie dowodzi dwóch 
rzeczy: 1. Że A ustrja postanow iła wytrwać w swoim sy- 
stem acle ucisku i gw ałtu  względem W łoch; 2. Że usilow t- 
n ia dyplomacji są bezskuteczne do zmiany jej system atu. 
Z tąd wynikają dla Piem ontu następstw a nadzwyczaj do
tkliw e. W  obec rozdrażnienia stronnictw  z jednej, a zu
chw alstw a A ustrji z drugićj strony, jedno z dwojga pozosta
je  do wyboru: albo pogodzić się z A u s tr ją i Papieżem, albo 
przygotować się do wypowiedzenia wojny A ustrji i to bar
dzo prędko. Jeże li pierwszy środek miałby być stosow niej
szym, powinienbym wróciwszy do T urynu  radzić królowi 
oddanie władzy przyjaciołom A ustrji i papieża. Jeżeli p rze
ciwnie drugie przypuszczenie ma byćskutecznlejszem , nie' 
zlękniemy się ani ja  ani moi przyjaciele, w ziąść się do naj
straszliw szej wojny, do wojny na śmierć, the W ar to the 
knife, do wojay na noże“ — w tem  miejscu zatrzym ałem  się: 
lord Clarendon nieokazując mi zdziwienia, ani niechęci 
rzekł: „M yślę, że masz hrabio słuszność, wasze położenie 
s ta je  się wielce trudnem . Pojmuję, że wybuch je s t nie
uchronny, aie nienadszedł jeszcze czas głośno o nim mó
w ić "  Odpowiedziałem: „Dałem  dowody um iarkow ania i 
rozw agi, sądzę jednak, że gdy w polityce przychodzi do 
działania, należy być nadzwyczaj stanowczym. Są okoli
czności; w których zuchwalstwo naw et je s t mniej niebezpie- 
ccne, niż zbytek oględności. Lam arm ora je s t tego co 1 ja  
przekonania, że jesteśm y w stanie zacząć wojnę, k tó ra  sko
ro  czas jak i potrw a będziecie zmuszeni nam dopomagać." 
Lord Clarendon odpowiedział z w ielką żywością: „O , zape
wne kiedy będziecie w kłopocie możecie na nas liczyć a 
ujrzycie z ja k ą  sprzężystością pośpieszymy was w spierać."

Po tych stówach nieciągnąłem dłużej rozmowy o tym 
przedmiocie, dodałem tylko kilka wyrazów przyjaznych i 
sympatycznych dla lorda C larendona i Auglji. Sam u- 
znasz całą  wagę tych słów wyrzeczonych przez m inistia, 
który słynie z małomówności i rozumu. Anglja niezado
wolona z zaw arcia pokoju, rada byłaby, jestem  pewny 
z wybuchnienia nowej wojny i wojny tak  popularnej, ja k ą  
byłaby przedsięwzięta w celu oswobodzenia W łoch. Dla 
czegóż wię : niekorzystać z tych usposobień i niepodjąć o- 
statniego wysilenia, by spełnić dolę domu sabaudzkiego i 
naszego kraju? W szakże ponieważ idzie o zadanie życia 
lub śmierci, należy postępować z najw iększą oględnością. 
D!a tego rozumiem, że podróż moja do Londynu dla pomó
w ienia z Palm erstonem  i innymi naczelnikami rządu, była
by na dobie. Jeżeli podzielają sposób widzenia Clarendo
na, potrzeba przygotować się w milczeniu, zaciągnąć po
życzkę 30 miljouów i skoro Lam arm ora wróci, przesłać 
ultim atum  A ustrji, któregoby przyjąć n iem og ta i w net roz
począć wojnę. Cesarz nie może być przeciwnym tćj woj
nie: pragnie on je j w głębi serca, ł pewno nam dopomoże, 
skoro ujrzy, że Anglja gotowa jest wejść w szranki. Spo
dziewam się, że po odczytaniu tego listu, niepomyślisz, że 
jestem  dotknięty zapaleniem  mózgu lub obłąkaniem  umy- 
słowem. Przeciw nie głowa moja je s t zupełnie zdrową, n i
gdy niebytem zimniejszy, do tego stopnia, iż zjednałem so
bie ogromną sław ę um iarkowania, Clarendon często mi to 
powtarza. Książe Napoleon zarzuca mi brak e n e rg ji, n a 
w et W alewski chwali moje postępowanie. Mimo to wszy
stko prawdziwie przekonany jestem , ie  można być śmiałym 
z wielklćm prawdopodobieństwem powodzenia.

Możesz być przeświadczonym, żo niewejdę w żadne 
zobowiązania ani b litsze> an j dalsze, zbiorę tylko fak ta  
a  popowrócie moim.krói i moj koledzy rozstrzygną eo czy
nić wypadnie.

Dziś znowu niebędzie konferencji. Protokół burzliw e
go wtorkowego posiedzenia jeszCłe n !eprzygotowany. Lord 
Clarendon myśli o rozpoczęciu now^j SprzeCzki z hrabią 
Buol, lecz być może, że m inistrowi austryjackiem u uda się 
te n  cios odwrócić przez w strzym anie Sję 0(j wszelkich u- 
w ag nad protokołem. Tym czasem  Clareaąon w ysłał lcrda 
Cowley do Hubnera dla powiedzenia mu, Ze caja Anglja 
będzie oburzoną, skoro dowie się o słowach wyrzeczonych 
przez m in istra  austryjackicgo. Dziś ogromnie liczny obiad 
u  cesarza.

Trudno mi będzie z nim mówić, ale poproszę o łaskę p0_ 
ufnego posłuchania."

E . Cavour.
P aryż 14 kwietnia 1856. Kochany kolego, wczoraj 

ha  obiedzie u książęcia Napoleona znajdował się i hrabia 
Clarendon, miałem z nimi obydwóma długą rozmowę °^a" 
dwa mi powiedzieli, że zawczoraj obszernie mówili z cesa
rzem  o sprawach W łoskich, że oświadczyli mU) jz postępo
w anie Austrji postawiło Piem ont w położeniu tak  trudnem  
iż koniecznością było dopomodz mu, aby z niego w ybrnął. 
Lord Clarendon powiedział otw arcie, żo Piemont może zna- 
leść się zmuszonym do wypowiedzenia wojny Austrji, 
a  na ten  przypadek należy coś stanowczego obmyślić. Ce
sarz  zdaw ał s.ę być zdziwionym, pozostał niejaki czas po
grążony w myślach i objawił wolę rozmówienia się ze mną. 
Spodziewam się, że będę mógł dać mu do zrozumienia nie
podobieństwo pozostania w położeniu, w jak ie , uparte  i 
wyzywające postępowanie A ustrji nas wprawia. Z nając

jego współczucie dla W łoch i dla nas, oraz potrzebę dzia
łania, jestem  pewny że z mocą odznaczającą go w ta k  wy
sokim stopniu przystąpi do rzeczy. Jeżeli rząd angielski 
podzieli sposób widzenia lorda Clarendona, niezbędzie nam 
na w sparciu wielkiej B rytanjl. Lord Clarendon zdybaw
szy Buola u cesarza  rzekł do niego: „rzucacie rękaw icę 
Europie wyzwolonój, niezapominajcie że ona podnieść ją  
może, że są  państw a które lubo pokój podpisały, gotowe 
są do rozpoczęcia nowój wojny." Gdy mówił ze mną o środ
kach moralnego i m aterjalnego działania na A ustrją , rze 
kłem mu: „w ypraw cie do Spezia wasze wojsko na okrętach 
wojennych i zostaweie tam eskadrę." W n e t odpowiedział 
mi: „T o myśl w yborna." Książe Napoleon, czyni wszystko 
co może dla nas. W yraźnie okazuje swój w strę t do Au
strji. N a wczorajszy obiad wszyscy pełnomocnicy byli za
proszeni, wyjąwszy austryjackiego; książę Napoleon zapy
tany o powód tego wyłączenia odpowiedział: „Bo nielubię 
A ustryjaków  i ntemam najmniejszej pobudki do ukryw ania 
mojego w strę tu ."  Kongres zbierze się dziś, a może jeszcze 
i we, środę; we czw artek pojadę do Londynu, gdzie zabawię 
o ile można krótko. W szakże po powrocie może będę mu
siał zatrzym ać się w Paryżu dla widzenia cesarza.

E . Cavour.
Wenecja 6 lutego. Nadzieja, że arcy książę Maksynai- 

ljan  obejmie tron  m eksykański spraw iła na W enecjanach 
najlepsze w rażenie, spodziewają się bowiem, że pójdzie za 
tern ustępstwo posiadanój przez A ustrję części W łoch w za
mian za nowe królestwo zaatlantyckie. W szakże  po
wszechność nie śmie jeszcze wierzyć w tak  szczęśliwe roz
wiązanie sprawy W łoskiej. Zwolennicy, w yw ierający czyn
ny wpływ na umysł cesarza, nieprzestają zagrzew ać go do 
odwetu nad W łochami a  szczególniej nad Francuzam i. 
Z drugiej strony wiadomości czerpane z najlepszego źródła 
przekonywają o zamiarach A ustrji, którym dzienniki mini- 
sterjulne wręcz zaprzeczają a  które jednak  rzeczyw iście 
istnieją. Oto, gdy cesarz F ranciszek-Józef ślepo zaufany 
w swem wojsku, okazuje najwyższą wzgardę dla tych E u 
ropejskich rządów, k tóre otwarcie oświadczają się za ustę
pstwem W enecji i jaw nie zapowiada, że choćby mu jedne
mu przyszło toczyć ostateczną walkę, bronić jej będzie 
przeciw każdem u z osobna i wszystkim razem; hrabia 
R echberg zabiega pokątnie około związku niemieckiego, aby 
wyrwać u niego rękojmię dia A ustrji utrzym ania chocby 
orężem przy niej części krajów  półwyspu. Ale jakże po
godzić dumę Franciszka-Józefa  z upakarzającem i knowa
niami jego m inistia  żebrzącego u innych państw  o w spar
cie. Czyżby to było prawdą, że urok rozgłośnego czworo
boku już znika, dzięki postępom sztuki wojennój, a nadewszy- 
stko wynalazkom wprowadzonym do arty lerji, wynalazkom 
przynajmniej które w A ustrji, mimo mnogie próby, przy
swoić się niedały? Czyżby to było prawdą,że rozgłośny czwo
robok, poczytywany przez gabinet W iedeński za przedmurze 
osłaniające Niemcy, z m niejszą trudcością niż dziennikar
stwo austry jackie rozumie dałby się zdobyć? Noty gabinetu 
franeuzkiego w spraw ie rzymskiej od wczoraj dopiero tu  
wiadome, sprawiły głębokie w rażenie. Najuieufniejsi po
czynają ufać przyszłości. Klerykalni nieposiadają się 
z gniewu i dla odwrócenia niemiłego im wpływu m ieszają 
się do prawdziwie cudackich środków.

Konferencje ś. W incentego a Paulo rozkazały wydru
kow ać i porozdawać: Przestrogi ascetyczne dla dusz chrze
ścijańskich. Między inm mi maksymami przytoczę nastę
pne: „ W szyscy którzy bądź jaw uie, bądź skrycie są  prze
ciwnikami rządów prawowitych, których monarchowie 
katoliccy i z  Boskiego prawa  w spierają stolicę ś. niebędą 
mogli, naw et w niebezpieczeństwie śmierci, otrzym ać po
ciech religijnych, jeżeli nieodw ołająsw ych btędów w sposób 
n aju roczystszy . K tok o lw iek  tw ierd zi, że  w ład za  św ieck a
niepotrzebna je s t papiestwu, podpada klątw ie i będzie po
tępiony."

Podatki ziemskie m uszą być opłacone brzęczącą mone
tą , lecz ponieważ wszystkie srebrne i złote pieniądze zni
kły z obiegu, niem a iunego sposobu ty lko  w n osić  opłaty do 
podskarbstw  krajcaram i. Zdarza się niekiedy, że taczki 
napełnione workami miedzi stoją długim rzędem przed 
drzwiami poborców czekając nim kolej na żmudne zalicze
nie przyjdzie.

S tan skarbowości je s t najnędzniejszy, a  jednak biada
rządowi, jeśliby pomyślał o wypuszczeniu pieniędzy papiero
wych, bo wówczas zabur ;enie przybrałoby ogromne rozmia
ry. Pod takiem i wróżbami A ustrja  nie może rozpoczynać 
wojny. Zły zarząd od 1848 roku a  nadewszystko wojna 
1850 otworzyła rany, z których dotąd krew  płynie i żaden 
balsam zabliźnić ich niezdoła.

Gorycze położenia W enecjan, są do nieopisania. Ciągłe 
śledztwa, przetrząsanie domów i uwięzienia. W  M estre 
kommisarze policyjni i żołnierze napadli na drukarn ię pana 
Seguso, pochwycili go i przewieźli do więzienia św. Sew e
ra  tylko z powoda prostego domysłu, że t  ijemnie drukował 
pisma przeciwne rządowi.

W ładze centralne tryestyńskie  i rada  adminisfracji, 
wydały instrukcje kapitanom portowym i kapitanom m ary
nark i kupieckiej, ja k  zachować się powinni, w razie wy
lądowania Garibaldistów na brzegi albańskie; urzędnicy 
pow tarzają głośno, że to w krótce miejsce mieć może. Nie 
przemawia to wcale za dobrą w iarą  tych panów.

Najzupełniejsza zgoda panuje między władzami austry - 
jacklerai, dalmackiemi i władzami turecktem i; tym czasem 
na A drjatyku ani śladu Garibaldistów, lub jakiegokolwiek 
podejrzanego okrętu .

Gazeta Urzędowa turyńska  ogłasza następną notę;
. „Zbijać codzicń, co godzina, czynności lub zamiary przy

pisywane rządowi, w celu łatwym do zrozumienia, byłoby 
rzeczą często niepożyteczną a  niekiedy niepodobną, z po
wodu mnogości, sprzeczności i niepewności rozszerzanych 
pogłosek. Ale ponieważ mówią i powtarzają, że rząd pod- 

| żega i zachęca objawy przeciw władzy świeckiej, że uchw a- 
; lił powrót Mazzlniego, że przygotowuje przez pokątne za- 
| ciągi tajem ne wyprawy, należy oświadczyć raz na zawsze 
I że rząd, wierny tłómacz woli narodowej, nie zeszedł i nie 

zejdzie w żadnym przypadku i  drogi w ytkniętej przez pra
wa, ani z tej polityki godnej a  uczciwej, k tóra s ta ra  się 
z najw ytrw alszą czujnością o każdą zręczność sprzyjającą 
ustaleniu na podstawach najszerszych i najdogodniejszych, 
doli narodu."

Czytamy na  czele dziennika II Tribuno:
N ajjaśniejszy W ik to r-E m m anuel, król włoski,

4000 fr . na Sk{adkę dla rzemieślników pozbawionych 
i boty, w miastach Lyon i Saint-E tienne, otworzoną w

dał
ro -

w na -1
4000 fr . na składkę dla rzemieślników pozbawiony 

i b°ty, w miastach Lyon i Saint-E tienne, otworzoną 
; szym dzienniku.

T u ryn  7 lutego. Spółczucie i przyjaźń cesarza.N apo- 
? leona dla W łoch, j eg0 Silny zam iar dójść do rozwiązania, 

spraw y rzymskiej, nie znaczą wcale, aby chciał zaniechać 
system atu , którego się aż dotąd trzym ał, system atu powol
nego ale pewnego.  ̂ Niepotrzeba wcale dziwić się, że czło
wiek co wczoraj oświadczył, jz rękojmia osobistego bezpie
czeństwa P iusa  lX - g °  na czci jego loży, odmówi dzisiaj 
chwycenia się środka, któryby ojca świętego zostawił jego 
własnym siłom, w pośród nieprzyjaciół, be* w ątpienia da

leko straszliw szych niż ruch włoski. Bo istotnie cóż na
stąpiłoby, gdyby Rzym miał być przez jak iś  czas broniony 
przez zbójców Chiavona i stek Irlandzkich nędzarzy! gdy
by ślepa reakcja , będąca na żołdzie byłego króla neapoli- 
tańskiego w ystąpiła do walki z najskrajniejszym i zago 
rzalcami, którzy wywoływali, że hr. Cavour był zdrajcą, 
ponieważ chciał działać oględnie i nie rzucał się na Rzym 
wbrew woli powszechnej. W łochy pragną mieć swoją sto
licę, ale chcą osięgnąć ją  jako rozwiązanie, nie zaś jak  
nadm iar kłopotów.

Cesarz zapewne jeszcze kilka kroków naprzód postąpi, 
ale z najw iększą oględnością i umiarkowaniem. W e wszy
stkich wielkich zadaniach w strząsających  Europą, zawsze 
umiał tak i rzeczom nadać obrót, że w ina spadała na jego 
przeciwników i wtenczas tylko uderzał cios stanowczy, 
kiedy już u jrz a ł, że mniemanie powszechne zupełnie prze
szło na jego stronę. Nic łatwiejszego ja k  opuścić Rzym, 
wsiąść na  okręta w Civita-Vecchia i powiedzieć Piusowi 
IX-mu i jego kardynałom: każdy niech m yśli o sobie, a Bóg 
o wszystkich.

Mniemanie powszechne od niedawna dopiero poczęło 
roztrząsać władzę św iecką, a  już powstało między samem 
duchowieństwem grono, k tóre nietylko roztzząsa ale i 
przyznaje, ja k  Passaglia, P erfe tti i Liverani: że w ładza 
świecka nie je s t dogmatem, lecz że przeciwnie je s t  n a j
szkodliwszą dla relig ji. Zadanie zbliża się do dojrzałości, 
nawet w porządu faktów, ale nie je s t jeszcze zupełnie doj
rzałem. Należy jeszcze do dziedziny cierpliwości, zape
wne czynnej 1 k tó ra  umie przybliżać godzinę, czekając na 
je j wybicie.

Niepodobna nie nastaw ać na  ten  szczegół w obce tylu 
dzienników francuzkich, budujących zamki na lodzie i wy
ciągających z noty pana Thouvenela Bóg wie jak ie  n astę 
pstwa, a  nakoniec, że m arzenia w polityce są niż gdzie in
dziej niebezpieczniejszemu

Ogłoszono tu  i rozdano członkom parlam entu broszurę, 
widocznie pisaną przez Napoleona: Piemontyzm  (II Piemon- 
tismo). To dziełko niema najmniejszej wewnętrznój w ar
tości, ale je s t czynem nieuczciwym. A utor twierdzi, że 
teraźniejszy gabinet gubi W łochy dwoma rzeczami: 1) że 
nieumieścił we wszystkich g łęziach i na wszystkich sto
pniach zarządu ludzi z każdćj prow incji. 2) że choć tym 
czasowo przynajmniej nie przeniósł stolicy do samego 
środka W ioch, naprzykład do Spoleto.

Owoż, ta  ram ota je s t nieuczciwością, bo dąży do 
wskrzeszenia zawiści prowincjonalnych, nazawsze pogrze- 
bionych. Jak  oskarżać o Piemontyzm  gabinet, którego pre
zes je s t Toskańczykiem i w którym  zaledwie je s t dwóch 
m inistrów piemonckich.

Król spędzi ostatnie dni mięsopustu w Mediolanie.

Czytamy w dzienniku Italia:
Dowiadujemy się, że p. m inister spraw  wewnętrznych, 

rozesłał d. 4 bież. m iesiąca okolnik do prefektów króle
stwa, wzywający ich do użycia wszelkich środków godzi
wego wpływu, dla odwrócenia objawów podobnych do tych, 
jak ie  miały niedawno miejsce we Florencji, w Parm ie i 
niektórych innych m iastach.

To mądre rozporządzenie przyjęte zostanie z wdzię
cznością.

F r a a e j a.
(Dokończenie ob. N . l l . )

W ykazaw szy, że ta  dopłata wyniesie 8 fr. (od każdej 
obligacji półpiąta procentowej dającćj 4 fr. 50 c. renty), 
jeżeli według obecnego kursu  posiadacz ren ty  sam usku
teczni zamianę na giełdzie, rząd pozwala przewidywać, Że 
dla u łatw ienia operacji oraz dla dopomożeuia właścicielom 
ren ty , ilość wymaganej przezeń opłaty będzie niższą od 8 
fr. Komissja zęspaiając się z duchem pojednawczym, wy
rażonym w wywodzie pobudek, nic wszakże nie przesądza
jąc  co do użytku, jak i rząd uczyni z zastrzeżonej dla siebie 
prerogatywy ustalenia cyfry ostatecznćj, lecz jedynie bio
rąc za przypuszczalną podstawę, aby uczynić dotykalniej- 
szą  ocenę tych wyliczeń, przejęła jako średnią wynikłość, 
mogącą mieć miejsce dopłatę po 6 fr. od każdćj obligacji 
4 fr. 50 c. renty. W ychodząc z tej zasady, postaramy się 
wykazać, jak ie  będzie stanowisko posiadaczów renty  i skar
bu publicznego.

W tern przypuszczeniu posiadacz obligacji 4500 fr. 
renty  półpiąta procentowćj otrzyma obligacje 4500 frankw ą 
ren ty  trzyprocentow ej i wniesie do skarbu  6000 fr.; dawna 
obligacja, k tó rą  w raca, m iała w artość sto tysięcy fr.; cały 
więc jego wydatek wyniesie 106 tysięcy fr. za obligację 
4500 fr. ren ty  trzyprocentowej, czyli po kursie  70 fr. 66 
c., rzeczywistój ceny, w jakiej uskuteczni się w ten  spo
sób zamiana. Dla niego więc umieszczenie kapitału na 4 
fr. 2 5 %  c. zamiast na 4 fran. 50 c. przedstawia zmniej
szenie procentu o 24%  c., czyli 245 fr. na obligacji dają
cćj 4,500 fr. i 24 i pól c. na obligacji półpiąta procentowej.

A więc posiadacz obligacji zrzekając się tego drobne
go procentu otrzym a na przyszłość nierów nie w iększą sta 
łość swego nowego dochodu i pobierać go odtąd będzie co 
trzy nie zaś co 6 miesięcy; nakoniec. będzie miał w ręku 
kapitał mogący postępować i w zrastać stosownie do polep
szenia stanu m ajątku publicznego,

W7 obce tego przypuszczenia, niemogącego uledz tylko 
bardzo drobnym zmianom na więcej lub mniej, nie w aha
my się sądzić, żo uczynione przełożenie posiadaczom pół
p iąta procentowej renty  je s t  dostatecznie szczodrobliwe ł 
przedstawia mu korzyści, które ocenić potrafi.

Przypatrzm y się teraz, zawsze w przypuszczeniu szc- 
ściofrankowćj dopłaty na każdą półpiąta procentową ren
tę , jak ie  będą następstw a tej operacji dla skarbu.

R enty mające się zamienić składają się ze:
173,405,534 ren ty  półpiąta procentowćj 

i 2 ,335,552 renty czteroprocentowej,

razem 175 741,086.
W tej summie zakłady publiczne i dobroczynne posia

dają;
35,630,059 ren ty  półpiąta proc. 

i 838,014 ren ty  4 procentowćj
razem  36,468,073.
To zmniejsza ogół renty, będącej w ręku  osób pryw at

nych do 139,273,123 fr.
Gdyby ta  ostatn ia summa była zupełnie zamienioną 

(przedstawia ona 33,171 obligacij 4500 frankowych), do
p łata po 6 franków  uc.yniłaby dla skarbu  190 miljonów 
wpływu.

T a summa wypadnie m niejszą lub w iększą w miarę 
większego lub mniejszego powodzenia operacji, sądzimy 
jednak, żo niedaleko odbiegniemy od rzeczyw istości, przyj
mując, że skarb  znajdzie w tern zasób około 150 mil. fr., 
k tóry o tyleż zmniejszy dług ruchomy, nie będąc zmuszo
nym do wpisania w wielkiej księdze dtugu publicznego, no
wych ren t wieczystych. Pod względem więc budżetowym, 
oszczędność roczna wyniosłaby około 7 miljonów.

Jakkolwiek takie rozwiązenie byłoby pomyśluem, p?" 
dług nas nie je s t  to najw ażniejszą pobudką doradzania
przyjęcia projektu  do praw a. Nakazuje to pr&yK£ 
wzgląd na  ulepszenie m ające stąd wypłynąć, na  wZ,°fam n 
szego k redy tu . Ten wzrost jest dziś przymusowo

wany przez skład naszego obecnego długu, który na  c a 
łości około 320 miljonów franków fr. (a w tej summie nie 
są wykupione i posiadane przez zakład umorzenia, wyno
szące więcej niż 39 mil. franków), przedstaw ia ogół 175 
mil. fr. ren ty , zupełnie obećj działaniu kredytu, co konie
cznie szkodzi kursowi trzyprocentowej renty . U jednostaj
nienie naszego długu je s t głównym celem projektu do p ra 
wa; nikt nie myśli zaprzeczać korzyści tego u jednosta j
nienia, pod względem podniesienia naszego kredytu; w tym 
celu powinniśmy silnie popierać usiłowania rządu, w szak
że obok tej wysokiej pobudki podniesienia kredytu  publi
cznego, niepodobna je s t pominąć względu na bezpośrednią 
oszczędność, ja k ą  przynieść może przedstawiona operacja.

T a  oszczędność zdolna podnieść się aż do 10 miljonów 
choćby tylko wyniosła 7 lub 8, będzie wielkiej wagi przez 
wzgląd na jej bezpośrednie urzeczyw istnienie. Zam iana 
1852 r. przyniosła zapewne więcej (17 ,586,000 fr.); lecz 
dla dójscia znowu do tej cyfry, potrzebaby zamiany obo
wiązującej z oświadczeniem wykupu; owóż, k to  może z a rę 
czyć, czy okoliczności i czy podniesienia się kursu  obliga
cij 3 procentowych, pozwolą przedsięwziąć operację tak  
wielką i tak  tru d n ą?

Pod tym względem, słusznie przychodzi nam sądzić, 
że summa choć mniejsza, ale bezpośrednio urzeczyw istn io
na, będzie pożyteczniejszą dla naszych budżetów, niż sum 
ma daleko większa, ale otrzym ana w czasie, którego nik t 
przewidzieć nie zdoła. T akie  są  ogólne uwagi, na k tó rych  
wasza kom issja opierając się doradza przyjęcie projektu 
do praw a o zamianie półpiąta procentowej i czteroprocen- 
towćj renty . T en  projekt obmyślony został w w arunkach 
nie mogących upoważnić wierzycielów państw a do żadnych 
skarg uzasadnionych; żaden przymus nie je s t im narzuco
ny; zam iana obligacji zostawiona je s t dobrój ich woli, za
spakaja zaś o ile można, równie potrzeby obecne ja k  pd- 
trzeby przyszłe. Z drugiej strony, dogodności skarbu  1 
kredytu publicznego, znajdą w nim niemniej pewne korzy
ści.

Paryż 7 lutego. Poruszono w tej chwili ważne pytanie. 
Nadszedł dzień ostatecznego rozstrzygnienia przyszłości 
Algerji. Już 32 la ta  chorągiew  francuzka powiewa nad 
tym krajem , a osada daleką je s t od tego, aby odpowiadała 
poniesionym na nią wydatkom. Nie zbywa przecież na 
niozem tej hojnie od przyrodzenia uposażonej ziemą i 
wolno zdaje się wierzyć, kiedy widzimy tysiące Alzaczyków 
lub Basków osiadtycii w Am eryce północnej lub południo
wej , iż byłoby rzeczą możliwą przez przyjęcie należytych 
środków, zwrócić ten prąd wychodztwa na Algerję ł u -  
czynić z tćj osady to czem zostać pragnie, czćmby zbstać 
powinna: drugą F rancję .

Zapew niają, że rząd myśli o środku, który mógłby być 
bardzo korzystnym dla osady; to je s t  naznaczyć dla nićj 
osobny budżet; przychodami i rozchodami, ustanowionemi 
na przełożenie jcnerał-guberuatora, on by też zawiadował; 
nie byłoby zatem żadnej mięszaniuy między budżetem Al
gerji i budżetem metrnpoljl, tylko pod względem wydatków 
na oświecenie narodowe, na sądownictwa (wyjąwszy m u
zułm ańskich), na wojsko i m arynarkę. W szystk ie  inne 
wydziały byłyby wyłączne Algerji, k tóra  odtąd korzystała
by z osiągniętych oszczędności, złożyłaby dla siebie summę 
zapasową lub użyłaby je j na w ydatki nadzwyczajne. Od 
dawna już ludzie fachowi przemyśliwali nad następstwam i 
tego środka 1 bardzo go życzą- Ale to je s t  tylko częścią 
lekarstw a; potrzeba koniecznie myślić o osadnictwie, które 
mimo wielkie mlljony pochłonione w płaszczyznach alger- 
skich, dotąd kulawo idzie; potrzeba, aby kilku piawdzi- 
wych kapitalistów  przedsięwzięli to wielkie i pełne przy
szłości d z ie ło , obiecujące ogromne ko rzyści, byle się 
wziąść do niego rozumnie. W  tern leży słowo zagadki 
Algerji. W  ten sposób powstanie nowa F ra n c ja , mogąca 
skutecznie przyjść w pomoc metropolji, znękanćj nieuro
dzajem.

Monitor pou szechny zaprzecza dziś stanowczo pogłosce, 
że dowództwo nad wojskami sprzymierzonemi w M eksyku, 
obejmie jen era ł hiszpański. Przeciw nie jenerałow ie głów
nodowodzący trzech  narodów , każdy z osóbna, rządzić 
będzie swym wojskiem, tylko przedmioty tyczące się działań 
ogólnych, rozstrzygane będą na radzie złożonćj t  jen e ra 
łów: angielskiego, franeuzkiego i hiszpańskiego.

W iele  mówiono o podanej przez dzienniki angielskie 
wiadomości o pożyczce zamierzonej przez rząd francuzkl 
w Londynie, dla utrzym ania renty i u łatw ienia zamiany 
obligacij półpiąta i czteroprocentowych. Rozprawy o tej *a- 
mianie rozpoczęto dziś w izbie, obiecują one być bardzo 
zajmująccm i i dosyć żwaweml. P rojekt p. Foułda ma 
zwolenników, ale nie zbywa mu i na przeciwnikach; tak a  
je s t dola wszystkich pomysłów, mających rzetelną wartość. 
P. Damiron mówił pierwszy przeciw zam ianie. P . Dami- 
ron je s t  jednym  z pięciu-, tak  zwykle nazyw ają członków 
oppozycji; wiadomo bowiem, że potrzeba najmniej pięciu 
posłów, aby poprawa projektu mogła być na izbę wyto- 
czouą.

Obiad poniedziałkowy, d. 3 lutego, dany w T uileries 
dla nowego nuncjusza apostolskiego, księdza Chigi, był 
wspaniały. Zasiadło doń 30 osób.

Cesarz miał popraw ćm  ręku  księżnę Vicenza, po lewem 
księżnę Essling. Cesarzowa, po prawćm ręku  księdza 
Chigi, po lewem księdza kardynała Morlot.

Między dalszymi zaproszonymi uważano kardynałów ; 
księdza Gousset, arcy-biskupa Reimskiego i księdza Don- 
net, arcy-biskupa w Bordeaux.

P. Lam bert, umocowany przez kró la  m adagaskarskiego 
Radamę I I , przybył ze szczegóinemi poruczeniami do 
F ran c ji i stanął wczoraj z ran a  w Paryżu.

Zdaje s ię , że kapitaliści i bankierowie francuzcy ze
spolili s i ę , dla zakupieuia wszystkich obligacji rentów  
półpiąta procentowych a  następnie trzyprocentowych, jakie 
w skutek rozporządzenia zamiany wejdą na giełdę paryzką, 
w tem przewidzeniu, że po ujednostajnieniu długu, ku rsa  
bardzo podniosą się- W ezw ali spółdziałania kapitalistów  
angielskich i podobno je otrzymali. Co mogło dać powód 
do pogłoski o zamiarze potyczki rządowćj w Londynie.

Paryż 8  lutego. Rozpoczęto wczoraj rozprawy nad 
zamianą obligacji zajęły j dzisiejsze posiedzenie, uw aga 
powszechna zw raca się prawie wył"icznle ^  tę  stronę, 
p . K oenigsw arter miał mowę przeciw projektowi rządow e
mu. T ak  jego mowa ja k i  głosy PP- Darimon i Picard, po
wtórzyły zarzuty oddawna już znajome, kommisarz rządo
wy zbił je  z wielką jasnością- Z resztą rozprawy jeszcze 
nie są  zamknięte i nabędą większej żwawości, skoro po
słowie, ja k  się mówić zwykło, znowu oswoją się z atmo
sferą izby i zwyczajami pam um ntow em i.

Uważano, że wielu mówców dzisiejszego posiedzenia 
czytali swe głosy; ale ci co znajdowali, że to sprzeciwiało 
się przełożeniu hrabiego Morny, zapominają, że prezes 
naganiał główne-takie czytane mowy, które w roku prze
szłym , niespodzianie podchwytywały izbę, podnosząc za
dania zdolne tylko pochlebić miłości w łasnej mówcy. To, 
że h r. Moray nie sprzeciw iał się w cale czytaniu dzisiaj 
głosów, dowodzi, jak  jego postrzeżenie było słuszne i 'jak  
grubo omylili się ci, którzy w niem widzieli zam iar ście
śnienia wolności.

Wiadomości z Meksyku donoszą, że cały korpus woj-
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ska francuzkiego wylądował. Prezydent Ju arez  gotuje 
się do obrony, wojska miejscowe pracują nad uzbrojeniem 
wąwozów. W ojska sprzymierzone pociągną pod Meksyk 
w drugiej połowic lutego, wszyscy są tego przekonania, że 
nie wiele potrzeba będzie czasu, do pokonania tćj burzli
wej zgrai, k tóra  rząd przywłaszczyła.

Paryż 9 lutego. M onitor powszechny Z d. 9 lutego 
umieszcza dekret z d. 15 stycznia, mianujący na przed
stawienie m inistra m arynarki i osad, kontr-adm irala Ju - 
rien de la Graviere wice-admirałcm.

Cesarzowa, postanowieniem d. 29 stycznia, raczyła  
mianować wlce-prezydentkami tow arzystw a miłosierdzia 
m adeyzyńskiego paryzkiego: hrabinę W alew sk ą  i księżnę

W  tymże num erze Monitora czytamy : Ciało prawo
dawcze ukończyło dzls rozbiór projektu do praw a, o do-
22fiWrin ffłosimt4010 renly- Rzeczony projekt przyjęty

słony do senatu PrZeC1W 19' tU Z° 8tanie d ' 10 luteg0 wnie’
^enal postanowi! jednomyślnie w dniu dzi- 

, ’ ze n!0 sprzeciwia się ogłoszeniu praw a o dobro
wolnej zmianie renty.
i a roztrząsająca prawo o własności naukowej

i ) stycznej, odbyła dziś 3-cie swojo posiedzenie w mi
nisterstw ie stanu  pod przewodnictwem hrabiego W alew 
skiego. Po dojrzałem zgłębieniu rzeczy, wyznaczono pod- 
kommisję, m ającą wygotować projekt do prawa, na za
sadzie, że własność dzieł naukowych i artystycznych ma 
należeć wieczyście do spadkobierców ich twórców.

12  lutego. Monitor ogłasza następne praw o-.
„Napoleon z lłożej łaski i woli narodu cesarz F ra n 

cuzów.
W szem  w obec i na  przyszłość pozdrowienie.
Sankcjonowaliśmy isaukcjonujem y. Ogłosiliśmy i ogła

szamy co n as tęp u je :
P r a w o .

W yciąg z protokółu ciała prawodawczego.
Ciało prawodawcze przyjęło projekt do praw a następ

nego brzmienia: A rt. 1-szy. M inister skarbu upoważ
niony je s t  do wpisania w wielką księgę długu publiczne
go nowych ren t 3 procentowych, od których procenta bę
dą wypłacane począwszy od 1 kw ietnia 1862 co trzy mie- 
s ące, i do wymiany ich za renty  pól piąta i czteropro- 
centowe oraz za 30-to letnie obligacje skarbowe , ktd- 
iych właściciele zażądają zamiauy na w arunkach ozna
czonych w ninlejszem prawie.

A rt. 2-gi). W łaściciele pólpiąta i czteroprocentowych 
rent, którzy w przeciągu 20-tu  dni od ogłoszenia niniej- 
Bzego prawa, zażądają tego, odbiorą nowe obligacje summy 

y iow ny,rającej w rentach 3 procentowych,wy puszczonych 
a mocy artykułu  poprzedzającego, w zamian za renty 

poipiąta i czteroprocentowe, k tóre  natychm iast będą zni
szczone.

A rt. 3-ci. T a  zamiana nastąpi w skutek  zobowiąza
nia się podpisanego przez posiadacza renty, że wniesie 

o skarbu publicznego summę stosowną do wysokości ren
ty  mającej się zamienić.
, cesaręki oznaczy dopłatę mającą się dopełnić do
każdej pólpięta lub cztcroprocentowej renty; tudzież te r- 
mina i w arunki opłaty i zamianę obligacji.

A rt. 4-ty. Zaległość wypadająca od d. 22 m arca 
1862-go od ren t pólpiąta i czteroprocentowych przedsta
wionych do zamiany, będzie wypłaconą właścicielom za 
przedstawieniem rew ersu na złożenie ich obligacij.

A rt. 5-ty. Obligacje skarbowe 30-to-letnie, upoważ
nione przez dawniejsze prawa, będą mogły być wymie
niono na nowe trzyprocentowe ren ty  w  stosunku 20-tu 
fr. renty na każdą obligację. Oświadczenia ściągające się 
do tej zamiany, powinny być uczynione w ciągu dni dw u
dziestu  oznaczonych przez art. 2-gi.

A rt. 6-ty. Uposażenie umorzenia ren t trzyprocento
wych, nowoutworzonych, zakreślone zostało do setnćj 
części iśclzny imiennćj rzeczonych ren t stosownie do p ra- 
w’a 10 czerw ca 1833-go. Uposażenie umorzenia ren t pół- 
p iąta  l czteroprocentowych, zostanie zm n iejszo n e  o c z ę ś ć  
przypadającą na renty roczne.

A rt. 7-my. Termin oświadczenia zgody na  zmianę, 
przedłuża się dla w łaścicieli ren t lub obligacji, znajdują
cych się za granicami F rancji, ale w Europie lub w Al- 
Serji, na 2 miesiące, na rok zaś dla tych, którzy znajdu
ją  się za granicam i Europy i Algerji.

A rt. 8-my. w  tem »o się ściąga do w łaścicieli nie- 
mając; ch swobodnej i zupełnej rozporządzalności swoje-

dohiami, przyjęcie zamiany podciąga się pod praw i
dła pro stój adm inistracji i może obejść się bez osobnych 
Upoważnień, lub innych formalności sądowych.

A t. 9-ty. Co do ren t, których użytkow anie ustąpio
ne je s t  komu innemu, zobowiązanie się może być podpi- 
sanem przez właściciela, lub użytkującego. Nie powinno 
to wszakże nadwerężać zastrzeżeń szczególnych, k tóre- 
mi rządzi się prawo w łaśclcielstw a lub użytkow ania.

A rt. 10-ty. W szystkie obligacje i papiery, m ające 
być zlożonemi, o ile tego wymagać będą czynności spowo
dowane przez niniejsze prawo, będą widimowane przy 
wyciśnieniu stempla i wpisywane bezpłatnie, za objawie
niem tylko , i e  ta  formalność odbywa się w celu imany.

k u ł i f r3-gol  tn - ' t} V.pływy dokonanych opłat w moc arty - 
skarbn .

otrzymanych wiadomości z L a  P lata , bezrząd w tym 
kra ju  coraz w zrasta. K ontr-adm irał Dubouxet, dowodzą
cy dywizją franeuzką, przybył do Monte-Vh’eo na okręcie 
B eum ano ir , kontr-adm irał W arren  i dowodzący siłami 
angielskiemi, przybył tamże na okręcie Supply 2 stycznia.

Admirałowie sprzymierzeni mieli porozumieć się w 
rzeczy opieki nad spólziomkami.

Admirał francuzki posłał pod Buenos-Ayres sta tek  ka- 
nonjerski 1-ej klasy L a  Fulminante. Mimo chwilowy try 
umf M itra nad Urquizą, stan  konfederacji argentyńskiej 
je s t  bardzo niepewny: w Buenos-Ayres tworzy się silne 
stronnictwo, pragnące zaprowadzić rząd ostateczny i 
trw ały.

W n e t po zajęciu prz ez Hiszpanów V cra-C ruz, nowe 
ministerstwo mianowano w M eksyku; skład jego je s t  na
stępny: Doblado, spraw  zagranicznych; Gonzales Eche- 
verria , skarbu; Hiesa, wojny 1 Seran, sprawiedliwości; 
U raga obozuje z 10000 ludźmi w okolicach Puebla.

Od 1-go stycznia prefekt policji zaprowadził dozor
ców, których obowiązkiem będzie czuwać: czy żywność 
w stanie surowym lub przyrządzonym sprzedaw ana w P a
ryżu po ulicach przez roznosiclcli, nic je s t szkodliwą dla 
zdrowia.

i  u s 1 j a
Londyn 5  lutego.
Monitor Powszechny umieści! list następny:
,,H rabia Clarendon, w którym książę A lbert pokładał 

szczególne zaufanie w rzeczach politycznych, przyjęty był 
d .3  lutego przez królowę w Osborne; je s t  to pierwsza oso
ba widziana przez naj. panię od początku jej żałoby; dotąd 
bowiem mieli do niej przystęp tylko urzędnicy jej dworu i 
ministrowie. Jeden z najznakomitszych poetów angiel
skich Alfred Tennyson przypisał jedno ze swoich dzieł kró
lewiczowi Albertowi, prześlicznym wierszem , w którym  
złożył hołd sprawiedliwych pochwał pamięci małżonka, 
którego królowa opłakuje. W  towarzystwie angielskiem 
ten wiersz pana Tennyson ma najw iększe powodzenie. 
Autor je s t uwieńczonym poetą angielskim; ta  nazwa, zacho
wana z dawnych czasów wkładała niegdyś na tego co ją  
nosił, obowiązek pisania co rok ody na dzień urodzin kró
lewskich. Dziś uwieńczony poetą wolny je s t  od tego 
obowiązku. Korona nadaje tę  nazwę jednem u z poetów 
tiajwięcćj wziętych, przywiązany je s t do nićj roczny dochód 
300 f. szterlingów.

W  Londynie odniesione zwycięztwo przez związkowych 
wKentuoky, poczytywane je s t za bardzo ważne; wszakże 
powszechnie sądzą, że tyl o w W irglujl nad Potom akiem  
spraw a może być stanowczo rozstrzygnięta. A m eryka
nie północni, m ieszkający w Londynie, pełni są nadziei. 
Niech tylko Europa pozostanie 2 miesiące neu tralną, a u j
rzą  całą wyższość Północy. W ielkle zwycięztwo nad P o
tomakiem będzie miało ten skutek , że obecny rząd połud
niowy upadnie, a  na jego miejscu stanie nowy, złożony 
z pierwiastków dawnego stronnU tw a W igów. W  rozmo
wach tego koła w iernie odbijającego w Europie uczucia 
Amerykanów północnych, zaszedł pewny odcień, a miano
wicie: ani słowa już nie słychać o pojednaniu; ja k  to miało 
miejsce przed niejakim czasem, przeciwnie wszelka myśl 
zgody stanowczo je s t odrzucana.

P. B right wyraźnie oświadczył wczoraj w Birmingham, 
że blokada am erykańska je s t sprawiedliwą. U trzym y
wał, że Auglja mniej by wydała pieniędzy na opatrzenie 
potrzeb całej ludności rękodzielników bawełny*, niż na to 
czenie z tego powodu wojny ze stanam i zjednoczonemi. 
Przeciwnie dniem wprzódy, na zebraniu izby kupieckiej 
JLiwerpolskiój, p. E w art, deputowany tego portu, zaprze
czał, aby blokada była skuteczną, ponieważ jak  mówił, na 
sto okrętów żeglujących między H aw anną i portami bloko- 
wanemi, 6-ć tylko schwytano. W śród  tć j różnicy mnie
mań, mąż wielklćj powagi w przedmiocie rolnictwa, p. Ca- 
erd rzucił uwagę praktyczną ogromnćj doniosłości: „O t
worzyć, mówi on, porty południowe dostarczające bawełny, 
je s t t  o samo co zam knąć perty północne dostarczające 
zboża; w dzisiejszym zaś stanie europejskich rynków zbo
żowych, byłoby to ściągnąć takie s tra ty  na Anglję, jakich  
nie zrównoważyłyby żadne zyski otrzym ane z dowozu 
bawełny".

Southampton 4  lutego. Książe W ałlji, mając z sobą 
jenerał-m ajora  Bruce swego nauczyciela, podpółkownika 
Keppel koniuszego przybocznego, pólkownika C. B. Phipps, 
popłynął dziś rano na pokładzie jach tu  Royal F a iry  do 
Osborne.

Posiedzenie parlam entu angielskiego.
Izba lordów.

—  Londyn 6 lutego. Po odczytaniu przez lorda kancle
rza mowy królewskićj, wyrzeczonój na otw arcu parla
mentu, lord Dufferin powstał z przełożeniem przedstaw ie
nia pokornego adresu najjaśniejszój pani, w odpowiedź na 
łaskaw ą mowę, k tó rą  lord kanclerz odczytał. „Pow sta
jąc  dla. spełnienia tej powinności, rzekł, czuję, że nikomu 
nie zdarzyło się przystępować do ułożenia adresu  wśród 
boleśniejszych okoliczności. Pierwszy to raz, od początku 
panowania jej królewskiej mości, zagajonego pod tak szczę- 
śliwemi wróżbami, zgromadzamy się pod wpływem wiel
kiego strapienia, bo straszliw y i opłakany wypadek miał 
miejsce. M onarchowie, mężowie stanu i patrjoci znikali 
między nami, ale ten, który niedawno opuścił widownię 
św ia ta  sta ł się drogim całemu narodowi. Przybył on do 
nas ja k  cudzoziemiec, jednak postępowaniem swojern u- 
miał sobie zjednać powszećhne-poważanie narodu, a  śmierć 
tak  znakomitej osobistości pogrążyła całą Anglję w żałobę. 
Znajdował się on zawsze w pierwszym rzędzie tych, któ
rzy zdolnościami i wprawą służyli chwale naszego kraju. 
Mówiąc ze stanowiska politycznego, konstytucja nie znała 
książęcia-m ałżonka a  jednak  wiemy wszyscy, w jak i spo
sób pierwszy poddany królowej spełniał swe obowiązki. 
Aż dopóki obecne pokolenie nie, zniknie, nie podobna będzie 
temu wielkiemu i potężnemu krajowi ocenić wdzięczności 
jak a  należy tem u książęciu dobrotliwemu, mądremu i do
skonałemu. Usprawiedliwił on powziętą o sobie przez 
naród nadzieję. Od czasu ostatniego naszego zgromadze
nia, dwóch mężów wsławionych znikło z naszego grona, 
jeden z członków tej izby i jeden z członków izbygroin, 
towarzysz wiekopomnego sir R oberta Peel.

Ten, którego śmierć opłakujemy, był zawsze szcze
rym i wylanym przyjacielem żołnierza angielskiego, je że 
li co mogło powiększyć sm utek narodu, to właśnie, że 
naród był prawie wdany w wojnę z ludem mówiącym 
jednymże z nami językiem; ale usiłowania i umiejętność 
rządu oszczędziła nam tćj klęski. Stany północne Ame- 
,-yki bardzo błędnie wytłumaczyły nasze p o stęp o w a n ie .

aiJU xi.  ....... , ., ^ amiast zazdroszczenia pomyślności Ameryki poczytywa-
W n et po tym dekrecie cesarskim  Monitor umieści lismy zaw8Z6 tę pomyślność za najpożądańszą rękojm ią na- 

raport m inistra skarbu, w którym przedstawia on cesa- J ^ n e g o  powodzema. ^Przyjazne uczucia, od tylu

za-

. W pływy dokonanych 
uzyte zostaną na zmniejszenie niedoborów

tc g o ^ ie e ^ r o k u ^  P°Siedzeniu Publiczuem w Paryżu 8 lu-

podpisano: prezydent hrab ia de M orny. Sekretarz 
Vernier, De Saint-G erm ain, baron Hieronim Dawid 

[W yciąg z protokółu senatu) 
sie dnhtn n \e ?Przeclw ia 8i£  °g ,0szeniu prawa tyczącego

o;.« T o t l i r c K l S r  1 “ er0Pr“ en,0w4i re“-

scnaDtubr \ T l u l , g t 862™ nk; . ” a  posiedz« " l“  »
o 1 , P° dpisano: prezydent Troplong.
S S S *  ic a a m a y e l ,  O . de B a n a ł ,

Oznajmujemy i‘ aby niniejsze pismo, opa
trzone pieczęcią PallS^ a. M 5?“ le«c«>ne w D zienniku  
P raw , zostało rozesłane do sądów, do trybunałów  i władz 
adm inistracyjnych, dla w niesienia ich w swe ksieet dla 
wykonania ich tak  przez same urzędy jako też i zniewo
lenia inDych do podobnegoż wykonania; a  nasz m inister 
sek re tarz-s tanu , w wydziale sp ra w  e iw o sc i, powinien 
czuwać nad ich ogłoszeniem.

Dan w pałacu Tuileries, d. 12 luteg0 11562 lo k u.^Jupoleon.

W idziano i przyłożono w ielką pieczęć.
S trażn ik  pieczęci m inister sp ra w ie d liw o śc i g

Przez cesarza, m inister s tanu  A. Waltw

m inistra skarbu, w ,
rzowi określenie dopłaty w ilości 5-ciu fr. 40 centimów ou 
renty pół piąta-procentowej, a  4 fr. 50 cent. od renty cztć- 
co-procentowej; w tymże raporcie wymieniono szczególo- 

prawidła, podług których zam iana odbywać się po-we
winna.

la t trw ające między Anglją i A m eryką, niedawno narażo
ne zostały przez niebaczny krok jednego z kapitanów, 
chciwego rozgłosu. W e czterdzieście godzin po dowie
dzeniu się, że pp. M asson 1 Slidelł porwani zostali z po
kładu angielskiego statku, płynącego z neutralnego por-

mnieiszćj wątpliwości odrodzę, jakiej i ttzym ać si^ 
umyślił Powodzenie uwieńczyło przedsięwzięto środki" 

(Mówca mówił jeszcze przy cdjeździę gońca).
Izba gmin.

Londyn, 6 lutego. I z b a  w z n a w ia  p o s ie d z e n ia  o g o 
d z in ie  czwartej. t

Lord Palm erston wchodzi o dwadzieścia m inut na pią
tą- oklaski zabrzm iały na law ach m isterjalnyeb.

’ p rezes składa na stole dokumentu, ściągające się do 
sprawy Trcnlu i meksykańskiej.

Sir Robert Peel oznajmuje, że zażąda upoważnienia na 
wniesienie bilu, ściągającego się do Irlandji.

Prezes odczytuje mowę królewską. To miejsce, w 
którem wspomniano o ułatw ieniach przy przejściu w łasno
ści ziem skiej w drugie ręce, przyjęto oklaskami

Pan W . H: Portm an wnosi, aby złożyć królowej adres 
w oddowiedź na mowę tronową. Szanowny członek w wy
razach najprzyzwoitszych uczynił wzmiankę o poniesionej 

z e z  królowę i kraj stracie w osobie książęcia małżonka. 
Od chwili, w której książę był przedstawiony narodowi, 
pośpieszono z wróżbami wszystkich korzyści, jak ie  wy-

te wróżby. ^Stanowisko jego królewskiej
lii jąć miały z zaślubienia przezeń królowój. Ziściły się
  Stanowisko jego królewskiej wysokości uwal-

na politykę, ale książę

m en

niało go od wszelkiego działania 
umiał poświęcić sw e pi 
m odo polepszyć stan moralny, społeczny i umysłowy naro
bi a również stan fizyczuy najniższego jego składu.

Przypisuję polubowne załatwienie naszego sporu z A- 
• v k a  bystrości, z jak ą  rząd w tym razie działał. Są-

iest zdanie niezmiernej większości iu d u te -
Dał on

dowódCierności mieszkańców Kanady, okazał, że ukocha
li rządzącą niemi konstytucję i że cieszy ich przekonanie, 
iż rząd tego kraju nie Jjest obojętnym w obronie Kanady, 
icduei z najważniejszych osad angielskich. Sądzę także, 
że Anglia winua, pod pewnym względem, rozwiązanie spo
ru  amerykańskiego przyjaznemu usposobieniu cesarza
c i  „ i i  i i  /■* i i

W inszuję izbie udania się planu pomnożenia naszych 
sił zauaśnych morskich, co oddało w rozporządzenie r z ą 
du tego kraju dostateczne śiodki utrzym ania służących 
mu praw. Mam nadzieję, że polepszą się stosunki nasze z 
Chinami. Mający wprowadzić się środek będzie wielkiem 
dobrodziejstwem nie tylko dla właścicieli ziemskich, ale 
i dla samych rolników. Żądać będę od izby, aby umieści
ła  w swoim adresie osobny paragraf dla wynurzenia k lo 
towej całego współczucia nad okrutną poniesioną przez 
nia stra tą . Najjaśniejsza pani tak ścisłe stożsam iła się z 
dolą kraju, że wszyscy z nią spólezujemy. nie tylko ja
z królową, ale jak z wdową i matką. ńam .eszezając ten  
z kioiuwh, j ■ • czynu przyzwoitości, ale wy-

i wierny. Szanowny

wych je s t  niedostateczną. Anglja postanowiła zachować 
neutralność. Za kilka miesięcy da się widzieć, czy Stany 
Zjednoczone zdolno są przy wrócić jednotę. Daleko lepiej 
będzie, jeżeli jakiegokolwiek bądź rodzaju przekonanie, 
wynurzy się między niemi samemi, niż aby miało pocho
dzić z Europy. Gdyby się im zdawało, że Stany Południo
we, są jakkolw iek wspierane przez państw a europejskie, 
zostawiłoby to w ich sercu  uczucie pełne goryczy. Najle
piej więc będzie, kiedy Anglja zachowa neutralność. Co do 
Meksyku, Anglja nie wywrze żadnego wpływu, aby prze
szkodzić ludowi meksykańskiemu do wyboru kształtu  rzą
du, jak i znajdzie za właściwy. F ra n c ja  w ynurzyła podo
bnież zamiar pozostania w ierną konwencji.

Adres przyjęto.

A u s t r j a.
D ziennik Frankfurcki pisze: ŻC duch ludności trye- 

styńskiej zaczyna niepokoić Austrję; zauważano, iż od 
pewnego czasu język niemiecki po towarzystwach lep
szych domów, zupełnie wyrugowano z rozmowy: na o- 
statriim balu, danym przez gubernatora, widziano tylko 
urzędników i wojskowych. Korpus oficerów austryjackich 
składa się z 16-tu tysięcy osób; dziesiąta część, to je s t 
1,500 do 1,600 oficerów, nie są poddanymi austryjackimi. 
Dziennik Prassa  żąda, aby na przyszłość od każdego o- 
ficera wymagano przysięgi na poddaństwo. Ten środek 
zniewolił by wielu do wyjścia ze służby, co przynio ło by 
ulgę budżetowi. Mówią zresztą o zmniejszeniu wojska; 
poczęto sprzedawać konie w pułkach jazdy.

P eszt 4-go lutego.
Zdaje się że lir. Palffy obrzydził już sobie posadę an- 

tikonstytucyjnego wielkorządcy W ęgier. Chociaż w du
chu A ustrjak, nie cierpi system atu biurokratycznego. 
Domowe podania rodu Palffych, są dynastyczne, ale nie 
są przeciw-parlam entanie. Członkowie tej rodziny uro
śli w usługach dworu Habsburgskiego i ciągle odznaczali 
się swem przywiązaniem do królewskości. W  krwawych 
walkach tak  często ponawianych między W ęgram i a do
mem austryjackim, za łamanie paktów i konstytucji nigdy 
niewidziani) żadnego z Palfrychna stronie narodu. W szak
że" gdy obie strony znużone walkami, lub gdy dom au- 
stryjacki zawahał się w rzuceniu ostatnlćj kości, często 
którykolw iek z Palffych występował jak pośrednik, by 
ocalić królewskość Hibsburgow i uspokoić naiód przez 
nowo rękojmie. T ak  uczynił Jan  Palffy, doprowadzając
do sku tku  ugodę szatm arską.

To dziejowe wspomnienie natchnęło r  ranciszka-Jo
zefa kiedy wybrał nowego uspokolciela W ęgier z liczby 
potomków' owego Jan a  Palffy, naprzód bana Kroacji, po- 
tćni paiatyna węgierskiego, któremu Auatrja po większej 
części winna pokój szatm arski, przywiązanie (Kroa]y wJJ°

członek zakończył odczytaniem

Pan W estern  Wood adres popiera. Pow tarza uwagi 
nonrzedzajaccgo mówcy, co do stra ty  doznanej przez naj
jaśniejszą panią. Je s t bardzo wdzięcznym rządowi za 
ieco postępowanie w sporze z Ameryką. W inszuje izbie, 
że napiery rządowe tak  dobrze stoją. W raca jeszcze raz 
do kłótni z Ameryką i chwali rząd za bystrość działania, 
tudzież za ducli pojednawczy. Czyni wzmiankę o morskićj 
zapaśućj sile zbrojućj, i mówi, że przy takich środkach o- 
brony bezpieczeństwo kraju  je s t zapewnione. _ Mówiąc 
następnie o istniejącej w kraju  nędzy, przypomina izbie, 
że w innych zdarzeniach taż  nędza była nie równie wię
ksza i że aż dotąd dobroczynność miejscowa w ystarczała 
na zaspokojenie obecnych potrzeb. Pochwala klassy 
robotnicze za ich cierpliwość. Utrzymuje, że nędza nie 
pochodzi z niedostatku m aterjału do pracy, ale ze zbyt ob
fitych wyrobów, które przepełniły targowiska kuli ziem- 
skići Szanowny członek kończy odczytanym  paragr. fu 
adresu, błagającym Boga, aby kierował obradami parla
mentu.

P re zy d en t p r z ed sta w ia  a d r e s . _ ,
Pan Disraeli czyni uwagę, że to co powiedziano o s ta 

nie Daszych zewnętrznych stosunków, jest zaspakajające
dla izby i kraju.

Pestęp zdarzeń w Ameryce pólnocnój zupełnie uspra
wiedliwia pochwałę, jak ą  dawniej wynurzył dla polityki 
neutralnój. Uczucia tow arzyszące dopełnionemu zadosc 
uczynieniu dla Angiji, dorównały doniosłością swoją same
mu wynagrodzeniu. Co do sporu wichrzącego Ameiyką, 
p. D israeli mówi, iż je s t rzęczą nadzwyczaj ważną i godną 
głębokiego zastanowienia się,jakiój drogi chwycić się uaie- 
ży względem stanów skonfederowanyeh (południowych). 
Podług niego izba ma prawo żądać udzielenia sobie wszy
stkich papierów znajdujących się w ręku co do blokady 
portów południowych. Co do naszych stosunków ze S tana- 
nam i Południowemi, najważniejszą jest rzeczą rozstrzy
gnąć: czy Anglja powinna pierwsza zaprzeczać niepodle
głości, jakiej owe stany dopominają się dla siebie.

Mówca zw raca u w a g ę  izby na paragraf mowy królew 
skiej o M eksyku. Je s t to przedmiot godny c a ły  uwagi 
izby. Co do M aroku byłoby rzeczą bardzo pożądaną mieć 
rękojmię rzeczywistą. Rząd więc nic miał słuszności pój
ścia tą  drogą, jak ą  obrał.

P. Disraeli zakończył hołdem sprawiedliwego zalu dla 
pamięci książęcia małżonka.

L ord Palm erston, odpowiadając panu Disraeli, broni 
postępowania rządu względem Ameryki i mówi, że kraj 
zgadza się z jego polityką.

Rząd królowój utrzymuje najściślejszą neutralność i 
niemyśli od niej odstępować. Co do wyprawy m eksykań- 
skiój, rząd dał poznać zamiar, jak i zakreślił sobie w tej in
terw encji.

Anglja nie przystępuje do projektu dążącego do narzu 
cenią ludowi m eksykańskiemu kształtu  rządu, któregoby 
Meksyk nic potwierdził.

Rząd sądzi, źe rozumnie postąpił pożyczając Marokowi 
pieniądze; chciał bowiem niedopuścić do kroków nieprzy 
jacielskich między Hiszpanją i Marokiem.

Izba zagłosowała a d r e s .
N a posiedzeniu izby lordów, po przełożeniu adresu, 

lord Derby potwierdza postępowanie gabinetu w sprawie 
am erykańskiej. Nie sądzi, aby już nadszedł.czas uznania 
Stanów Południowych, Uwaga rządu powinnaby zwrócić 
się n a  sposób, jakim  Stany Zjednoczone wykonywają blo
kadę. Świeże wypadki mogą mieć dobre następstw a, : 
mianowicie przez wyprowadzenie Amerykanów z fBszywe 
go wyobrażenia, że Anglja nigdy nieośmieli się na prowa
dzenie z nimi wojny z obawy, że Amerykanie mogliby na
jechać Kanadę i wcielić j ą  do swych posiadłości. Lord 
Herby żałuje, że rząd am erykański nie pośpieszył n a ty ^ J  
miast z czystego tylko uczucia sprawiedliwości, zt0° ^ n- 
niem kommisarzy południowych i czekał nim się ^ krótce 
glja dopomni. Szlachetny lord zapowiada, ż e fca,iskfój. 
uczyni interpelację w rzeczy konwencji mek L . mfkSy_ 
H r. Granville udziela o sprawach am erykaii^1{DCJ.gton ^
bańskićj takie same objaśnienia, jakie lord
w izbie gmin. . „rzrpomina u c z y h io -

Lord Russel, mówiąc o blokadzie*• at,y ok,.ęta  nje
nę w Paryżu deklarację, która ' ' ; l lllokadv rzeczywistej 
zawijały do portów, tylko w brzegów poludQio;

panującego domu i przyjęcie sankcji pragmatycznój, n a 
przód przez Kroatów a póżnlój przez W ęgrów.

Ale za c* asów Jan a  Palffy pozwolono mu działać swo
bodnie, tymczasem dzisiejszy w'elk<)rz^dca. f f l[fy tyl_ 
ko wielkorządcą m alow anym . Co chwila nić telegraficzna, 
kończąca się w biurach ministrów austryjackich, drgać 
dla niego musi. Hr. Palffy wzdraga się słuchać przesy
łanych rozkazów, tw ierdząc ie  posiada ufność przyszłego 
króla węgierskiego swojego pana; że jak  feldmarszałek 
winien tylko słuchać hrabiego Degeufeld, m inistra woj
ny. Nadarem nie, ministrowie stanu  1 policji ciągle przez 
te legraf przesyłają mu rozkazy, które zgrzytając zębami,
spełniać musi. ,

Z W iednia nakazano mu wybadać Paw ła Aimasy, ja 
ki je s t duch programmatu ogłoszonego przez dziennik M a- 
uaur Su ito ; z W iednia przyszedł rozkaz zniszczenia 
artvlu barona Podmantckiego; —hr. Palffy usłuchał. 
W prawdzie zakazał radcy Dobrańsklemu podżegać ducho
wieństwo rusińskie do nieposłuszeństwa biskupowi, kon- 
systorzowl I prawom krajowym, ale Dobrański go nieusłu- 
cha, bo rząd wiedeński poruczył mu burzyć Rusinów i 
dał mu na  to pieniądze. Takie knowania muszą zrażać 
żołnierza, jakim  je s t  jenerał Palffy, zwłaszcza kiedy rząd 
wiedeński co chwila przytacza jego nazwisko i kiedy na
rzucane mu postępki czynią nietylko ohydnym go w o- 
czach obywateli, ale hańbią naw et jego cześć wojskową. 
J e s t  więc podobnem do prawdy, ie  lir. Palffy znękany tem 
dwuznacznem stanowiskiem ustąpi ze swej posady.

Austrja nie może rozstać się z myślą w cielenia ■- 
państw swoich księstw a M ultaósko-W ołoskicgo i w _ yiH 
celu już w eszła  w umowę ze spółką z b u d o w a n i a  drogi 
żelaznej strategicznćj na granicy m ultańskićj. w  krot
ce św iat posłyszy o tem nowem przedsięwzięciu a u s t r y j a c -  
kiem; nie napróżno W iedeń tak przymila się  Turcji, nic 
na próżno w każdym razie przebija się Jej nienawiść a.a 
książęcia K uzy i M ichała Obrcnowlcza.

7„e w szystkich stron dochodzą najsmutniejsze wlaao'  
mości o wylewach rzek i o zniszczeniach sprawionymi przez
powodzie.

Wiedeń 8-go lutego.
I z b a  p ose lska  m iała wznowić swe prace 4-go lutego, 

ale o pól do jedynastój znalazło się tylko 92-ch członków, 
potrzeba zaś 100-tu do kompletu izby. Prezes więc 
odłożył posiedzenie nazaju trz .— Powodzie i niebezpie
czeństwa stąd  wynikające, opóźniły przybycie wiciu
członków. , onn ft-się-

N a ostatniój radzie m inistrów wyznaczono 200J T  
cy zł r. dla przem ysłow ców  austryjackich, aby ufai* 
przesłanie swoich wyrobów na wystawę londyńska-

W vlew Dunaju zrządził ogromne szkody' " an sto- 
Część P ra teru , Erdbergu, L lchlenthsla i "T j|bjety w.elce 
ją  pod wodą. Droga żelazna cesarzowćj *  
ucierpiała, ruch pociągów jest przerwany- }c zawczoraj 

Dziennik wiedeński Prassa  utrzy j 1 \  fctórćJ wycho- 
odkryto w M estrc tajem ną kom itetu,
dzą proklamacje rewolucyjnego yfVg0iowana proklam a- 
W  skutek tego odkrycia, i wteE f miić się ^ wybuchem i 
cja, seciny ostrzeżeń aby rt.ce policji. Dzięki tym 
bardzo ważne listy, wpad > c ł jc to przedsięwzięcie pro-
papierom przekonano się, dostarczanenil przez króla wło- 
wadzone było p ien if^^^g z io n o , kom m isja śledcza udała 
skiego. W i n o w y ,  d]a zbadania całej tć j sprawy, 
się wczoraj do fra nk furck im  z dnia 8 luiego:

Czytamy w '  #kvVapliwie przyjęto za granicą artykuł 
Może zaJ^ jcńsk iego  Prassa, o trudnościach jakie 

dziennika p0,jtyka au stry jack a  względem W łoch, jako 
przedstaw zaszłćj w umysłach w rzeczy między-
sy dowydl st08linków obu krajów . Dziennik wyzwolony
‘̂ o cu sk i ma zupełnie słuszność, kiedy zapewnia, że poli
W,e . . .  i. -  t ______ » ® l r  w  Ali-

Dzienniki paryzkie z d. 9 lutego donos zą: i i  w ed ług tu , wynurzyło się w Angiji uczucie niezostawiającc n a j - !  Ale siła użyta do utrzymania

tyka restauracji książąt wyzutych z tronów tak  w Au- 
strji jak  i gdzieindziej została osądzoną i potępioną, ale 
albo sam się zaślepia, albo chce nas oszukać dodając, że 
minister spraw  zagranicznych lir. Recbberg, zrywając 
z podaniami prawowitości, może ułatwić drogę do porozu
mienia się z W łochami. Rzeczą je s t najoczywistszą, 
rząd turyński nie będzie mógł wejść w rokowanU l mj, 
w rócenie stosunków dyplomatycznych między o p ratta  
tylko na  zasadzie ustępstw a W enecji; dziennik  ̂ gię 
je s t  tak  dalekim od przyjęcia tego warunku. rCStauracji 
mu iż może dodać: że wyrzeczenie 8 f.njoz, j 0by wynikło- 
je s t granicą, jak ą  to zrzeczenie P ^  trak ta tu  ZU~ 
ściom mogącym wyciągnąć się z z*s



r u  hskiego— 1 że uwolniłoby raz na  zawsze Austrję z hań
biącego zarzutu, że pomyślić naw et mogła o jakich u k ła 
dach o Wenecję.

Owoż, mniemanie wyzwolone w Niemczech i wszędzie, 
prócz Auslrji, je s t  jeduomyślne i poczytuje ustąpienie tej 
prowincji za jedyny środek pozostający dla lego państwa, 
wybrnięcia z trudności obecnych, czyniąc bezwładnemu 
niebezpieczeństwa przyszłe. Posiadanie W enecji  je s t  dla 
Austrji tem, czem jest kula przykuta do nogi wojskowego 
winowajcy : je s t  k a rą  i przeszkodą,— k a rą  za jej politykę, 
skutkiem której ciągle wytępiała narodowości ze zwierzę
cą silą,— przeszkodą zakazującą jej wszelkiego rzeczywi
stego postępu na  drogach, k tóre  wytknęła przed sobą 
przez nowe swoje instytucje.

Ale rząd austryjacki tak  nie myśli, jeśli mamy sądzić 
z gwałtownego artykułu, ogłoszonego przez urzędową ga
zetę wiedeńską, w odpowiedź na pewne twierdzenia Ga
ze ty  kclońskiej, tyczące się Wenecji. Gazeta urzędowa 
myli się, kiedy uważa za wrogów7 Austrji tych, którzy ra 
dzą jej słuchać głosu rozumu i iść za natchnieniami jedy- 
nćj polityki, co mogłaby j ą  ocalić od tak  straszliwego prze
silenia, jakie  dziś przebywa. Jes t  to to samo, co uważać 
za  zaciętego wroga chirurga, który dla ocalenia życia cho
rego nie waha się użyć w porze ognia i żelaza.

Wiedeń, U lutego. Cesarz napisał do ministra stanu 
pana Schmerlinga list następny :

„Codzień smutniejsze wiadomości o szkodach zrządzo
nych przez wylew Dunaju, który nawiedził moją stolicę, 
tu lz ież  inne miejsca mojego cesarstwa, napełniają serce 
moje uczuciem głębokiego smutku. Przewidując, że wła
dze i gminy dołożą wszelkich usiłowań w niesieniu co naj
prędzej pomocy ofiarom tego nieszczęścia, pośpieszam ze 
złożeniem w ręku  gubernatora  Niższej Austrji, na  za ła t
wienie najgwałtowniejszych potrzeb, summy 10,000 zł. r. 
i posyłam mojego jenerał-adjutanta hrabiego Coudenhovc 
do Linz i pułkownika Haardt do Pechlar  i okolic z innemi 
summami, które poruczono im wprost rozdać w tymże ce
lu. Przezuaczam 20,000 zl. r. na  inne królestwa i kraje 
dotknięte powodzią.*1 Wiedeń 6 lutego. *

Franciszek-Józef.
W ydział nieustający sejmu prowincjonalego Niższej 

Austrji, uchwalił summę 12-tu tysięcy zł. r. na tenże cel. 
Dobroczynność powszechna objawia się przy tem zdarze
niu na wielki rozmiar. W  W iedniu więcej 4,000 miesz
kańców musiało wynieść się z domów. Więcej 100 pro
mów i szalup pracuje nad ratunkiem osób i sprzętów i 
przewożeniem żywuości do kwartałów i pojedynczych do
mów zalanych wodą. Jelenie parku w Pra terze  wypły
nęły z powodzi i schroniły się w poblizkich domach. W ie 
le bażantów po drzewach poginęło z głodu. Kommunikacje 
nie zostały jeszcze przywrócone.

P e s .i U lutego. Rząd wiedeński postrzega coraz j a 
śniej, że niezdolny je s t  władać Węgrami. Sądził, że za
mianowawszy w całym kraju  urzędników, poparłszy ich 
sądami wojennemi i siłą zbrojną, utworzy stronnictwo 
rządowe. Udało n u się wprawdzie pousuwać urzędników 
i slug konstytucyjnych, porozwiązywać zgromadzenia i 
komissje komitatowe, ale nie zdołał przywiązać do siebie 
ani jedtićj wioski. Mianowani przez władzę urzędnicy 
pobierają płacę, ale nie przynoszą najmniejszego pożytku 
i owszem stają  się jeszcze przeszkodą. Otaczające ich 
lekceważenie wątli całą ich czynność. Uważani są za pla
gę, która pi zeminie. Gmin ulega narzuconym wykonaw
com wład/y, ale prawdziwymi dla niego urzędnikami są ci, 
których oddalono ze służby.

Niema komitatu, w którymby wszystkie posady były 
zajęte. W  samym Peszcie naw et nie można było skłonić 
wszystkich nowych radców gminowych, do wejścia w u- 
rzędowanie.

Hr. Palffy został wezwany przez telegraf do W iednia, 
Przed wyjazdem miał długą rozmowę z panem Pompery, 
redaktorem dziennica Magyar Orszag. Spodziewano się, 
że dziennik uwolniony będzie od grożącego mu ostrzeżenia 
za artykuł wymierzony przeciw dziennikowi Hirnoek, któ
ry  utrzymywał, że prawa 184tł, jako nie m ające za pod
stawę instrukcji komitatowych, nie mogą mieć, mimo 
sankcję królewską, tej samej s.ły co inne prawa. Ale mi
mo tę rozmowę, mimo przekonanie hrabiego Palffy, że w o- 
becnym razie ostrzeżenie je s t  środkiem ohydnym, dotknę
ło ono dziennik M agyar Orszag, bo tak  rozkazał telegraf 
wiedeński. Na przekorę temu ostrzeżeniu, M agy r Orszag  
ogłosił drugi artykuł w tymże przedmiocie. Czy ulegnie 
powtórnemu ostrzeżeniu ? Jeśliby tak  było, rzecz wido
czna, iż rząd zamyka usta  wszelkim objawom zdania i po
zwala tylko bezkarnie bredzić urzędowemu dziennikar
stwu. Hr. Palffy będzie mógł w Wiedniu przełożyć, że 
dzisiejsza tymczasowość nic nie warta, że nawet nowi u- 
rzędnicy najniechętniej biorą się do popisu wojskowego 
i do poboru podatków, bez uchw7ały sejmowej, że ciągle 
uciekać się przychodzi do egzekucij wojskowych.

Wschodnio-niemiecka •poczta chwytająca każdą zręcz
ność do przypodobania się ministrowi stanu, w długim a r 
tykule wyrzucała urzędowemu dziennikowi dla Węgier, 
zwanemu Surgoeng, że nie chw7alił konstytucji lutowej. 
Surgoeny, umieszczając przekład tego artykułu, dołączył 
tylko kilka wyrazów, mówiąc, że celem  jego byłó: koić nie 
jątrzyć umysły; że nie może być echem wyobrażeń, wywo
łujących oburzenie całego kraju.

Pada gmiuowa wiedeńska, którćj n ik t pewno nie oskar
ży o zbyteczne hołdowanie zasadom wyzwolonym, ujrzała 
się dziś zmuszoną gorzko żalić się na religijną nietoleran
cję rządu, w podanćj prośbie do rady cesars tw a donosi, 
że rząd w latach 1853 i 1856 zakazał grzebać chrześcijan 
n i e k a t o l i k ^  lla cmentarzach katolickich i wzajemnie. 
Rzecz dziwna, prawo pozwala małżeństw między katoli
kami i wyznawcami innych chrześcijańskich obrządków, 
zabrania zaś małżonkom, co spędzili życie w pokoju i mi- 
hśc i,  spoczywać po śmierci w jednym grobie; dzieci na
wet nie mogą być grzebione przy rodzicach. Tymczasem 
są rodziny, które zakupiły u miast,®. na cmentarzach jesz
cze przed rokiem 1856, a  więc przed wydaniem zakazu, 
cząstki ziemi i pobudowały tam dla siei,\e gr05y( późniejsze 
więc rozporządzenie nietylko w*a*ność prywatną,
ale i łamie kontrakta wydane przez władzę miejską.

Dziennik Wschodnio-niemiecka poczta  czyni następne
uwagi nad artykułem Gazety dunajskiej, zbijającej istnie
nie związku między sprawą meksykańską i wenecką: 

„Gazeta Dunajska poprzestaje na zbiciu związku ist
niejącego w sposób domniemany, między W enec ja  • kandy
daturą do tronu meksykańskiego; zachowuje w sz a k ż e  wy-
mówne milczenie tak o samej kandydaturze, jak  o jej sto
sunku z imieniem arcy-bsiążęcia Uerdynanda-Maksymilja- 
na. Nie chce jćj potwierdzać, ale strzeże się również ją  
zbijać. Czyż rząd nic jeszcze w tej mierze nie postano
wił ? Lub czy przeświadczony o niebezpiecznych następ
stwach, jakie pociągnęłoby za sobą osadzenie arcy-książę- 
cia austryjaekiego na tronie niepewnym, zakładającym się 
na  drugiej półkuli, miałby być przeciwnym temu planowi, 
jak  rozsądnie mówiąc, powinienby być mu przeciwnym ? 
A jeżeli tak  jes t ,  dla czegóż słowem i pismem temu nie 
zaprzeczy ? W  całej tej sprawie panuje tajemnica, której 
ciemnota przejrzeć się w tej chwili nie da, ale k tó rą  w krót
ce wyjaśnią rozprawy parlamentu angielskiego.

Gazeta konstytucyjna au-tryjacka  donosi, że wielki we
zyr F uad-Pasza  ma wkrótce przybyć do W iednia  i dni 
kilka tu  zabawić. Jawnym celem tej podróży ma być pro
jek t  układów skarbowych, które jeśli wierzyć mamy pe
wnym wiadomościom, są  w związku z wielkiej wagi poli- 
tycznemi układami.

Dziennik Pątnik  donosi, że komisarz cesarski w komi
tacie Neogradzkim, p. Falkowski, strzelił sobie w łeb w no
cy 3 lutego; komisarz zaś cesarski komitatu Biharskiego, 
p. Pe trak , nagle umarł dnia 2 lutego w W ielkim  W arady-  
nie.

1* r u s y.
Berlin, 11 lutego. Gazeta Pruska  pi-,ze, iż je s t  upoważ

nioną do ogłoszenia not jednobrzmiennych doręczonych 
hrabiemu Bernstorff, przez przedstawicieli Austrji  i kilku 
innych rządów. Oto je s t  rzeczony dokument;

„ W  skutek otrzymanych rozkazów, niżej podpisany 
nadzwyczajny poseł i minister pełnomocny austryjacki, ma 
zaszczyt polecić światłemu rozbiorowi pana ministra sta
nu i ministra spraw zagranicznych, hrabiego von B erns
torff następne uwagi;

Przełożenia reformy, uczynione przez Saksonję, dały 
pow7ód ze strony rządu pruskiego do nader ważnych dc- 
klaracij, ściągających się uajbliżej do istoty części związ
kowej Niemiec, tudzież do interesów wszystkich państw 
niemieckich, aby nie miały zwrócić najbaczniejszej uwagi 
rządu cesarskiego.

W  depeszy, którą gabinet berliński przesłał pod dniem 
20 grudnia, w odpowiedź na wyż wymienione przełożenia 
posłowi królewskiemu w Dreźnie, panu de Saviguy, P ru 
sy co do zadania reformy wyznają zasadę: iż w pakcie 
związkowym, obejmującym całe Niemcy, znamię między
narodowe związku powinno być utrzymane w całej czysto
ści, a obok tego bliższe zjednoczenie części członków 
związku, ma być zostawione swobodnemu porozumieniu się 
rządów.

Królewsko-pruski gabinet, nie wypowiadając swego 
zdania o podstawach lub rozciągłości podobnej < graniczo
nej jeduoty, zdaje się niewyłączać możliwości rozwoju tej 
konfederacji i przyjęcia przez nią kształtu państwa zwa
nego federacyjnym, w którymby najistotniejsze przynale- 
żytości najwyższej władzy zostały przeniesione na  władzę 
ceutralną, a mianowicie nieustające dowództwo wojska i 
prerogatywa przedstawicielstwa dyplomatycznego za gra
nicą, umieszczone w jednern ręku. Prusy zdają się wi
dzieć w tego rodzaju federacyjnej jednocie godziwe zasto
sowanie prawa przymierza, uświęconego przez art.  11 ak 
tu  związkowego, i są tego zdania, że urzeczywistnienie ich 
myśli nie nadało by wcale rządom nieuezęstuiczącyin 
w ścieśnionej jednocie, prawa wystąpienia ze związku i 
nie zmieniłoby istniejących rękojmi dla stałości samego 
związku.

Im gorętsze jest  żądanie rządu cesarskiego nie przy
stępować do sprawy reformy Związku niemieckiego inaczej 
ja k  w najsciślejszem porozumieniu z prawami, tem głęb
szego doznaje żaiu, widząc, że dwór królewsko-pruski prze
kłada co do podstaw politycznych i prawnych tej reformy 
widoki, z któremi przekonania i obowiązki nie dozwalają 
zespolić się rządowi cesarskiemu. Przeciwnie tak  ze 
względu na ogólne interesa Niemiec jak  ze względu na 
prawo wyraźne, widzi się zmuszonym zaprotestować prze
ciw zasadom wyłożonym w depeszy przesłanej do Drezna.

Niepodobieństwem jes t  rządowi cesarskiemu widzieć 
w roszczeniu przyprowadzenia związku narodowego, łą 
cząc* go wszystkich Niemców, do znaczenia między naro
dowego trak ta tu ,  istoty godziwej związkowej reformy, ani 
wiernego wyrazu potrzeb zjednoczenia istniejących nieza- 
przeczenie w mniemaniu narodu. Rząd ces osk i  wzywa 
gabinet królewski do przypomcieni > sobie, w jak  zupełnie 
innym duchu Prusy, jak o  spólzałożyciele związku n iem iec
kiego, niegdyś spółdzialały w redakcji paktu federalnego 
w rokowaniach kongresu wiedeńskiego. Rząd cesarski 
czuje powinność wypowiedzenia z otwartością, że w jego 
oczach bezpieczeństwo i jedność Niemiec, ich moralny po
kój, ich nadzieje zbawiennego rozwoju paktu związkowego, 
byłyby ciężko zagrożone i narażone na niebezpieczeństwo, 
gdyby Prusy chciały wrócić do dążeń związania jednej czę
ści państw niemiecku h przez konstytucję skupioną pod 
jednym zwierzchnikiem, zostawując stosunki między tą  
częścią a innymi członkami związku, urządzone na stopie 
traktatów, podobnych do tych, jakie  zawierać się zwykły 
między narodami różnych plemion.

Dosyć jest, zamiast dalszych wywodów przypomnieć 
pamięć zgubnych następstw, które podobneż dążności 
wywołać miały w niedawnej epoce.

Rząd więc cesarski, z głębi przekonania, winien 
oświadczyć, że każdy krok złamania organizacji związku, 
przez utworzenie jeduoty ściesnionćj pogodzić się nieda 
z wyraźnym prawem traktatów.

Wprawdzie artykuł 11-ty ak tu  związkowego przy
pisuje rządom niemieckim prawo zawierania wszelkiego 
rodzaju przymierzy, lecz czyż nie okazuje się z najwyż
szą oczywistością, z tego rozporządzenia, że ak t  związko
wy przypuszcza, iż członkowie związku zachowają swą 
niepodległość, a więc i zdolność zawierania przymierzy? 
Artykuł, o którym mowa, opiewa: że rządy niemieckie za 
chowują prawo zawierania przymierzy wszelkiego rodzaju
0 tyle, o ile te  nie są  wymierzone przeciw bezpieczeń
stwu związku lub pojcdyńczych skonfederowanych s ta 
nów. Ale państwo, które poddaje się władzy centrainój 
federacyjnej, albo naw et kierunkowi dyplomatycznemu, 
lub wojskowemu innego państwa,— takie państwo mówi
my może ju ic i  zawierać konwencje w sprawach admini
stracyjnych, ale nie może zawierać niezależnych przy
mierzy. Nawet t ra k ta t  uświęcający taką  podległość, nie 
mógłby być poczytany za prawdziwe przymierze; byłby 
to t rak ta t  poddaństwa. Nakoniec, jeżeliby art. 11-ty aktu 
związkowego sam w ęoble mógł być zastosowany w du
chu jak i chce mu nadać gabinet pruski, najprostsze od
wołanie się do innych istotnych zastrzeżeń traktatów  
związkowych, byłoby dostateczne do zupełnego usunie- 
nia ostateczności prawnej podobnego zastosowania. Zwią
zek niemiecki założony był jako zgromadzenie państw 
udzielnych i wzajemnie niezależnych, używających praw
1 powinności wzyjemnie z zupełną równością obowiązu
jących. Cała organizacja związku spoczywa na tym za
sadniczym pierwiastku i na rozłożeniu głosów opi.-anych 
w akcie związkowym. Oboje, to je s t  pierwiastek zasad
niczy i wypływająca zeń organizacja były by skażone i 
zupełnie zniszczone przez konfederację ścieśnioną, któ
rej u!‘lta 'na. konstytucja zniweczyła by równość praw 
jej członków i p0zbawila by ich uzdolnienia glosowania 
w pełności niepodległej, we wszystkich sprawach poli
tycznych 1 wojskowych największćj wagi.

W  skutek  czego, rz;ij  ce8arSki byłby zniewolonym 
oświadczyć, ŻC nie może poczytywać utworzenia tak  zwa
nego państwa federacyjnego ścieśnionego w Niemczech 
za uspiawiedliwiony przez art. l l - t y  paktu związkowego.
I  owszem, że poczytuje go za niemogący się pojednać 
z istotą i organizacją związku Niemieckiego,— więcej na

wet, za pociągający za sobą jego rozprzężenie, jeżeli nie 
co do czynu, to co do praw.

Do tego wykładu widoków swojego rządu, niźój pod
pisany otrzymał poruczenie, aby wyraził jego nadzieję 
że dwór pruski w swej mądrości i przywiązaniu do zasad 
prawa, nie będzie popierał wykładu pytania reformy nie
mieckiej, obudzającego tak  ważne wątpliwości w umy
słach jego spólskonfederowanych, a  którego nismógl by 
wprowadzić w życie bez wtrącenia Niemiec w rozruchy; 
że popierać go nawet nie zdoła, bez wstrzymania zba
wiennej działalności i rozwoju konstytucji związkowej 
prawnie istniejącej.

Gabinet pruski głośno przyznał w depeszy wyżej 
wspomnianój, że rząd saski wynurzył bez ogródki przeko
nanie o wczesności reformy związkowej. Niżej podpisany 
je s t  upoważnionym zapewnić, że i jego rząd podziela to 
przekonanie. Głęboko przenikniony prawdą, że pierwia
stek każdej podobnej reformy, powinien być pierwiastkiem 
rozwoju organicznego istniejącej związkowej konstytucji, 
obejmującej całe Niemcy,— rząd cesarski jes t  tego zda
nia, że na tej podstawie, w7 obec powszechnej dobrej woli, 
jest rzeczą możliwą wprowadzić ważne ulepszenia odpo
wiadające postępom wewnętrznego życia politycznego Nie
miec, w liczbie których rząd cesarski mianowicie uważa 
utworzenie skuteczniejszej władzy wykonawczej związko
wej i urządzenie działania związku w rzeczy spólnego 
prawodawstwa, przy pomocy delegatów z niemieckich re 
prezentacyjnych zgromadzeń.

Rząd cesarski powitałby z radością postanowienie 
rządu pruskiego, któreby uczyniło możliwem otworzenie 
konferencji, w celu reformy związkowej na tej zasadzie 
jednostajnie stuszuej dla wszystkich i zgodnej z rzeczy- 
wistem położeniem Niemiec.

Niżej podpisany korzysta z tej zręczności ponowienia 
hrabiemu Bernstorff wyrazów największego poważania.*1

Berlin 2 lutego 1862 r.
podpisano Karolyi.

Berlin 11 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu izba po
twierdziła wybór posła Niegolewskiego, dwa inne wybo
ry zostały unieważnione.

Członkowie postępowi i wyzwoleni wystąpili z wniesie
niem, aby rząd na mocy artykułu  19-go konstytucji, przed
stawił projekt do prawa, stanowiącego, że m iłżeństwo 
cywilne je s t  koniecznie obowiąmjąccm. D rugi projekt 
dostatecznie popierany , żąda uchylenia dawniejszych po
stan ow ień , co do małżeństw, między szlachtą i nieszlachtą 
między chrześeianami i niechrześcijanami.

W czora j,  to je s t  10 lutego, księżna następczyni tronu 
wyjechała do Londynu, dla odwiedzenia naj. swej matki, 
u której 6 tygodni zabawi. Je j  król. wysokość zatrzyjna 
się w Bruxelli u króla Leopolda; w Antwerpji wsiądzie 
na jach t kiólewski angielski.

Zacny minister s tanu Auerswald widocznie w raca  do 
zdrowia.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
*

BRUKSELLA, 13 lutego. W iadomości o trzym ane  
z Paryża donoszą, że p. Slidell doręczył panu Tliouve- 
nel notę, dowodzącą bezskuteczności blokady portów po 
łudniowych, z wykazaniem nazwisk i wagi ładunku 
4 0 0 - tu  sjatków, które  przebyły kanał, —  żądał więc, 
aby blokada, jako bezskuteczna nie by ła  uznana przez 
rząd francuzki.

N iew iad om a je s t  odpowiedź pana Thouvenel.

B E R L IN ,'czw artek  13 lutego wieczorem. Gazeta 
Krzyżowa mówi, iż dowiedziała się, że odpowiedź r z ą 
du pruskiego na przełożenie A u s t r j i  ju ż  została posta
nowiona, i że wysłanie je j  do W iednia  ju ż  mogło n a s tą 
pić.

W e d łu g  teg o ,  cze g o  Gazeta K rzyżow a d ow ie d z ia ła  
się, p ro testac ja  A u s tr j i  przeciw pomysłom hrabiego 
Bernstorff ,  ma być silnie zbijaną, a podobnież, że Prussy 
odmówiły należenia do konferencji mającej zająć się 
re fo rm ą  związkową, ponieważ ta  re fo rm a  opierałaby 
się na pomyśle troistego składu, ju ż  przez P russy  od
rzuconego.

TURYN, czw artek  13 lutego. Ministrowie zostali 
zagadnieni w izbie poselskiej o Ankonie. Jen. Bixio i 
ad m ira ł  Pcrsano dowodzili całej ważności przyśpiesze
nia robót około w arow ni Ankońskich, m ających służyć 
za podstawę działań w  razie  wojny z A u s t r ją .

Po w ysłuchaniu  wyjaśn ień  m in is tra ,  izba przeszła 
do porządku dziennego.

BRUKSELKA, p ią tek  14- lutego. „N iepodleg łość  
be lg ijska11 zapewnia, że książę Napoleon cofnie sw oją  
poprawę, ponieważ p. Troplong przyją ł w adresie  senatu 
bardzo złagodzone wyrażenie, w ynurza jące  żal senatu, 
z powodu postępowania stolicy świętej.

BERLIN, piątek 14 lutego. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby poselskiej, stronnictwo m iu is te r ja lne  i s t ro n 
nictwo postępowe, w ystąpiły  z wnioskami, śc iąga jącem i 
się do reform y niemieckiej.

P. Garlowitz podał w n ie s ie n ie ,  dom agające s ię  uzna
nia królestwa włoskiego.

Następnie rozbierano zadanie  liesskie. l i r .  B erns
to r f f  odwołał się do uczynionego ju ż  przez siebie oświad
czenia na komissji parlam entow ej;  s tre śc i ł  je  i powtó
rzy ł:  że P russy  dopominają się o przywrócenie konsty
tucji heskiej z r . 1 8 3 1 ,  a następnie o wyrzucenie 
z niej rozporządzeń przeciwnych prawom  związko
wym, co załatwić się powinno przy spóldziałaniu izby 
heskiej zwołanej w edług  praw nie  is tn ie jącej konsty
tucji.

LONDYN, piątek 14  lutego. Na dzisiejszem posie
dzeniu  izby lordów, h rab ia  Russell oświadczył, że rząd 
nie o trzym ał urzędowego doniesienia o nowem zatopie
niu sta tków  naładowanych kam ieniam i w porcie C har-
lestownskim i dodał, że Ą ng łja  w ynurzyw szy m niem a
nie, iż zniszczenie tego portu  nic mogłoby być usp ra 
wiedliwione, o trzym ała  odpowiedź rządu am erykańsk ie 
go, że niema on zam iaru  podobnego zniszczenia.

Na izbie gmin lord Pa lm erston  oznajmił, żc toczą 
się rokowania o zawarcie trak ta tu  handlowego z Bejgją> 
mocą którego, A nglja  ma być porównaną z liaro '.in?ł 
najwięcej uprzyw ilejow anem u „Belgja> rz e k ł  mini

ster , czyni najw iększe wytężenia, aby najuprzejmiej 
postępować względem A n g lj i . -1

BER LIN , sobota 15 lutego. Gazeta P ru sk a  og ła 
sza dziś rano treść  odpowiedzi uczynionej przez h rab ie 
go B erns to rff  na zbiorową notę A us tr j i  i innych rządów
niemieckich.

l i r .  B ernstorff  odmawia wszelkiej podstawy protes
tami tych rządów i oświadcza, że w przedstawionym  
przez te rządy projekcie re fo rm y , zawiera się więcej 
niebezpieczeństw dla istnienia Związku, niż w re fo rm ach , 
które Prussy doradzają być potrzebnem u H r.  Bern
s to rff  dodaje, że dalekim je s t  od jego  myśli występować 
z protestacją  przeciwko prostem u wynurzeniu zdania 
w  tej mierze i że ostateczny sąd swój* chce zachować 
aż dopóki w mowie będące rządy nie udzielą jasno s fo r 
mułowanych przełożeń reform y, co pozwoli poznać 
w zupełności do j ak ich  celów dąży A ustr ja .

W  obecnej chwili dla rząd u  pruskiego oczewistem 
j e s t  niepodobieństwo wprowadzenia w życie takich r e 
form, jakie  s ą  wskazane w nocie zbiorowej, dla tego też 
lir. B erns to rff  oświadcza, ze P rusy  powinny uznać 
niewczesnem swoje uczęslnictwo w konferencjach m a 
jący ch  na celu urzeczywistnienie reform, opar tych  na  
podstawach przez siebie nieprzyjętych.

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.

PllOLETARJAT WŁOŚCIAŃSKI W INFLANTACH I ESTONJI.

(.Dokończenie, ob. N . 11).

Uprawa lnu, korzystna z powodu geograficznego poło
żenia Iuflant i Estonji na północy pasu um arkowanego, 
korzystna z powodu waruuków klimatycznych i chemicz
nego składu roli, stanowi główną, a w wielu miejscowo
ściach nawet jedyną drogę dla włościan do otrzymania gro
sza. Len  jes t  produktem zawsze poszukiwanym i zawsze 
dobrze płaconym, a  uadto ważną bywa rzeczą, iż po u- 
ptywie sześciu miesięcy od zasiania, włościanin może być 
pewnym mieć zań gotówkę już w kieszeni. Gdyby mu 
przyszło dołożyć tyle pilności i pracy do uprawy innych 
produktów rolniczych lub do podniesienia swej obory, ile 
na uprawę lnu poświęca; przyszioby korzystać z owo
ców swej pracy dopiero po wielu latach oczekiwania. Sa
ma myśl tego oczekiwania, w obec niepewności posiadania 
gruntu  dzierżawą, paraliżuje wszelkie podobne pizedsię- 
wzięcia. Prócz tego, obawa, że z podniesieniem fermy, a 
więc powiększeniem dochodu z roli, przyjdzie włościanino
wi drożój się za nię opłacać lub precz ustąpić, przeszka
dza mu czynić trwale ulepszenia, bo niemoże być pewnym, 
że mu to na zte oiewyjdzie. Z tego powodu nie sposób 
obwiniać włościanina, że chociaż wie jak  dalece zasiewem 
lnu wycieńcza rolę i na przyszłość pozbawia siebie kawał
ka chleba, jednak uprawia tę roślinę w ilości o ile można 
największej. Przez wyprzedaż lnu kmieć stara  się ja k  
najprędzej zebrać sobie maleńki kapitał.k, i jeśli mu się 
to uda, kupuje zaraz kawatek ziemi. Osiadlszy na wła
snej grzędzie, zaraz składa dowody, iż umie myśleć o ulep
szen iach , zaprzestaje wygórowanej uprawy luu, powiększa 
ilość gruntów przez karczowauie i osuszanie, podnosi chów 
bydła i koni. Takie widoczne fakta aż nadto przekony
wają, iż dzisiejsze niedbalstwo włościan leży nie w we- 
wnętrznem usposobieniu, lecz w otoczeniu zewnętrznem.

Niepodobna także pominąć jeszcze jednego nadużycia, 
wywierającego wpływ przeważny na gospodarstwo racjo
nalne, a równie jak  inne wypływającego z nienaturalnego 
położenia bytu kmieci. Mówimy tu o lekceważeniu ochro
ny la?ów  i uieposzanowaniu praw własności posiadacza 
puszcz i zarośli. Prawo własności co do produktów rol
nych włościanin rozumie i szanuje, kradzież zboża na polu 
zdarza się arcy rzadko; wspomnieć chyba należy o częst- 
szćm kopaniu kartofli przez pastuszków, lecz i ci dobrze 
wiedzą, że źle czynią. Przeciwnie, co do lasów, takiego 
poczucia moralnego nieszukaj we wlościaniuie: zabiera
jąc  drzewo z cudzego gaju, zdaje mu się, że czyni to zu
pełnie bez obrazy sumienia. W  mniemaniu kmieci, P an  
Bóg przeznaczył drzewo w le*ic n a  korzyść tego, kto 
pierwszy zarwać potrafi; słabszy tu  musiał ustąpić przed 
silniejszym, lecz prawo jego do zdobyczy niezostało przez 
to zniweczonem, więc ustępując przed silą, radzi sobie 
podstępem: ustaw leśnych włościanin ost-zejski najzupełniej 
nieuznaje za obowiązujące. Łatwo pojąć, że pod wpły
wem tak iego  zap atryw an ia  się, włościanin oszczędzanie 
lasów uważa za zbyteczne, 1 dla zrobienia drobnego narzę
dzia gospodarsk iego n ieza w a h a  się zwalić całe drzewo 
dziesięć razy więcej warte, niż drobiazg, który się z niego 
wyciosa. L ichy wózek wiejski, sprzedawany n , rynku 
najwyżćj po 2 ruble, nieraz dziesięć brzózek pozbawił ży
wota na swoje urządzenie.

B ubarzyńskie, niepowstrzymane wyniszczanie lasów, 
praktykuje się nie w samych tylko gubernjach ost-zej- 
sk ch; inne okolice doznają również tej klęski. I  tam i 
tu bardzo dobrze wiadomo, że zaradzić temu, pomimo catój 
surowości ustaw  leśnych, niepodobna w dzisiejszym stanie 
rzeczy. Nadużycie to, w przekonaniu wewnętrznem kmie
ci za nadużycie niepoczytywane, ustanie same z siebie 
tylko wtenczas, gdy włościanie otrzymają grun ta  w po
siadanie dziedziczne. Będąc sami posiadaczami niw i za
rośli, łatwo wtedy zrozumieją i poczną szanować owo 
święte prawo, wypisano w sercu każdego człowieka: „nie- 
czyń drugiemu co tobie niemiło.“

Jeżeli włościanie poczną oszczędzać i pielęgnować swe 
zarośla, a w ycin ać jo  prawidłowo i gospodarnie, to śmiało 
utrzymywać można, że nietylko wystarczy im na opał, 
lecz n a w et coś i na sprzedaż się .okroi. W prawdzie to 
rych ło  nastąp ić  niemoże; ale wpływ dobroczynny takiej 
zmiany nieomieszka podziałać na  gospodarstw o leśne. 
W yp ad ek  nowego na nie zapatryw ania się będzie miał o-
gromne znaczenie. W  wielu miejscowościach od dawna 
czuć się daje niedostatek budulcu i opału, przychodzi go 
sprowadzać niekiedy za mil dziesięć, ceny w zrastają  z każ
dym rokiem i biedni mieszkańcy miast cierpią na tem  bez 
końca. Przeceniony nad miarę opał stał się do ty ła  n ie
dostępnym, że ubogie niewiasty miejskie, zmuszone bywa
j ą  całe dni przepędzać w pościeli dla tego, iż niosą w s ta 
nie opalać izby- B°mimo jednak tego symptomatu, In 
flanty i Estonja, biorąc ogólnie, tyle mają lasów zdatnych 
na  opat i budulec, że jeśli kmiecie będą rozumnie i oszczęd
nie korzystać z zarośli na gruntach wiejskich, to na dłu
go nain jeszcze wystarczy własnych zasobów. Dziś, po
nieważ włościanie mało utrzymują bydta, a do tego lichy 
nawóz ze słomy niewiele użyźnia rolę, więc wypalają za
rośla dla podniesienia płodności gruntu za pomocą popio
łu. Taki systemxt jest  dla rolnictwa najszkodliwszym 
w swych skutkach. Znakomity Liebig przepowiada bardzo
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smutną przyszłość rolnictwu 1 utrzym uje, że ta wkrótce 
nastąpi, jeżeli w  ulepszaniu gruntów nieprzyjęte zostaną  
zasady, któremi dziś kieruje się Anglja. 7. pilnych a dłu
gich postrzeżeń uczony chemik wywodzi twierdzenie, któ
re sprawdzić dość łatwo, że grunta angielskie w ydaw ały  
niedawno bujną słomę, a bardzo nędzne ziarno jedynie dla 
tego, iż użyźniano je tylko takiemi materjałami, których 
składowe części przydatne są do formowania słomy, a nie- 
dają materjalu na ziarno. Spostrzeżono się w porę i do
świadczenie w skazało drogę zaradzenia złemu Zamiast 
wyłącznie używanego nawozu chlewnego, noczeto obok 
niego do użyźnienia gruntu stosować kości; próby udały 
^ ja k n a jp m n y s im c j iA n g lja  zakupuje dziś ten produkt 
we w szystk ah  pan-twach Europy. N asteonie w eszło  
w użycie guano i inne odpadki, z a w i e . S j  p erw ias k
do formowania ziarna, i tym sposobem naiuszoSą równo
wagę przywrócono. s iuwuu

ani vHedta*W'i 1 0 Z('J scy > równie jak w szyscy okoliczni, 
bydlęta Swoi O i/™  navvozie>. Prtcz chlewnego; a ponieważ 
w iec te-) prawie wyłącznie słom ą i sianem,
w nierwi™* i™dki użyźnienia ich gruntów olifitują tylko 
tn t e ;«7 — 1, skladaJ^ce słomę. Stąd wynika, iż niwy 
nn;nJ «e .wieJ c wydają plony pokaźne na oko, póki na 
n /. ..S ■ , z.k ardzo skromne gdy przyjdzie do ich wy-

i acarna. Jeżeli chów bydła niezostanie podniesiony przez 
powiększenie liczby zw ierząt i karmienie ich ziarnem, 
stan obecny urodzajów coraz się  będzie pogorszał i zajrzy 
w oczy ostatecznym upadkiem.

T  t smutna przepowiednia powinna zwrócić uwagę osób, 
od który ch to zależy, i skłonić je  do przedsięwzięcia środ- 
' w, ażeby przemysł rolniczy włościan ost-zejskich po- 

dzwignął się przynajmniej o tyle, iżby był w stanie odpę
dzić głod w latach nieurodzaju. Jeżeli położenie społecz
ne w łościan tutejszych stanie na równi z położeniem wło
ścian państw innych, nastąpić musi niezawodnie przemia
na ku lepszemu i kraj nazywany niegdyś śpichlerzcm  
bzwecji, dzis nawet mogący być śpiżarnią ogólną i wysyp
iać sw e zbożo za granicę, przestanie mrzeć głód za każ- 
dem chybieniem urodzaju. Potrzeba tylko, ażeby zosta
jące yv ręku włościan 90 procentów całej powierzchni 
gruntów, poczęły ulegać innym warunkom uprawy, innym  
niż dzisiaj stosunkom do uprawiającego.

i f dyniC dziedziczne posiadanie gruntów może odwrócić 
od włościan ost-zejskich w szystkie te klęski, jakich dziś
doświadczają; jedynie na tych warunkach ich przemysł 
rolniczy wyda pożądane a mnogie owoce; jedynie od przed- 
b awicieli diobnjch posiadłości ziemskich możemy oczeki
w ać owej przewyżki każdorocznej trzech do czterech mi-
^ nWx» z^oza> które Iufianty i Estonja wydać mogą.
ni ,ŁS ro*nic5weni chów bydła równie się pomnoży i

pszy, i ze swej strony przyczyni się do pomnożenia i 
roziama bogactwa narodowego na całą ludność. Lasy  
wyzwolone od nielitościw ego niszczenia, będą mogły aż 
nadto dostarczać budulcu i opału na w si i m iasta okolicz
ne. Ze wzrostem dobrego bytu materjalnego, wzrosnąć 

oniecznie musi i stau umyslowości ludu wiejskiego, bo 
jedno i drogie zawsze chodzi w parze, a w tenczas nieza
wodnie wypróżnią się i karczmy, w  których dziś biedny 
włościanin proletarjusz z ostatnim krwawym groszem się 
rozstaje. v\ ówczas wzgardzona i za ciężkie brztm ię po
czytyw ana klassa tak zwanych Lostreiberów, okaże się 
potrzebną, użyttezną klassą wyrobniczą, i zniknie owa dzi
wna sprzeczność, objawiająca się wyrzekaniem na brak 
rąk a zbytek ludzi, o której jużeśm y wyżej mówili. Lu
dność wiejska, stanow iąca dziś gromadę wyrobników pro- 
letarjuszów, będzie wówczas poważnym, umiejącym czuć i 
utrzymać sw ą godność stanem kmiecym, a wyraz „chłop" 
straci pogardliwe znaczenie, jakie dziś do niego przywiązu-

Ąakouiec, jak iż  je s t  moraluiejszy i bardziej ludzki 
sposób w strzym ania  wychodztwa, które ostatni.-mi Jaty 
praktykować się tu poczęło, jeżel i  nie przywiązanie wło
ścian do gruntu za pomocą prawa dziedziczenia tego grun
tu z ojca na syna i wnuka? Niepotrzebna jest wcale da
rowizna gruntów, niepotrzeba w lój sprawie jedynie na 
interes włościan s ;ę oglądać; dosyć będzie dać im możność 
nabywania ziemi po cenie rzetelnie umiarkowanej, bez 
kłopotów i zawiklanych przewodów. Z tw ikłaue przewo
dy odstręczać będą od kupna, a wysoka cena przywiedzie 
nabywców do bankructwa i da lekki tryumf tym, którzyby 
radzi zamiast prawdziwego sianu w łościańskiego, widzieć 
zawsze pańszczyźnianych tylko wyrobników. Czas nagli 
pizystąpić do rzeczy."

Czterdzieści lat z okładem upłynęło w ciężkićm  łam a- 
Blu s>ę rolnictwa, nim Inflanty i E stonja przetarły oczy i 
Przyszły do wyrażonego tu przeświadczenia: czterdzieści 
lat z okładem! Nauczeni gorzkiem doświadczeniem innych, 
a wspólnością plemienną z włościanam i związani, niemo- 
żemy chcieć w ystawiać ich na takie i tak długie próby, 
jak Niemcy wystawiali Estów  i Lettonów. N iechże nau
ka w las nieidzie.

PRZEG L4B PISM CZASOWYCH.
Gazeta Polska  (do 34);
—  Piszą z Radomia, 5 lutego.

ncn-n-D,aw iC St-r.ony do« u c a ją  swoje cegiełki do stosu ogól-
zaczać “ a £ l l S , ? “iejsze w nasZ}ffi cllai'akterze: „chcieć, 
nnc7 Pta w  «,?ii ,,vyy tiw a ć,“ już lłogu dzięki jest roz-
hadź i i i i ’ U mie-iscach potworzyły się już szkó.ki, 
bądz stałe, bądz czasowe, a które lud w niektórych miej
scowościach z chciwością przyjmuje m elito iyctl mieJ
nm h* ł '2cz?sz>'ca('h (Czerskie), zacny uczony i zasłużony 
proboszcz m iejscowy, sam w szkółce swej uczy dzieci obo-

2  j e H 2 ° ' h0tą 7 lelką uczy
K  n 2 r rZS ZieSCi’ a Stf UDek ten jest " ie lk i do nieu f n e j  paiafji. Starsze i umiejące czytać h m s  mMH.,!,.

Sa futrzym ana w " 1 1 1 piSU1° KQ110tka- Szkólka to założo- 
istn ieje już od l i t  f f c h ! ’̂  1 staranlcm zacnee °  kapłana,

W  Gzowicach założona przez w łaściciela w  o, a 
Wicach (Szydłowieckie) założona stale bez oomocv n v  ’ 
jedynie kosztem i 8tara^ n  jzierżaw cy, jego nakładem i 
pieczą utrzymuje się. w  Mircu utrzym ywana kosztem  
gromady, skutkiem zabie8ó,J j pracy p. P . w szakże nau.  
czyciel wypędzony przez w łościan z powodu opilstwa. F ak t  
nader znaczący.

W  parafji Kowali w okręgu Radomskim położonći 
w krótkim czasie siedm szkółek załozone giównt0 stara
niem i zabiegami szanow. młodego, a pe nego poświęceń  
proboszcza m iejscowego, który jak mi onoszą, „przez sie
dem niedzieli z ambony" włościan do zakładania- szkółek  
zachęcał, pi zed stawiając im wysłowić się n*e d ją e dobro
dziejstwa, jakie w  późniejszym czasie osl^ cą.c „ A  
dzono, że ziarno na opokę padło, bo niespostrzegano aj 
muiejszój chęci. Bóg przecież zmiłował się nad swym - 
dem i oczy mu otworzył. P ierw sza wioska Ludwinów  
Przystąpiła do tego aktu; zgodzono im nauczycielkę za bar- 
dzo umiarkowaną płacę i w  dniu 14 grudnia r. z. w obec 
rodziców i młodego pokolenia uroczyste otwarcie szkółki 
nas^ P ito i obecnie 23  dzieci do tejże uczęszcza. W  Ko- 
'va ^ P °cin ie dla braku odpowiedniego lokalu i funduszu, 
wi ek ° SZCZ miejscowy u siebie szkółkę otworzył i obo- 
w iązes uczenia przy pomocy swej siostry na siebie przyjął.

W  ciągu dnia dzieci są  pod nadzorem proboszcza, a w ie
czorem udają się  do dworu, gdzie pod okiem sz. w łaściciel
ki p. K. D. dwie jej córeczki i dwóch synów od godziny 6 
do 8-ej zajmują się z całą troskliwością i pieczołowitością  
kształceniem  swych przyszłych sąsiadów na uczciwych sy 
nów ziemi i obywateli kraju. Do szkółki tej uczęszcza  
dzieci w liczbie 20. W  Rudzie, wiosce najludniejszej pa
rafji Kowala, przy usilnem staraniu i wielu trudach p. A. 
G. udało się szkółkę zaprowadzić; włościanie zobowiązali 
się płacić na nauczyciela przez czas zimowy po 4 złp., dzie
ci uczących się jest 36. W  Parznicach, młody w łaściciel 
jednej z głównych części p. A. PI. dobrze rozpoczął zawód 
służby obywatelskiej, bo w dniu 2 stycznia r. b. rozdawszy 
dzieciom elem entarze, w własnem  mieszkaniu szkółkę za
łożył i sam osobiście mozołnój pracy uczenia poświęca się; 
uczęszcza 20  dzieci bez przerwy. W  Różkach p. W . swo
im kosztem płaci nauczyciela. W  M łodecinie większym, 
p. A. S. przy pomocy siostry swój wieczorami sam u siebie 
12 dzieci w iejskich uczy. W  Kossowie mniejszym, pp. P. 
z chrześcijańskiem  poświęceniem  u siebie dzieci uczą.

W e wszystkich tych szkółkach podjęte obowiązki, bądź 
dobrowolnie bądź płatne, z sumiennością są wypełniane,—  
dzieci już nieźlo wyrazy składają, a obowiązkiem je s t  u - 
czących cztery razy na dzień z uczącem i się pacierz odma
w iać. Dzieci są w esołe, swobodne i coraz śm ielsze się sta
ją, a owa bojaźń surdutowych ustaje. To wszystko na 
moralność, obyczajność i pewną ogładę wiejskich dzieci 
dobry wpływ wywiera.

Dodać tu winniśmy, iż szkółki te inicjowane przez sz. 
proboszcza Kowali, przez niego zwiedzane i nadzorowane 
zostają. Opowiedziany fakt usiłowań zacnego kapłana jest  
sam przez się nader wymównym;— mówić więcej zdaje się 
rzeczą zbyteczną, tylko dodamy życzenie aby tak piękny 
przykład sz. proboszcza, w łaścicieli i współudział sz. pan 
mógł być płodnym w naśladownictwo. K.*

—  'P iszą w „Czytelni niedzielnej:11 Miło je st  podawać 
nazw iska tych osób i tych gromad, które przekonały się , że 
bez ośw iaty szczęśliwym  być nie można i nie żałują grosza 
na szkółki, na kupienie książek, jednem słowem na ośw ie
cenie siebie i dzieci swoich. Dowiadujemy się znowu, że 
w Proszewio pod Siedlcami, sołtys Łukasz Rybak prosił we 
dworze, aby zaprenumerowano dwa egzemplarze pisma lu
dowego w  W arszaw ie— jeden dla jego syna, a drugi dla 
gromady. W e w si zaś łganie także pod Siedlcami, groma
da prosiła dworu o założenie w iejskiej szkółki i złożyła na 
koszta 300 złp.

—  P iszą  z Owrucza na W ołyniu w kw estji ukształce- 
nia szlachty zagonowej:—  Serce się  ściska, gdy człek na 
uwagę to weźmie, że w liczbie 9 ,706 mężczyzn i 9 ,311  
kobiet, minimum 4 ,000  znalazłoby się dziatwy do nauki 
sposobnej, a tak od niej dalekiój; gdy zobaczy czarne na 
białem, że w niektórych osadach po 100, a nawet po 200  
chłopców i tyleż dziew cząt do szkółki zebraćby można, 
a o szkółce nigdzie nie słychać!

Półtora roku temu wprawdzie otworzono tu szkołę 
powiatową o trzech k ła ssa c h , (*) lecz do niej dotąd 
tylko 42 uczniów uczęszcza, a w  tej liczbie zaledwie 
kilku ze szlachty zagonowej; przy braku bowiem profor- 
my, gdyby nawet z nich który i pomyślał o nauce syna  
swojego, nie mając gdzie go usposobić do pierwszej klas- 
sy, pomimo dobrej chęci, musi swych zamiarów zaniechać.
0  dobrych chęciach nie podobna jest wątpić, bo choć ich 
dzisiaj w skutku nie widać, wszelakoż wiemy o tern dokła
dnie, z jaką radością drobna szlachta tutejsza dowiedziała 
się o przeniesieniu szkół powiatowych z Połonnego do Ow
rucza, jak w iernie u iściła się ze składki na te szkoły, jak  
ochoczo szła z podwodami, z dumą powiadając po drodze, 
że jedzie po nauczycieli dla swoich dzieci, i że mimo sw o
je  „łapcie" i długie p o ły ,  potrafi „kusym " dorównać! 
Gdy w ięc  z tom w szystk  cm  dziatwy swej na n au k ę  nie  
daje, w nioskow ać ztąd wypada, że instynktow o ty lk o  pra
gnąc ośw iaty, nie może przyjść jeszcze do rozumnego po
czucia koniecznej jej potrzeby, i „proprio molu" bodajże 
nigdy do poczucia tego nieprzyjdzie, a gdyby nawet i przy
syła, to sama sobie poradzić w tej potrzebie nie zdoła. 
Obywatele m iejscowi, po większej części, prawie żadnych 
stosunków z zagonową szlachtą nie mają; ta żyje całkiem  
odosobniona, oderwana od interesów  krajowych i obca 
wszelkim  pierwiastkom cywilizacyjnym . W  służbę się 
dworską nie wdaje, na robociznę w dobrach obywatelskich  
rzadko kiedy najmuje. Ograniczona w swoich potrzebach, 
z biedą się żyw iąc z swego z igonu, w niewielkiej liczbie 
trudni się „transportami" (c/um aczką) lub wypalaniem  
smoły, w czem z nićj najczęściej korzystają żydzi, mono
pol miejscowego handlu trzymający, lub też niekiedy na 
w łasną rękę handluje solą i rybą, na Don się po nie udając. 
Zresztą  ze złotej swej wolności z małemi wyjątkami, za 
karczemnym stołem  korzysta, a grosz nie przepity oddaje 
na załatw ienie procesów z kłótni sąsiedzkiej wypływających.

A przecież nic zaw sze tak bywało! Jezuickie szkoły 
m iewały tu niegdyś po 1,000 uczniów; Bazyljańskic zra
zu po 600 , w ostatnich czasach po 300, d laczegożby dzi
siejsze na kilkudziesięciu miały poprzestać? N ie mogą, 
nie powinny w takim stanie zostawać! muszą się rozrość, 
muszą nieodzownie zakw itnąć w tej m iejscow ości, gdzie 
tak bardzo potrzebne, m uszą z powiatowych na gimna
zjalne się z czasem  zamienić i znowu na tysiące uczniów  
swoich rachować. Przyjdzie do tego, gdy „bracia starsi" 
przypomną sobie sw e obowiązki względem braci młod
szych, gdy dadzą im zrozumieć całą ważność i znaczenie 
oświaty. Tymczasem i toby już było chwalebnem, gdyby 
ich potrafili do zakładania szkółek elem entarnyh skłonić, 
gdyby ich w tem swą radą, a naw et i pómocą podparli.

7  drugiej znów strony rzeczą nieobicie potrzebną jest 
założenie przy tutejszych szkołach proformy 1 w ogóle 
udzielenie im serdecznej opieki, zw łaszcza przez należyte 
zaopatrzenie ich potrzeb materjalnych. Nie ubliżę tem 
Owruczuńoin czcigodnym , których cnoty obywatelskie 
znam i szanować umiem, którym na gotowości do ofiar dla 
powszechnego dobra wcale nie zbywa, którzy tak dobrze 
czuli potrzebę, tak gorąco pragnęli założenia tu szkoły,—  
gdy im publicznie w ręcz to przypomnę, że fundusz do któ
rego dla tej się szkoły zobowiązali, dotychczas jeszcze nie 
całkow icie spłacony. Przypomnienie to zacnej w iększo- 

! ści obrażać nie powinno.
—  Czytamy w  „Gwiazdce Cieszyńskiej:** Od dawna 

żywione życzenie rolników naszych założenia w okolicy Cie
szyńskiej T ow arzystw a rolniczego, zbliża się nareszcie do 
urzeczywistnienia. Rzecz tę poruszył zacny ziomek nasz 
p. Jan Gaszek, który już od wielu lat m yślą tą zajmował 
się, a teraz w tym celu uczynił do współrolników odezwę, 
wzywając ich, aby się na dzień 15-go lutego r. b. zebrali 
w Cieszynie, celem  zawiązania Towarzystwa rolniczego 
w górzystej okolicy Karpat. Główną przyczyną zbyt m a
łych postępów rolnictwa naszego, mówi p. Gaszek, je st  to, 
ze nam brak szkoły rolniczój. Hańbą dla nas będzie, jeśli
1 nadal m yśleć o niej nie będziemy. Dla tego z całego ser
ca weźmy Się do dzieła, zacznijmy w imię Pańskie, a da

, z niałego ziarna wielkie drzewo wyrośnie, które 
słodki owoc rodzić będzie.

(*) Nie d|*  Pr °inAj chluby, lecz m ając to sobie xa na jm ilszą  pa
miątkę l zasługę, R edaktor gazety ośm iela się dodać, że pierwszy 
pełniąc obowiązek K uratora, wniósł sprawę 8łkó, Owruckich na stół
i prosił o ich otwarcie, któro w skutek p riedstaw ien ia  jego n as tą 
piło. (p. R. G. P.J
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6  lutego.
(Dokończenie ob. N . 11)

 Komissja, wyznaczona do oznaczenia praw własności
umysłowej, odbyła pierwsze posiedzenie pod prezydencją 
ministra stanu W alew skiego. Członkowie 1u razem ograni
czyli się na wysłuchaniu mowy ministra, w której tenże  
skreślił historją w łasności literackiej od czasów Homera 
aż do dni naszych.

N ie mało już rozprawiano i długo jeszcze ludzie roz
prawiać będą nad tą kw estją nie trudną do rozwiązania 
w zasadzi', ale niezmiernie zaw iłą kiedy przychodzi do sto
sowania zasady.

W  założeniu, nikt n ie może przeczyć, żeby książka nie
była własnością autora, tak dobrze jak dom, któryby sobie 
na własnym gruncie wybudował; że więc ta w łasność, po
dobnie jak każda inna, powinna przechodzić na jego spad
kobierców. Ale, z drugiej znów strony, nie można rów
nież przeczyć, żeby własność umysłowa mająca cechę pry
watną i publiczną, nie różniła się od innój: interesem  
społeczności, a nawet ludzkości całej, jest, żeby jej nie 
pozbawiano dzieł genjaloych; interes ten dziś sta ł się  pra
wem oświaty.

Czy, naprzykład, spadkobiercy Voltaira zachowają o- 
dziedziczony po nim dom, czy go sprzedadzą, czy zburzą—  
to ich rzecz— ludzkości nic do tego. Ale jeżeli spalą Dyk- 
cionarz filo zo ficzn y , stanie się to z wyraźną krzywdą spo
łeczności. Jednak będą mogli to uczynić, jeżeli im przy- 
znanem zostanie prawo bezwzględnej własności tak nad 
książką jak nad gruntem.

Z tego się pokazuje, że pomiędzy teroi dwoma rzecza
mi nie można wyprowadzić tożsamości zupełnej. Ażeby 
się o tern przekonać, dość zbadać naturę i pochodzenie 
dwóch własności.

Pisarz, który każe budować dom, działa jedynie we 
własnym interesie, lub interesie sukcesorów, którym chce 
zostawić kapitał zrealizowany. O kim-żc myśli pisarz 
tworzący arcydzieło ? O kim myślał. Milton, kiedy pisał 
R a j Utracony? Molićre kiedy pisał Ś w ię tiszk a ?  M ickie
wicz, kiedy pisał K on rada Wallenroda? Ńie o dzieciach, ani 
o sukcesorach, ale o powszechności. To rzecz jasna. P i
sarz biorąc pióro, zwraca się do ogółu, nie tylko do spół- 
czesnych, ale do przyszłych pokoleń przemawia. Mówi, bo 
ma prawdę do rozpowszechnienia, myśli do posiania, zasa
dę do zaszczepienia. Świat ma więc prawo niebyć pozba
wionym dzieła dla siebie napisanego; ma prawo żądać, nie 
dochodu z niego, ale używania go po wszystkie czasy.

Może któś zarzucić, że dzieła umysłu ludzkiego rzad
ko dłużej żyją od swego autora. Zgoda. Ale jakże je  po
znać w chwili ich narodzenia? Spółeześni najczęściej my
lą się w takich sądach: potomność dopiero wyrokuje osta
tecznie. Trudność leży tedy w pogodzeniu interesu spad
kobierców pisarza, z interesem społeczności, który nic 
je st  mriićj prawowity.

Zdaniem naszem, wyraz własność, którpgo używają, 
źle stawi kwestją i czyni ją  poniekąd nierozwiązalną. 
Gdyby spadkobiercy byli uważani uie, jako w łaściciele, He 
jako mający dożywocie na dziełach umysłowych, prawo ich 
byłoby zupełnie zabezpieczone: doc! ód inatorjalny do nich- 
by należał. Prawo społeczności byłoby również zapew nio
ne, skoro tylko los książki nie zależałby od kaprysu w łaści
ciela dożywotniego. Przyznanie tej prawdy, że w calem  
dziedzictwie literacklem jest część należąca do publiczno
ści, ułatwiłoby rozwiązanie zadania Komissji. Publiczność 
zostawić przy posiadaniu książki, a spadkobierców przy 
posiadaniu materjalnych z nić) dochodów. Oznaczenie dłu
gości dożywocia j e s t  drobnostką.

  Nędzna sztuka About’a wygwizdana w Odeonie, ta
kiegoż przyjęcia doznała w Lyonie. Dzienniki klerykal- 
ue twierdzą,"że manifestacje wystosowane przez studentów  
z łacińskiego okręgu, przeciwko panu About, odnosiły się 
do autora „K westji Rzymskiej11 którą to uszczypliwą 
książką autor w swoim czasie oburzył na siebie kler cały.

Kommunikując św iatu mile złudzenie, Gazeta francuz- 
ka zwrót młodzieży do pojęć teokratycznych i samo
władnych, zowie „ocknieniem." Ale na szczęście nie ma 
prawdopodobieństwa, żeby łaciński okręg poszedł kiedy
kolw iek w kierunku, jakiby mu rada nadać Societas Jesu.

Że gwizdki odeońskie nie stosow ały się do nieprzyja
ciela  kardynała Antonellego, najlepszym dowodem oklaski, 
któremi świeżo w tymże teatrze przyjmowano trzech akto
w ą komedją Voltaira „Comte de Boursouffle"  wyjętą ze 
świeżo ogłoszonego ostatniego tomu dziel sławnego filo
zofa.

Obosieczna satyra majoratów, czyli prawa starszeń
stw a, dziś nie mniej jeszcze jak w zeszłom stuleciu potrze
bna— odegraną była przy nieustających okrzykach rado
ści. Dowcipu w tćj sztuczce na trzy zbytki, to prawda 
widocznem jednak było, że nie konceptom ale m yśli ogól- 
nój przyklaskiwano.

W idząc te  owacjo czynione wrogowi swem u, podcina
jącem u z kolei i św iętą ustawę majoratów, G azeta fra n -  
cuzka  m usiała stracić złudzenie (jeżeli jakie miała) co do 
ocknienia się francuzkiej młodzi. Biedaczka! okropnie u- 
cierpiała w tych czasach.— Nikt nie przyjdzie, żeby jój nie 
potrącił lub ciętym biczem nic pomścił się  śm ierci biedne
go B orgćsa.— Nie dawno akademja nauk, wyzuaczyła na
grodę za wskazanie powodów kretynizmu we Francji. Pod 
chw ycił zadanie nie proszony humorysta i napisał na ten 
tem at przedziwny artykuł, w którym, zdając sprawę z re
zultatu swoich badań, dowiódł liczbami, żo przyczyny kre
tynizmu są następujące:

„Z powodu zbyt usilnego czytania Gazety francuzkiej 
763 kretynów. Z powodu gorliwego szukania rozwiązania 
kwestji włoskiej na pokojowem polu, kretynów 470. Z po
wodu brania na serjo artykułów  Verona 170" i t. d.

Gzy autor artykułu otrzyma akademicką nagrodę ? 
Niewiadomo,

K atedra języków wschodnich w  College de France, od
dana sławnem u orjentaliścle panu Renan, mocno niepo
koi ultramontanów. Monde odkrył, że nowomianowauy pro
fessor ma djabta w ciele; dowodem, że napisał kiedyś „Aka
demicką pochwałę Szatana." N ie czytaliśm y jej; ale jeżeli 
tak jest, nic łatw iejszego jak zaradzić złemu. Czyż nie 
można egzorcyzm ować Renana? Redaktorowie Monda mo
gliby dopełnić tego obrządku. Chyba, że sami nie w ie
rzą w egzorcyzm y, których tak wymówne i nie rzadkie 
przytaczają przykłady. Przypuścić tego niemożna—-więc 
nie wiadomo czem u o taką drobnostkę się troszczą?

1 ymczasem, pan Ludwik Lom enie rozpoczął w Colićgc 
de F rance św ietny i bardzo uczęszczany kurs literH1*^  
francuzkićj nowoczesnej. Uczony profesor w y k ł a d ' na_ 
raturę Rom .nsowq,, począwszy od X V I wieku a 
szych czasów. w tych

Obiór na opróżniony fotel Scribego °dbedRae8liiagtępca 
dniach. W  końcu tego m iesiąca obrany z°8 , Scribetro
na miejsce L acordaira. Kandydatami d° .  Guvilller- 
są: M azeres, Feu illet, Doucet i Leon La
Fleury cofnął swoją kandydaturę- y  , „ k sia >„ ,

S l S r y z o i u M f  K apana ^kanaTu’-

stylu tu , opróżniła trzeci fotel w akademji. Biot był kols- 
gą pana Arago: z nim dokonał pomiaru południka.

—  W  teatrze francuzklm wznowiono „Honor i Pienią
d ze" Ponsarda. W szystko już powiedziano o tej sztuce 
i o talencie artora. Jedni porównywali go do M diera, dru
dzy do Iłoileau. W ad y  1 zalety Ponsarda zarówno podo
bały się paiyzkiej publiczności— aie w gruncie, w yniesie
nie swoje zawdzięcza okolicznościom.

Lukrecja, najlepsza ze sztuk Ponsarda, pojawiła się 
hw li gwałtownej reakcji przeciw  teatrow i romanlycz-w ch ww  o ’ -------------  —  »  u  « w *  « r  i t a u u n i

nemu. Burgrafy  znikły w nawałnicy, a przeciw  autorowi 
ich zawiązała się straszna koalicja złożona z wszystkich  
Anglików i Austryjaków akademickich.

W  tym względzie, rok 1842 przypominał 1815: upa
dek Burgrafóu) było to W aterloo romantyzmu. Pons; rd 
zw yciężył W iktora Hugo jak W eltngton Napoleona— co 
było zarazem jego szczęściem  i nieszczęściem. Ogromna 
dysproporcja zachodząca powiędzy zwycięzcą a zw yciężo
nym, oburzając umysły jako brutalna losu ironja, nie mało 
się przyczyniła do podniecania niechęci przeciw autorowi 
Lukrecji. Teraz urosły one jeszcze. Ponsard, wszedłszy  
do akademji, zasnął snem twardym, jak inni— pole drama
tyczne odłogiem zostawił— obietnic przyjacielski, h nie do
trzymał. Sztuka jego przyjęta do Teatru francuzkiego, 
choć lepiej grana niż w OJeonic, nie wywołała ani cienia 
zapału, z jakim witano ją niegdyś w tamtym teatrze. Słu
chacze roztargnieni, myślą o czem innem— feJjetonlści 
zaś, już nie zowią Ponsarda Mollćrem.

Jeżeli Ponsard jakim nowym wysiłkiem na wierzch się  
nie wydobędzie— utonie wkrótce w zapomnienia fali. Zwy
kły to koniec podrobionej sławy; aureola z łojowych św ie
czek sam a gaśn ie po skończonej farsie.

—  F eu illet de Conches, autor kilku zajmujących ksią
żek , w łaściciel drogocennych zbiorów artystyczno-histo- 
rycznych; posiadacz tajemnic wypadłych z rączek kobiet, 
które przez trzy wieki sam owładnie Francją rządziły—  
ogłosił inwentarz swoich archiwów. Są one rzeczywistą  
kopalnią dla francuzkiego dziejopisarza. Pan Conches 
zatytułował swoją książkę: „C auteries du n  Curieux."  
Najważniejsze w tej mięszanmie, listy paLii Mdiutemm i 
S.iut-Sim ona. Autor przekazał dzieło panu Chaix-d’E st-  
Ange. Oto wyjątek z ded kacji: .

„Korespondencja poufna pani M untenon z bratem i 
z paniami Saint-Cyr, zaciekawi najmniej ciekawych. Roz
kwiecające są także listy pani Montespaa. Któżby nie rad 
przetrząść tę szkatułkę Pandory, z którćj wypadło na zie
mię nie mniej klęsk jak z owej mitologicznej— a może wię
cej. Posyłam ci klucz od nićj: otwórz i studjuj piękne 
szkodnice, szczęśliw e złotego deszczu rynny, które na nie
szczęście swoje zbyt wiele pisały. Giównle starałem •• ię 
o takie listy, na których napisano „ s ,a l ten list."  I e  są  
zazwyczaj najgodniejsze zachowania."

Niedyskretna ta publikacja, przemieni znowu nie mało
sądów h is to ry c z n y c h  o lu d z ia c h  i r ' . cezach. Czy wyleczy
płeć piękną z chętki powierzania papierowi najskrj tszjch  
myśli i u czy n k ów ?  W ątpić się godzi. Każda mniema, że 
wyłącznym przywilejem opatrzności, znalazła powiernika 
niemego, jak  bronzowy posąg Apollna, w którego wnętrzu  
tylko rozlegały się echa E olskiej muzyki. „Kobiety nie
zmiernie lubią zbaw ać tych co je gubią"—  powiedział 
W iktor Hugo. Opierając się na tej prawdzie, wróżyć się 
godzi, że pisano spowiedzie trw ać będą do skończenia 
św iata.

Apropos W iktora Hugo. Pi ócz romansu jego ..L es  
Miserables", który już podobno wyszedł z druku w B iu- 
xelli, ukaże się niebawem , nowy tom poezji, pod napisem  
„L es Rues et les B o is.“ Książka ta drukuje się  w Par-żu.

M ichelrt wydał nowy tom hlstorji pod tytułem „Louis 
X I V e t  te D ue de Bourgoyne." Jakkolwiek epoka ta dzie

jó w  Francji, równio  dobrzo j e s t  znaną ja k  dzisiejsza, Mi
ch e le t  umiał j ą  pokazać w now em  św iet le .  Pam iętnik i f 
k n n ik i, bez których autor nigdy na exkursje historyczne 
się nie puszcza, są dla czytelnika mikroskopami,przez któ
re w najznajomszym przedmiocie jeszcze jak iś nowy szcze
gół dopatrzeć można. .

Członek akademji francuklej V itet w ydał dzieło  h sto- 
ryczno-literacki« podtytułem*. „Em m* hutonques e i 
te ra ire r '. „ W yp ra w y do Chin" z mappailii napisał \v spo 
sób nauczający pan Varln. B ibłnet w ydał Mappy a 
wedle nowej przez siebie wynalezionej metody. Hak>e- 
ilenie jego tćm się różni od dawnych, żo kształt ziemi 
na płaskiej powierzchni, rysowany jest na równoległych  
liniach prostych, nic, jak dotąd robiono, na k r z y w y c h .  
Jourdan i Delord wydali ozdobną księgę z portretami pod 
tytułem  „ L es elebrites du J uu r.”  Biografje w szystk ich  
ludzi dziś na widowni św iata znaczących, skreślone są nie
pospolicie. Życiorys oraz charakterystyka Garibal.iiego i 
M ichcleta, najlepsze jakio dotąd napisano: nic tylko po
gląd w nich wysoki, ale prawda szczera, którą mianowicie 
liczni biografowie bohatera W łoch, może z najlepszą w ia
rą, nielitościwie pofatazowali.

' Bibljoteka ce sa rsk a  d osta ła  od cesarza przepyszny 
gallo-rzym ski w azon bronzowy, ozdobiony płaskorzeźbą. 
Ułamki tego wazonu znaleziono w ziemi, niedaleko R iais- 
Członek akademji reimskićj Duquenelle oddał je  cesarzo
wi w obozie chalońskim. M onarehi kazał sk leić rozbi o 
części, a  skoro reparacji dokonano szczęśliw ie, podai 
wazon działowi m edań i antyków znajdującemu tuę ^krfvr 
bljotece, a  złożonemu po w iększćj częśc i, z podam 
Napoleona I-o . %

i luteff0-
JE’ otOX-StlOTL-LX'S.-. y  płodu U -  

Panie R edaktorze! Pojawienie się ka IJiC powinno, 
mysłowego z obrębu wiedzy p ow szed a^ , a przynaj nnićj 
w interesie samój nauki, obejść się ^ jY r ó r e g o  zgonie na 
bez wzmianki o n im .P . Pktraszew# > p0Seistwa pruskiego  
schyłku r. 1860 urzędow i depe«' nió cudownym :,p0so- 
w Persji ogłosiła była światu, MVego, odzyskaw szy ży- 
bem, po kilku dniach omartw,0przerZadzoną śm iertelaom i 
cie i zdrowie, wrócił z do Berlina, i tam zajmuje
klimatu Irańskiego cÛ poSad9 lektora języka ottóinań- 
cziś przy uniwersytet ^  samCgo 1 dla nauki byłoby ko- 
skiego. Może d * jy  się skończył był zawód jego uczo- 
rzystniej, ziomek nasz skąd lnąd biegły
ny, ale, na '^ u tu iań sk ich , dobrze już przed podróżą swą  
w j ę z y k a ®  zyi na inne pole działalności i począł praco- 
do Zenda\re*}i i jeżyk iem  Zendu, nic przygotowany 
"moiricl® d0 takldd nau^', J uprzedzeniami nieprzeb.iczo- 
Cflini w »czonjm’ ba 1 zarozum iałością posuniętą ostatecz- 
pie do obłędu. N a przesadzony pogląd jego o tożsamości 
gendu z językiem  polskim, nie mało też wpłynęły pochwa- 
jy, jakiemi osypali go nasi uczeni, a mianowicie p. Kra
szewski w sprawozdaniu o pierwiastkowej jego w tym 
zawodzie pracy, gdy tymczasem  głosy prawdziwych z tu M 
ców plem ienia i mowy A ryjsk iej, zrazu w formie r.u y, 
potem surowój 1 gorzkićj krytyki, zamiast upamiętama-
nieszczęściem  przywiodły go jedynie do śm ;elsxcj 
czen ia  i uporu. I  tak, w końcu roku 1 m^nowicie 
w Berlinie nową w tym przedmiocie pracę, Gramm lire  
grammatykę Zendu  pod tytułem: „Abrege ^  stronic
Zend, par I. P ietruszew ski, B erlin  żc ksj^_
58 i IV  przedmowy. W i n n i ś m y  upi zed lsku>g0 a|_
żeczka ta należy słuszniej do pismionn
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bowiem au to r jej wszystkie w yrazy i przykłady przepisu
je  brzmieniami polskiemi i tłómaczy je  po polsku, dodając 
obok tłómaczenio francuzkie, najczęściej niedostówne, ale 
lepiej ogładzone od polskiego, ta k  dalece, że dla nleumie- 
jącego po polsku, w wielu m iejscach jego gram m atyka je s t 
zupełnie niezrozum iałą. W praw dzie nazw a francuzka 
dziełka może omamić cudzoziemca i n twet pozyskać w nie- 
specjaliście jak ąś  dlań wiarę; niewielka stąd szkoda, bo 
w Europie studja nad Zendem są posunięte już do nader 
wysokiego stopnia, żeby bałam uctwa czyjeś miały zwracać 
na  siebie poważną uwagę; lecz gdyby ktoś z rodaków, ułu- 
dzouy na samym początku ponętnym może dla naszój na
rodowości wywodem p. P ietraszew skiego, że język Zendu 
nie je s t umarły, „żyje on po dziś dzień w odwieczućm na- 
szćin plemieniu Lachów, Lechów, zamleszkującem, według 
podania p. P ie tr., nieprzystępne góry, począwszy od Ekbs.- 
tiny , dzisiejszego H am adauu, aż do Ispahanu, Szyrazu i 
dalej na zachód (w przemowie do gram m atyki), a raczej 
żyje oa w naszój mowie" — żeby któś, mówię, zwiedzlon 
sćhlebiającem  miłości własnej zapewnieniem au to ra , nie 
zam ierzył z grammatyki jego uczyć się Zendu, sądzimy 
się w obowiązku wykazać w kilku uwagach, że ten utw ór 
wyobraźni skrzywionej, czy też złej w iary, ze stanow iska 
zasad filologicznych 1 loikl zdrowej, zasługuje raczej na 
stanow cze potępienie.

Przed k ilką laty p. P ie tr . ju ż  zapowiadał wydanie pier
wszej gram m atyki i pierwszego słównika Zendu, o czem 
myślał kiedyś E ugeąjusz Buruouf, i gdyby nie śm ierć jego 
przedwczesna, ten  uczony zapewne lepiej niż kto inny 
mógłby z tego się wywiązać. B rak tak ich  dziel pomocni
czych 1 po dziś dzień dotkliwie się czuje w świecie 
uczonym: po części przypisać to należy nieustalonym je 
szcze dotąd zasadom samego języka, pomimo nieustających 
od epoki zjaw ienia się w r. 1833 pomnikowego w tym 
przedmiocie dzieła „Commentaire su r le Y asna uczonego 
orjentalisty , pracow itych nad Zendeu badań ta tach  uczo
nych ja k  R ask, Oishausen, Bopp, Lassen, W m dischm an, 
Brockhaus, W estergaard , Spiegel, Benfey i inni. Z dru- 
gićj strony i sam język Zoroastra pozostaje jeszczo zada
niem zagadkowćm, czy był kiedyś mową ludow ą? czyli nie 
była to umówiona mowa ofiarników Parsk ich , w celu 
zasłonienia tajem nic ich relig ji przed profanam i? albo ra - 
czój czy nie powstał ten  język  z mody, znajomój i w s ta 
rożytności, popisywania się wyrazam i cudzoziemskiemi, co 
byio nie tylko u  jednych Parsów ; mamy tego oczywisty 
dowód (jak sprawiedliwie porównywa nasz biegły sauskry- 
cista p. K ajetan Kossowicz, professor tutejszego wydziału 
języków wschoduich) w dziełach naszój lite ra tu ry  w dru- 
gićj połowie siedmnastego i na początku przeszłego s tu 
lecia, gdzie znajdujemy częstokroć więcej słów łacińskich 
niżeli polskich, albo w języku nowożytnym perskim, prze
pełnionym wyrazam i arabskiem u Cokolwiek bądź, B iur- 
nufowi to przynależy się określenie fonetyki i form Zendu; 
gościniec przezeń utorow any dzisiaj je s t niechybnym i dla 
dalszych rozjaśnień pomników Zendu. Gorzkie tylko przy
kłady abstrakcyjnego pojmowania onych dał nam, na nie
szczęście, p. P ie tr . w swej Zendaszcie, wybrawszy za je 
dynego przewodnika dia w yuczenia się mowy Parsów  ję
zyki słowiańskie a  zwłaszcza polski, skutkiem  czego zna
lazł w fVendidadzie kodeks najstarożytniejszego s ta tu tu  
polskiego. Tąż sam ą drogą on postępuje i w swojej g ra 
m atyce, i tak  zaczynając od alfabetu, porządek i wyma
wianie głosek P ie tr. wziął u Anquetil du P erron 'a , który, 
ja k  wiadomo, pierw szy odkrył (około r. 1770) księgi, zda
niem jego, Z oroastra, żywe pomniki bytu społeczuego 1 cy
wilizacji Parsów, czyli starożytnej perskiej, i odtworzył 
język, rzeczyw isty czy sztuczny, Zendu. Dźwięki zaś 
czyli brzmienie głosek zastosował nasz orjcn ta iista , w e
dług właściwego sobie pojęcia, do fonetyki polskiej. W p ra 
wdzie nie godżi się posądzać go o nieznajomość nówszych 
system atów  fonetyki Zendskiej, a  mianowicie fla sk a , k tó 
rą  B iurnuf i Bopp przyjęli z matem! modyfikacjami; lecz 
system at A aqustiPa jako dowolniejszy, był dlań dogodniej
szym, i sam oświadcza się z góry, że wym aw ianie jego je s t  
w ynikiem  porównań z jednej strony postaci głosek zend- 
skich  z głoskam i innych języków  wschodnich, a z d ru 
giej wymawlań Persów  dzisiejszych i narzeczy słowiań
skich (str. 1), a dostrzegłszy już tożsamość fonetyczną 
Zendu z narzeczam i słowiańskiemi, z pełną radością wy
krzykuje: „że nie do przebaczenia członkom tego w ielkie
go narodu, jeśliby nie chcieli wyuczyć się tych  c h a ra k te 
rów, aby od razu  czytać tokst ksiąg św iętych Z oroastra  
i tam uznać jedno z głównych źródeł macierzyńskiego sw e
go języka, prawdę, k tó rą  nie przestanę, dodaje, powtarzać 
zawsze i wszędzie" (str. 4). N aciągnąw szy fonetykę Zen
du na  swoje, jak  mówi się, kopyto, w ustaleniu  form gram - 
matycznych, tw órca tak  nazwanej przez się gram m atyki 
zendskiej, jeszcze więcej pokazuje się dowolnym, zahacza
jąc  i w tym względzie rezu lta ty  uczonych badań Raska, 
Biurnufa i Boppa; trzym a się po w iększej części form ję 
zyka perskiego, stąd  tyle tyle tu  dziwolągów, że ckllwość 
bierze rozpatryw ać Je po szczególe: dość tylko choć pobie
żnie niektóro z nich porównać z formami prawdziwerai, 
udowodnlonemi w gram m atyce porównawczej Boppa powa
gą tekstów  Zendawesty, ażeby przekonać się o zdolności 
fantazyjnej autora, np: słowo bu być, czasuje się u uiego 
w czasie teraźniejszym  ezem  jestem , iu ji  ty  jesteś, je t  on 
je s t  i t. d. (str. 6) zam iast prawdziwej formy ahmi, ahu i 
ahe, asii (u B jppa) —  zaimek osobisty u niego brzmi: jim  
jam  (t. j .  Ja), łUj  ty, enhoj on, mi my, wy w y, enhje oni, 
gdy forma istotna tych zaimków je s t:  azem  ja , tum ty , he 
on (łac. iste), waen  my, yuzem  wy, te oni, /łae. istij; iiczby 
porządkowe Pm tr. nagina także na formy perskie i ta k  u 
niego jekum  pierwszy, dwyum  drugi, trium  trzeci i t. d. 
a  po zendsku wymawiają, się. f ratem0 (łae. primus), bitya  
flac. bis), tr itya  (łńc. tertiu,). N iemożna jednak  zaprze
czyć, że są  n iek tó re  formy u p .et r . z n tejakąś cechą p ra
wdy, złapane onuckiem , np. dzierżawcze: moj, twoji
i t. d. Ale ju ż  w określaniu  zn»cz0nja  wyrazów i w yra
żeń au tor prześciga samego Bębołęckiego: tu  chw yta w e
dług prawideł swego w ym aw iania cień podobieństwa wy
razów  zondsklch z polskiemi i doraźnie tłom4czy j e na 0pa ^  
nie mówię zasadom filologjl, ale i mjce zdrowćj, tworzy 
dziwaczne jak ieś wyrazy 1 wychodzą tom hardzi^ dz)wacz_ 
ne przekłady tak , że w tym względzie można słiVsznie g0 
posądzać o złą w iarę. Jeśli wypiszemy k ilka tylko prZy_ 
kładów, bez chęci nawet przesadzania, czytelnik bęą.ile 
w stanie sam osądzić, ja k  raz źle sk ierow ana wola nie da
je  się okiełzać źadnemi prawidłami rozumu i nauki. I  tak  
czytamy u niego anrujao niech im mruczą, t. j .  ciągm P°" 
w tarzają, peresemnoj bwe on ma być przeproszonym, t. j. 
wolnemi głosami obieranym (str. 14 w przypiskach), er}ie~ 
szujag  omawiając t. j. żegnając (str. 1 $), frakarejoisz przy
każesz przekarczować t. j .  przeorać (str. 24), nitemoj nie 
trzym ając t. j. zew nątrz, dradzoj darto, rozdarto t. j. sze
roko i długo (str. 47), chedatecze Chodźko t. j. opiekuńczo, 

fraw arem cze  pomiędzy warzeniem t. j .  około kuchni (st.50) 
ewemem herekje co mając grzanie (! s tr . 56,1, apoj opój t. n. 
napój —  raoczeńhem chedatenem przezroczystem i t. j. mto- 
demi a  śliczneml i świetnemi istotami, potrzeba ja k  naj
bardziej się opiekować (str. 33), wzereje w zire stare w żarł- 
by się wżeracz s ta r y , płód będzie trzęsącej się krw i 
f? s tr. 32) 1 1. p. atoli w tłómaczeniu francuzkiem przykła

dów polskich jest przecie jakikolw iek sens i czyta się dość 
gładko, choć częstokroć nie zgadzają się zupełnie z sobą 
np. begdemezid s tarając  być, a we francuzkiem  lorsqu-on 
tache d'etre riche par son menage d'agricole (s tr. 18), gha- 
ome mięso, betail i t. p. Ale dość tego —  oby p. P ietru 
szewski powrócił lepiej do lite ra tu ry  tu reckiej, gdzie był
by pożyteczniejszym, a to, niestety, zamyśla jeszcze, krom 
dokończenia swej Zendaszty  opracować w podobnym gu
ście Wispered, Jasna i stównik Zendu, prace, można na
przód zapowiedzieć, całkowicie stracone dla nauki, a z u j
mą sobie imienia dobrego, celu szlachetnego i sumienności 
zamiarów. Jeśli kiedykolwiek doń doleci kilka tych słów 
o gram m atyce jego, oby też przyjął je  jako  radę życzliwe
go mu kolegi i przyjaciela ! W  uw agach moich kierow a
łem się powagą i zdaniem uczonego naszego professora p. 
K ajetana Kossowicza, który zajmuje się prócz sanskrytu , 
z w łaściwą sobie gorliwością i nauką Zendu, i w łaśnie 
prawie w jednym czasie z P ietruszew skim  ogłosił tu  czte
ry teksty  z Zendawesty z załączeniem transkrypcji, tlóma- 
czeń łacińskiego i rossyjskiego, objaśnień, postrzeżoń kry
tycznych, przekładu sanskryckiego i słowniczka porówna
wczego (stronic 160), a w gruntownej przedmowie, poprze
dzającej teksty  (str. X LIV ), um iejętnie wyłożył dzieje i 
znaczenie języka zendskiego i Zendawesty, z erudycją

wuje ów św istek papieru oprawny w ram ki jako drogą 
relikwję i z rozrzew nieniem  zw raca się pamięcią do tej 
chwili, w której powziął pierw szą myśl przedsięwzięcia, 
które rozniosło jego imię szeroko po wszystkich częściach 
św iata, niew yłączając naw et Azji i A fryki. W ypuszczony 
z więzienia, wziął się z caiym zapałem do dzieła, sam na
pisał i ułożył pierwsze num era dziennika, którego nakład 
wynosił już  w drugim roku 15,000 egzempl., chociaż to 
niepokrywało jeszcze wszystkich kosztów tego wydawnic
twa. Dobór jednak  naukowych artyku łów , wyzwolony 
kierunek dziennika i współpracownictwo ludzi zdolnych 
wsparły usiłowania wydawcy, tak , że dzisiaj po dziesięciu 
latach, dziennik rozchodzi się w 125,000 egzemp. Cztery 
podwójne sznell-prassy, poruszane przez kaloryczne m achi
ny, drukują przez trzy  tygodnie olbrzymi nakład jednego 
num eru, nad którym  pracują dzień i noc seciny ludzi i 
którego koszta wynoszą każdorazowie 2,800 talarów . 
Dziennik zużywa rocznie 15 miljonów arkuszy papieru, 
a czcionki tak  się zbijają, że muszą być odlewane na nowo 
17 razy do roku. Dziennik Gartenlaube płazi ja k  dotąd 
największe honorarja autorom i umieszcza tylko w illu- 
stracjach swoich oryginalne utw ory niemieckich mistrzów. 
Jak  dalece ten  dziennik je s t rozpowszechniony za dowód 
służyć może to, że jedna lipska ekspedycja gazet wysyła

w ielostronną i ze stanow iska zapatryw ania się na  te  przed- ( rocznie przeszło 16,000 egzem plarzy, w najodleglejsze
mioty Biurnufa i Boppa. P . Kossowicz zam ierza w tym j strony św iata do Indij W schodnich, do Ameryki, do Au-
roku, obok sanskrytu , wykładać też język zendski dla ucz- , stralji,do Chin i do najodleglejszych kolonij niem ieckich
niów naszego wydziału języków wschodnich, a  który przed j w Brazyiji.

—  W  jednej wiosce Bounoz w okolicach Paryża, odbyt 
się niedawno cichy pogrzeb zmarłego jeszcze w r. 1850 
w Boulogne sur mor w ciężkim niedostatku jen e ra ła  Jose 
san M artin, założyciela aż trzech rzeczypospohtych Chili, 
Peru i A rgentyny, w południowej Ameryce. Trum nę ob
winięto w sztandar P iz a rra , którego szczątki jen e ra ł 
otrzymał w darze od municypolnoścl Lim ańskiej. Cho
rągiew  ta  była wyhafto wana ręk ą  Joanny, córki Izabeli 
katolickiej a m atki cesarza Karola V.

W IADOM OŚCr B IEŻĄ CE.
—  W  K ur. W arsz . czytamy: 13 lutego o godzinie 9-ej 

rano odbyło się tu  otw arcie dwóch kościołów, to je s t A r- 
chi-Katedralnego i Metropolitalnego Ś. Jana , oraz 0 0 . 
Bernardynów na  Krukowskióm -Przedm ieściu. U roczy
stego obrządku tego w kościele pierwszym, dopełnił sam 
najdostojniejszy JX . Feliński Arcy - Biskup M etropolita, 
w assystencji prześwietnej kapituły, akadem ji duchow
nej rzymsko - katolickiej i licznego duchowieństwa; 
w drugim zaś kościele, J W . JX . Plater Sufragan Łow ic
ki. Rzewne te obrządki dopełnione w duchu pokory i 
chrześcjańskiego nam aszczenia, wielkie na obecnych spra
wiły w rażenie, czego dowodom była cicha modlitwa po 
wstąpieniu w progi św iątyni, przeplatana łzami i powa
żnym śpiewem kapłauów.

Obok tego najdostojniejszy A rcy-Pusterz zarządził 
w dniach 14, 15 i 16 bież. mies., odprawienie we w szyst
kich kościołach tutejszego m iasta, czterdziesto-godzinne-

kilku dniami, w skutek  uzasadnionego przedstaw ienia p. 
m inistra oświecenia przywróconym został całkow icie w u- 
niw ersytecie. Godzi się tuszyć po działalności i pięknych 
chęciach tego dostojnika światłego i życzliwego dla sprawy 
oświeceuia, że w obecnym roku wyjedna przywrócenie 
innych wydziałów, a tymczasowo, żeby mtodzież na tem 
nie cierpiała,upoważnił professorów uniw ersytetu  m iew ać 
w innych gmachach stolicy publiczne odczyty praw ie 
wszystkich nauk wydziałów zw iniętych. A . M uihliński.

Królewiec, 11-go lutego 18 6 2  r.
Pow ietrze zmienne ; po krótkiej odwilży mroźno i 

śnieżne. W  mieście sanna wyborna.
Przy m iernych dowozach zagranicznego i krajovvego 

ziarna, ta rg i angielskie prawie obum arłe. Na am erykańską 
pszenicę, za k tórą ostatnie ceny poniedziałkowe płacono, 
okazywano dość ochoty, a suche krajow e ziarno po cenach 
z ubiegłego tygodnia dość chętnie kupowano. M łynarze, 
potrzebując do miewa doborowego ziarna, z trudnością  
przystępowali do kupna i ograniczali się po części na 
małych partjaeh , spekulanci zaś w nadziei wielkich 
dowozów z Am eryki wstrzymywali się zupełnie od tran z - 
akcji, zkąd też m teresa w szczupłej liczbie przychodziły 
do skutku . O jęczm ień mato się zapytywano, a  ceny tego 
produktu zniżyły się o 1 — 2 szyling na kw arterze. Toż 
samo miało miejsce z bobem i grochem, na którym  1 szył. 
mniej na kw arterze postępowano. Owies jed n ak  w piękuym 
gatunku  zachował sw ą w artość z ubiegłego tygodnia.

E rancuzkie  ta rg i jeszcze się nie dźwignęły ze swego 
dawniejszego zobojętnienia.

W  H iinndjl i Ham burgu, handel zbożowy nie w yraża 
wielkiego ożywienia, a  ceny przy miejscowym po części 
in teresie nie uległy szczególnej zmianie.

Na naszej giełdzie panowało również słabe usposobie
nie. P rzy  m iernych dopiero dow ozach, jak ie  skutkiem  
złych dróg nas dochodziły, obadziło się w spekulantach 
więcej nieco chęci do transakcji, i za celno ziarno psze
niczne i żytnie, ceny z ubiegłego tygodnia z łatw ością 
w yzyskiw ać sig daty; przy końcu tygodnia jednak, gdzie 
przy dobrej sannej więcej transportów  na ta rg  przybywało, 
wartość ziarna się zniżyła. Na ja re  zboże mało kupujących, 
dla czego też z pewną trudnością daje się takowe umie
szczać.

Płacono na giełdzie n a sz ó j:
na szefel pruski beczkę litewską

z doliczeniem lb 0/ ,  agio 
funt. holi. sbr. rub. kp.
121—131 85— 98 22 74
124—127 82*/, 86
129—130 93— 94
 1 1 7 ------56
120—128 57— 63
 120   59%

go nabożeństwa, tak  dla uproszenia sobie błogosławień
stw a bożego, w dźwiganiu trudnych obowiązków P a s te r 
stw a ew angelicznego, jako  też i dla dania sposobności 
wiernem u ludowi do w ynagrodzenia tój dtuglćj przerw y 
boleśnej,która mu nie. dozwalała zaspakajać swoich potrzeb 
duchownych i czerpać w tej drodze żywota, zasiłek ze 
źródła łask  sakram entalnych.

Nadmieniamy tu  jeszcze, że stosownie do przywilejów 
udzielonych przez św ię tą  Stolicę apostolską Pasterzom  dje- 
cezalnym, każdy biskup naw iedzający po raz pierwszy k tó -  
rą-kolwiek ze św iątyń w obrębie swej djecezji, ma prawo 
udzielania wiernym, przyjtępującym  do Sakram entu  po
k u ty , zupełnego odpustu. W szyscy przeto Chrześcijanie 
Katolicy, mogą w d. 16 b. m. z tej skarbnicy łask  ducho
wnych korzystać.

— Kijowskie „W iadomości uniw ersyteckie" donoszą o n a 
stępującym ciekawym wypadku w przedmiocie wychowania 
niewiast. Dnia 27 listopada r . z, rada uniw ersytetu  miała 
sobie przełożone zagadnienie: czy osobom płci żeńskiej mo
że być dozwalane słuchanie lekcij w uniw ersytecie razem  
ze studentam i we wszystkich lub niektórych tylko fak u lte 
tach ?  jak ie  w arunki winny być zachowane przy daw aniu 
zezwolenia na wstęp do audytoryj? nakoniec czy mogą ko
biety być przypuszczanemi do egzaminu na stopnie, a w ra 
zie udowodnienia zdolności, jak ie  praw a z tego ty tu łu  spły
wać na  nie m ają? Pytan ia te  rada  oddała pod rozbiór fa
kultetów uniw ersytetu , które w yraziły o nich następu jącą 
opinję. E ak u lte t historyczno-filologiczny 1 fizyczno-m ate- 
matyczny uznaje, iż kobićty mogą być po egzaminie w stęp
nym, lub bez tego, dopuszczane do słuchania lekcij czy to 
jako studenci, czy też jako wolni słuchacze,-, mogą zdawać 
egzam ina i otrzymywać stopnie naukowe z prawam i do nich 
przywiązanem i, zupełnie tak  samo ja k  mężczyźni: mogą 
więc naw et po korzystnóm ukończeniu studjów, zajmować 
posady naukowe. F ak u lte t prawny zgadza się na przypu
szczanie kobiet do słuchania lekcij w uniw ersytecie, rów 
nie ja k  dwa pierwsze; lecz egzamina na  stopnie naukow e 
uważa dla nich za zbyteczne, dla tego, „że wszelkie p ra 
wa, jak ie  nadaje stopień naukowy w przedmiocie prawo- 
znaw stw a, w obecnym stanie rzeczy są dla kobiót niedo
stępne." Nakoniec faku lte t medyczny przystaje na  przy
puszczanie kobiet do swego audytorjum , lecz nieinaczej, 
ja k  po zdaniu egzaminu wstępnego; w przedmiocie zaś stop
ni naukowych i praw  z nich wypływających, zgadza się zu
pełnie z fakultetem  historyczno-filologicznym i fizyczno- 
matematyczuym. Zdania te fakultetów  uniw ersy tetu  k i
jowskiego złożone już  zostały kuratorow i szkoły głównej.

—  Piszą do n as  z W iednia: —  W ody tak  wezbrały, 
kommunikacje tak  wszędzie poprzerywane, że od 5-ciu 
dni z Galicji niemamy nowin. Przedm ieścia niżej po
łożone, Leopoldstadt, R ossau, B rigittenau stoją w wodzie; 
komuiunikacja czółnem się u trzym uje. Kiedy ten  list dój- 
Uzie—  niemam wyobrażenia. D yrekcja żeglugi par., po
wiadają, chce jakim ś sposobem kommunikację listow ą 
przynajmniej przywrócić.

OMBJIEHIE.
HaJKeiTOAriHcaBuiińca, menaa lip u io m  na cełńi 

oO.\ieaieBanie u ypaBHUBauie Barepuacowb 3eMe.tr>, 
noKopuMme npocm-b rr . nojikmuKOB b u ABO.uiirb, 
BMkiontaxT, HaąoCiiiocTL b b iioty>(Mu,ix-b pafjoTaxm, 
C0II3B0.UIT& oóparuTbca Kb r. Kymjy ‘PexTejuo rra 
3a.Mi:oBołł y.tmrfi N. 110, itoTopi.ifi cooóiąim . in ib  
yate noApoSirfeiiiuin 060 uce.wi. cB-b/ttHia. (63)

OGŁOSZENIE
1. Niżej podpisany chcąc przyjąć na siebie 

wym iar i zrównanie za pomocą w aterpasu gruntów  
najuprzejmiej uprasza W W P P . obywateli 1 dwo
rzan, potrzebujących podobnych i'°bót, by r a 
czyli udać sig d o  J P .  kupca F ech te la  na ulicy 
Zamkowej pod N. 1 1 0 , od którego otrzym ają 
szczegółow e o w szystkiein  objaśnienie. (68)
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Agencja Domu Nadnieraońskie^o J. G0ŚC1CKI.

R O Z M A I T O Ś C I .

—■ Liczba biednych potrzebujących w sparcia w ynosiła 
w Paryżu w 1859 r. 70,000; w 1860 r. 91,000, a  w 1861, 
urosta w skutek  nieurodzaju do 106,000. Cyfra zatrw a- 
żająca, ale i dobroczynność chrześcijańska rozw ija się tam  
w olbrzymich rozm iarach. Za przykład mogą służyć jedni 
piekarze paryzcy, którzy w św ięta  Bożego Narodzenia, 
zam iast zwykłych prezentów daw anych stale kupującym 
u nich, złożyli 530,000 funtów chleba na  ręce municypal- 
ności dla rozdania pomiędzy najbiedniejszych rmeszkańcó .v 
Paryża. .

—  F rancuzk i s ta tek  przewozowy Resource, rozbił się
0 40 mil na południe od V alparaiso. 'L liczby 600 osób 
znajdujących się na nim, 5 tylko zdołało się uratow ać od 
śmierci.

— • Angljn wynosi corocznio z Kanady do 27,000,000 
stop sześciennych, czyli 540,000 sztuk sosnowego drzewa 
służącego po większćj części do budowy okrętów .

—  Liczba m ieszkańców w S tanach  Zjednoczonych Ame
ryki, powiększyła się w ciągu dziesięciu la t ostatn ich  p ra
wie o połowę. N ew -Jork  liczy obecnie 813,668 m ieszkań
ców ; F iladelfia  565 ,531 ; Baltim ore 212,419 ; Boston, 
New -O rleans, C incinnati, St. Louis po 200,000.

 Najbardziej dziś upowszechniony i najtańszy niemiec
ki dziennik „G arten laube" urodził się przy świetle cygara 
w ciemnościach więzienia. Rzecz się miała następnie. 
Księgarz lipski E rn e s t Keil, zamieszany w r . 1852 do spraw  
Politycznych osądzony został na dziewięć miesięcy więzienia 
w zamku llubertsburgsk im . W edle istn iejących rozkazów 
gaszono w celach więzienia św iatło o godz. 6-ej wieczorem, 
biedni więc samotnicy musieli podczas długich jesiennych 
wieczorów, a \bo przypatryw ać się przez kraty  obrótom 
ciał niebieskich i uczyć się praktycznie astronomji, albo 
z cygarem  w ustach mierzyć krokami swemi szczupłą 
przestrzeń i dumać o znikomościaeh św iata, nim znużeni 
znaleźli we.śnie zapomntenio trosk  lub osłodę na  ciężkie
1 jednosta jne  ju tro . Podczas jednego, takiego wieezoia, 
zabłysła w głowie Koiła myśl w ydaw ania dziennika, nie 
tracąc  więc czasu  przy blasku palącego się cygara, sk re
śli! w krótkich  słowach ołówkiem, główne zasady wy
dawnictwa i zarazem  ty tu ły  artykułów, mających stanowić 
pierwsze num era. Dotychczas jeszcze wydawca przscho-
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Bi> B IL IL H Ij bi> 3 Ą A lllil rOPOĄOBOH PA - W  W IL N IE  w GMACHU RATUSZOW YM  
t y i h h ,  Boajrfc imaga, 20<i>aupa.na a bt> uocAtgyio- przy placu, 20 lutego i dni następnych, aż o u on

czenia, kazdodzienuie od godz. 10 do 1 rano i oa 
4 -te j do 6-tej wieczorem będzie się odbywać licy
tacy jna sprzedaż rozm aitej ru c h o m o ś c i ,  jako-to: 
srebra, bielizny, mebli, fortepjanów, iora g ra ją 
cego, obrazów olejnych i innych rzeczy. JNa dni 
trzy  przed licytacją sprzęty razem  z inwentarzem  
będą o tw arte  do oglądania życzącym. 1. (67)

OGŁOSZENIE 
d ru k arn i D w o rca  w  M iń sk a .

Niżej podpisany ma honor zawiadomić szanow ną publiczność, że is tn iejąca w Miń
sku od r. 1850 jego drukarnia, k tóra  już niejednokrotnie otrzym ała w pismach puo l- 
cznych pochwały za staranność i ozdobność swych wydań, obecnie zaopatrzoną zosta ła  
w nowe piekne czcionki i ozdoby drukarskie najświeższego gustu. M im  niepłonną n a 
dzieję, iż panowie autorow ie, nakładcy i w ogólności os<oby potrzebujące P ^ y  bru
karskiej, zechcą uwzględnić tę  moję troskliwość, z ja k ą  starałem  się dotąd i nada 
starać  się pragnę o utrzym anie porządnego zakładu typograficznego na prowincji. 
W szelk ie polecenia, bądź pocztą pod moim adresem  w Mińsku p rzy  ulicy Aojdanow- 
skiej, bądź na miejscu osobiście mi dane, zobowiązuję się spełniać s ta ran n ie  i ak u ra t-
nie, za wynagrodzeniem o ile można najum iarkowańszóm .

JO K IE L  DW ORZEC. 1. (a4)

n p e  /(nu, nnpe.ti, a  o oK onuania, ea>e/uieuiio yTpo.\n> 
C'b 10 a o 2 u acoB b  ii Btsucpo.wb c b  4 ao 6 SyA erb  
lipousBOAHTŁcn nyó.iuH iiaH  npOAaiRa cm ayK ipoiia  
pa:niofi abhjkumoctu , Kait'b-To: c e p e ó p a , CTononaro 
6tau>a, M eSean, 4 -opxeniaiia , aiuBonuceń u upon. 
Bek 9 tii Bem u BMt.erl; c rb on iicb io  jROJiaiomiijn, 
OyAyTb iip(‘A'b)iB.ieMi,i Kb ocMOTpy s a  xpu aha  ao 
Ha n a r ia  iipoA am a. ! • ___________ (67)

FK ZED A JĄ  S IĘ , z okoliczności wyjazdu trw a- j naprzeciw  poczty 
łe, pięknej P etersbursk ićj roboty 
sandrow e, pokojów baw ialnych , buduarowych, 
jadalnych, sypialnych i dziecinnych, tudzież na
czynie kuchenne i stołowe; równie też dorożki 
k ry te  niewielkie, przez jedno lato używane i ca ł
kiem nowe sanie; koń siwy rosły z uprzężą, 
w domu G utta i M alinowskiego, na w ielkiej ulicy

w m ieszkaniu sztabs-kap itana

M EB LE p ah -lK ry tsk ie g o  otworzonyffl ^  M AGAZYNIE MÓD

przy ulicy Niemieckiej w domu L e j boszyca dostać 
można: KAPELUSZY, CZEPK Ó W , GIRLAND, 
ŚLUBNYCH, SIA T E K  i rozm aitych strojow dam
skich, podług n a j ś w i e ż s z y c h  mód za ceny u m ia r
kow ane. 1 ‘ (65)

BILIEHCKlfi JJHEBHHKTł.
H p iix a B tm e  ni,  Biiam o, e t  5-ro no 8-oc *ci>pa.iii. 

rOCTBiWHUA HHmKOBCKH. I I o m . :  C B iom eiW H .- IUeTKe-
BH Tbi—  JlroóaHCKH.—  3 axapcB iiU 'b .—  T - * .  P ^ w a . -  I l t m o l l . 
I lp a i i ió o p a .— C bim oiit,.— JlfiJlH H b.— Cen[>. 6 n o u  .

»'!> A -  ŻK A M ET TO B O H : IIom . H cei)n< rb .— U /V A - j j  v U h IIH A : IIom . 
lliiK T opo  Kop.MK b .— B I, Ą .  X PJK O H C T O B C K O M : 4 in i. U ii.i. I la j i .
T o  ;yfl. I l i iy m .  K yjib .—  IIom . J Io S k o .—  B b  c o o c tb . ą . : Ilo r .i. P a s e -  
ByCKIf.

B u M a n in ie  hbt> B ii.iT.ua, o t  ó - r °  n o  8-oe * c n p a ji« -  
I I om. O p o i i ą t . —  JIiiy irnccuH T b .— K a en p a m u K H .— K c.

CKH O jlŁ tn e B C K H .— M artb K O B C K K .— P b I* K H H 'b .— C e a a n  b . -  - I  " / ' / g  , o .
IIom. CicapaimicKH.—I I o m . IIceBiołt.—Kyrie pa, 2-ii nuiiA111 P_____

DZIEN N IK  w i l e ń s k i .
p rIyjocb»li do Wilna od 5-go do 8-go lutogo.

TTOTFL ]S1SZK9^,®^,*'.^*>' : SwiątecK.—Sietkiewicz.—Lubauski -  
Zacharewicz—Paui h zi4SQicka.—Jni. Przybora.—Symon.—Lalans:—

SekW dP°ZAMETTOVVEJ: Ob. Jasiewicz—  W D. PUPKINA: Ob. 
W ikt. Korsak— W D. CtlltZĄSTOWSKlEJ: Urzędn. Izby Dóbr Pań- 
stwa k u l.—Ob. Łojko  W d. wtasnym: Ob. Rzewuski.

■Wyjechali z Wilna, od 5-go do 8-go lutego.
Ob. Orwid.— Januszkiewicz.— Kasprzycki. Ks. Stulginski.-—Ol

szewski.—Mańkowski— Ryfkin.—Śezan.— Huebert.—Ob. Skarżyński.- 
Ob. Jasiewicz Kupiec 2-giój gildji Brojdo.

fleiaTaTŁ noaBOJusTca. B hałho, 8 <I*eBpa.ia 1862 r . — Qeucopn. cTaxcraft cobStubkoj h Kananepm A. M yxm s.
W  drukarni A, H. K i r  k o r  a.


